
Wydano z dubletów

Poznań, Niedziela dnia 29 Września 1907

CENA OGŁOSZEŃ wynosi 30 fenygów od jednołamowęgo rabatu a mianowicie:
------------------------------

wiersza pe\ytowego. Przy częstszem ogłaszaniu udzielamy przy czteroraz. (miesięczn.) , 15°/o
„ kwartalnem 13 X . 25»/o

Ogłoszenia na zewnętrznych stronach okładki obliczamy po „ półrocznem 26 X . 33*',*/o
40 fen. od wiersza bez rabatu. Telefon 1465. „ rocznem 52 X „ 50»/o

—Rycerska nr. 38. SITUDGOCKZI Rycerska nr. 38.
Poznań„Drogerya Universum“,

Laboratoryum chemiczno-techniczne!
Wielki wybór w najmodniejszych perfumach. Wody i farby na 

włosy wypróbowane. Wody do ust. Mydła. Świece. Pelsyńwańska nafta! 
Farby, pędzle i płótna do mai. artystycz. Gotowe farby i lakiery na po­
dłogi bardzo trwałe. Narzędzia bartnicze. Sztuczna węza. „Molina“. 
Jedyny najpewniejszy środek przeciw molom w paczk. po 25—50 i 1,00 
mk. Prawnie zastrzeżona i jedynie prawdziwa w paczkach oryginalnych.

„Camera“.
Pierwszy specyalny skład fotograficzny!

Wielki wybór w aparatach i przyborach fotogr. Płyty, papiery, 
błony i chemikalja w wielkim wyborze i zawsze świeże, bo bardzo 
wielki odbyt. Aparaty do projekcyi i obrazki świetlane kolor, i szare 
własnej fabrykacyi z gotowemi odczytami. Pracownia do wykonywania 
powiększeń i wszelkich prac fotograficznych po bardzo niskich cenach. 
Gramofony. Fonografy. Płyty. Wałki.

Wszelkie towary zawsze świeże, bo bardzo wielki odbyt.

Domy handlowe Spółki
Pluciński & Co.

Nowa Poznańska Spółka Stolarska
Neue Posener Tischlerei-Gesellschaft.

Pierwszorzędny Polski Magazyn Mebli
pcleca

Meble od pojedyńczych do najwykwintniejszych.
Meble wyściełane, Kompletne pokoje. 
Całkowite wyprawy. 313
Meble stylowo i architektonicznie wykonane.
D|wany, Obicia, Dekoracye. 
Największy wybór. Ceny bez konkurencyi. 

Dogodne warunki.
Uprzejma usługa bez zobowiązania do kupna, prze­

to warto zwiedzić.

Kawaler,
Górnoślązak, w 27 roku ży­
cia, mający dobre stanowi­
sko w jednem z większych 
miast górnoślązkich, poszu­
kuje z powodu braku zna­
jomości pań na lej drodze 

jtowarzyszki życia, S 
Panny we wieku od 18 

do 23 lat, mające zamiar 
wyjść za mąż, raczą łaska­
we oferty wraz z fotografią 
nadesłać pod lit. T. W. IDO 
do Administracyi „Pracy.“

Syna mego z gimnazyal- 
nem wykształceniem oddam 
od zaraz najchętniej w Po­
znaniu do większego

Łask, zgłoszenia uprasza 
się do ekspedycyi „Pracy“ 
pod lit. G 334. 334

Gość: „Kelner! olóż 
już po raz czwarty sta­
luję kufelek piwa, co to 
za porządek!“

Kelner: „U mnie je- 
szcześ pan nic nie ob- 
stalował, to pewno u te­
go drugiego osła.“

i
J Czesław Leitgeber | 

budowniczy li
I w Poznaniu, Plac Wilhelmowski 17. )
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Wykonuje wszelkie prace ’w za- I 
kres budownictwa wchodzące.
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„Arystokratyna(iSzanownym pp. destylatorom i fabrykantom likworów po­
daję do łaskawej wiadomości, iż z dniem l> października rb.

otwieram w Poznaniu przy ul. św. Łazarza ur. 1
Pil • ] •! » j 1
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|i farb do likworów 
pod firmą]]

fJózef Grześkowiak.
Fabrykę urządzam podług najnowszych^systemówjtd. — 

Zarazem pozwolę sobie zwrócić uwagę na mój| 333

! import arahóio. rumóio i koniakon
1 Polecając się łaskawym względom upraszam o poparcie
mego przedsiębiorstwa.

Z wysokim szacunkiem

Józef Grześkowiak.
I 
I

&
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2 sklepy,
suche, obszerne tanio do wynajęcia. 

Karol Rzepecki, Piekary 7.

'Darmo 
i franka

otrzyma każdy mój polski cennik za 
wierający 4000 ilustracyi.

Każdy rodak zdur.ie e, gdy mój cennik 
zobaczy i niskie ceny przeczyta na 
ze-arki kieszonkowe, regulator , bu­
dziki, łańcuszki złote, srebrne i nik 
Iowę, biżuteryą złotą i srebrną, in­
strumenta muzyczne, wyroby skórzane, 
stalowe, kuchenne, welocypedy, ma- 
s yny, zabawki, perfumy, prz dmioty 
dewocyjne, narzędzia rzemieślnicz itd. 
Sprzedają taniej niż nie­

jedne fabryki.
Export do wszyst. krajów.

REGU­
LATOR 
z dzwonem wieżowym 

N 2542
jest osta ń ą nowością 
fabrykaeyi zegarów.

Ten orzechowy minia­
turowy regulator 64 cm 
wysoki z wybijan em 
poł i całych godzin, 
posiada dźwięk przy­
jemny i mile brzmią­
cy, łudząco po obny 
do zegara wieżowego. 
Tarcz artystycznie wy­
konana. 8,25 mk.

Regu'ator nr. 2545
z 14 dniowym mechanicznem wybija­
niem pół i całych godz n, 100 cm wysoki, 
or/echowy, pięknie politurowany i częś­
ci ami matowy ipo bokachprzeźroczyste 
sz by. Tarcz ozdobnie emaliowana 
i wykonanie nadzwyczaj artyst czne 

RodacyI Swój do swego!'

Adres: Hieronim Tilgner, 
Berlin 27, Markusstr. 3.

Laarmann’a herbata 
z lasu teutońskiego

odjwielu lat] doświadczona i polecona herbata familijna, 
środek^spożywczy [wzmacniający; żołądek, od tysięcy 
rodzin’regularnie używany. Przez złą krew powstaje: 
reumatyzm, wysypka, nieczysta cera, [zabarwie­
nia, IJkrosty,^hemoroidy, zatwardzenia, doleglj- 

wości żołądka, otyłość, liszaje itd.
Bełtelit aus^Erdbeerkraut 2, Fenchel 8, Taraghen 4, Krauseminz 2, 

KamilleiF^TSennesbl. 8, Althae 4, Schaftgarbe 8, Linden 4, Sassafras 4, 
Lavendel 8, Tausend güldenkr.|2,’Steinklee 2. Königskerzen 2, Flieder 8, 
Heidelbeeren 1, Süssholz 3, Anis 2.

Jedyny składjwysyłkowy ma: Aptekarz H. Szmy- 
czyński, Berlin 61. Görlitzerstrasse 48, „Górlitzer- 
Apotheke“.

Kawaler,
Polak, katolik, ze zawodu 
ślusarz, lat 32, we większem 
mieście przemysłowem na 
G. Śląsku, posiadający ka­
mienicę, na której są 42 ty­
siące marek gotówki, po­
szukuje na tej drodze 340 

średniego wzrostu z mająt­
kiem od 10 tysięcy marek 
Panienki, które pragną pra­
wdziwego pożycia małżeń­
skiego raczą z zaufaniem i 
dołączeniem fotografii na­
desłać swe oferty do eksp. 
„Pracy“ pod lit. E. Ł 46.

do pielęgnowania twarzy i rąk.
Odznaczona na tegorocznej wystawie 
lekarzy i przyrodników we Lwowie 

medalem srebrnym.
Najsłynniejszy hygieniczno - kosme­

tyczny proszek do mycia twarzy i rąk 
z zawartością węglika i pięknym miłym za­
pachem kwiatów. 255

Preparat ten przeznaczony do racyonal- 
nego pielęgnowania płci jest niezbędnym i je­
dynie polecenia godnym.

,,Aryst .kratyna** działa przez swą za­
wartość węgliku antyseptycznie i orze­
źwiają . Już po krótkiem użyciu staje się 
płeć lśniąco biała i nabiera młodocianej 
świeżości i wdzięku. Piegi, zmarszczki, 
węsry, żółte plamy usuwa „Arystokra- 
tyna“ po kilkorazowem użyciu. W paczkach 
po 25 fen., 3 paczki 65 fen. Mydło Arysto- 
kratyncwe sztuka 50 fen. Krem Aryslo- 
kratynowy flakon mk. 1,50, do nabycia 
w Poznaniu u pp. B. Śniegockiego ul. Rycer­
ska, J. Czepczyńskiego drogerya Centralna, 
J. Gadebuscha Bazar, E. Kuleszy św. Wojciech, 
A. Ubysza ul. Następcy tronu, H. Głowackiego 
ul. Głogowska, St. Zenktelera, (Drogerya pod 
Złotym Krzyżem), ul. Jadwigi, Umbreita i Ski, 
św. Marcin, S. Nawrockiego, ul. Podgórna, 
W. Offierskiego, Chwaliszewo, Fraas Nast.

Na prowincyi u pp. J Janickiego w Na­
kle. F. Buzy w Kruświcy, Zwierzyńskiego 
w Gnieźnie, F. Kurowskiego Nast. w Inowro­
cławiu i w aptece p. Mąkowskiego w Ko­
strzynie.

Gdzie niema na składzie wysyła wprost 
chemiczna fabryka 

Z. RITTERA
Poznań, św. Marcin 20.

Najsilniejszy.
Kilku młodych ludzi przechwalało się swoją 

siłą.
— Ja podnoszę 200 funtów.
— A ja wyłamuję drzwi uderzeniem pięści.
— Ależ to wszystko nic. Ja takiego znam 

człowieka, który jedną ręką zatrzymuje pociąg 
w biegu.

— A któż to taki?
— Maszynista kolejowy.

Piękny 
■waisztat 
dla tapicera, malarza, stolarza, kra­
wca, szewca lub innego przemysło­
wca poleca zaraz lub na 1. 1. 08 

Karol Rzepecki, Piekary 7.
Na I-go października nadejdzie znów świeża 

serya małych pierwszomiejscowych 340

Hypotek a 5°lo
za blisko 500 000 Mk.

Jest to najlepsza lokacya pieniędzy, bo hypoteki 
te obracają się w pierwszej połowie ceny kupna 
i nie podlegają kursowi jak inne walory choć nawet 
państwowe.

Adres:

Bank Parcelacyjny
Posen, Victoriastr. 12.

Zbyt grzeczny.
Sędzia do męża oskarżonego o poniewie­

ranie żony:
— Czy to prawda, żeś przez 3 lata ani 

słówka nie przemówił do swej żony?
Oskarżony: Tak jest panie sędzio. 
Sędzia: Ale dla czego to, mój panie?
Oskarżony: Po prostu, że nie chciałem jej 

przerywać.







Nr. 59. Poznań, dnia 29 Września 1907 r. Rok XI.

Abonament 
wynosi kwartalnie: 
na poczcie. . . 1,50 
z odnoszeniem

do domu . . 1,62 
pod. opaską . . 2,75

®-------------------------
Adres Retócyi:

Poznań, 
«1. Rycerska Nr. SB.

Telelo« Nr. J465,

Ogtosgenia s 
od wiersza drobnego 

30 fen.
®------------------------ -«t

TYGODNIK POLITYCZNY I LITERACKI, ILLUSTROWANY.
Treść: Obowiązki społeczeństwa wobec prasy. — Szkolą polska. > 

— Przeciw Polakom. — Skandaliczna gospodarka niemiecka. — Prze- I 
gląd prasy. — Przegląd polityczny. -- Glosy od przyjaciół. — Z piśmien- i 
nictwa. — Zaproszenie do przedpłaty. — Wiadomości. — Nekrologia. — Od : 
Redakcyi.

Feljeton: * * # — Naród Polski pod obcem panowaniem. 
(Ciąg dalszy).

Powieści: Ostatnia stawka. (Ciąg dalszy). — Wyspa skarbów. 
(Ciąg dalszy).

Ogłoszenia.Obowiązki społeczeństsia
w obec prasy.

Mówić o znaczeniu i pożytku na­
szej prasy w obec niespożytych jej za­
sług może się wydać zbytecznem, a 
jednakże przydałby nam się od czasu 
do cząst) poważny rachunek sumienia: 
o ile społeczeństwo spełnia swój obo­
wiązek w obec dziennikarstwa, które w 
obecnej walce duchowej zostało wysu­
nięte na pierwszy plan na arenie na­
szej pracy społecznej.

Że prasa nasza, a szczególnie gaze­
ty ludowe stoją na wysokości swego 
zadania, że to zadanie pełnią uczciwie 
i sumiennie — na to się chyba zgodzi 
każdy dobrze myślący.

Gazety narodów wolnych i rozwija­
jących się w normalnych warunkach są 
pokarmem umysłowym, są organami 
informacyi i rozrywką po pracy.

Dla nas gazety są czemś więcej 
jeszcze.

Nas gazeta nieustannie poucza o oi- 
IBowiązkach narodowych, wychowuje 
nas na godnych obywateli a budzi w 
Böb i pielęgnuje poczucie narodowej 
Odrębności, uczy nas, jak tę indywidu­
alność naszą marny objawiać, jak jej 
(bronić a godnością i roztropnością. Dla 
nas dziennikarstwo je&t szkolą obo­
wiązków obywatelskich, każdy numer 
gazety jest lekcyą łub ki caniem, jest 
gorejącą pochodnią oświaty narodowej 
i niewygasającym zniczem podtrzymu­
jącym w nas godność na odową.

To też postęp nasz duchowy ostat­
nich lat trzydziestu dzięki nadzwyczaj­
nej ruchliwości i energii prasy co­
dziennej — jest wprost ogromny. (Wie­
śniak z r. dajmy na to 1860 przepędza­
jący dni świąteczne i zimowe wieczory 
Ba wylegiwaniu Beamyślnem lub pi- 
gackich orgiach w karczmie — a wie­

śniak dzisiejszy czytający gazetę, bio? 
rący udział w posiedzeniu Kółka rol­
niczego i sam zabierający glos na ze­
braniu — to ludzie zupełnie odmienni, 
jakoby z dwóch odrębnych światów.

Kto dokonał tej przemiany? oto 
gazeta ludowa. Z niej wyszła inicya- 
tywa i zachęta •— z niej rzucone ziar­
no padlo na urodzajną i wdzięczną nad 
wyraa niwę, jakim jest stan włościań­
ski — i wydało plon wspaniały.

Jakże w obec tych olbrzymich wy­
siłków prasy zachowuje się ogól czy­
tający? Oto jednem słowem — nie­
wdzięcznie.

Żądamy, aby gazetą, była wielo­
stronną, aby dużo świeżych przynosiła 
wiadomości, żądamy, aby broń Boże! 
nie była ani o 20 fen. droższą od nie­
mieckiej, bo uważamy to w naszym fi- 
listerskim sposobie myślenia za. duży 
wydatek — a nie zdajemy sobie z tego 
sprawy, że gazety nasze mateiyalnie 
mniej zamożne o wiele większych po­
trzebują wysiłków, aby dorównać ga­
zetom niemieckim, wyprzeć je z pol­
skich domów i pod każdym względem 
je zastąpić.

Jak mało zaś ze swej strony czyta­
jąca publiczność przyczynia się do do­
starczenia gazetom materyału intere­
sującego! Nie Braknie u nas ludzi 
bardzo inteligentnych, z wyższem wy­
kształceniem i uzdolnieniem literac- 
kiem, którzyby mogli zasilać gazety 
zajmującemi korespondencyami, a jed­
nak —• rzecz dziwna! najpilniejszymi 
korespondentami gazet są przeważnie 
osoby mniej wykształcone. Są i tacy, 
którzy gazetę uważają za arenę plotek 
i skandalików prywatnych o ile brud­
nych', o tyle mało ogół interesujących 
— i obdarzają redaktorów produkta­
mi swej złośliwości i ciasnoty umysło­
wej. (faseta jako własność publiczna 
powinnaby do tego stopnia obchodzić 
inteligentniejsaych’ czytelników, że ko­
niecznie powinąłby. pocauwać dto 

zasilania jej użytecwemi pracami. 
Tymczasem zdajemy redaktorom cały 
ciężar nieustającego wysiłku pomysło­
wości i wielostronnej pracy, sami zaś 
ograniczamy się na krytyce niezawsze 
sprawiedliwej, często surowej.

Tak, liczne i różnorodne są grzechy 
społeczeństwa, naszego względem pra­
sy, duchowej jego karmicielki i mi­
strzyni.

Że pomimo tylu trudności zew­
nętrznych i niewdzięczności w łonie 
społeczeństwa znajdzie się zastęp nie­
ustraszonych i nieugiętych pracowni­
ków, którzy wstępując na tę drogę nio­
są w ofierze ni etyl ko pracę swoją i 
najlepszą część swego ducha, ale i wol­
ność osobistą, zdrowie i mienie — do­
wód w tern oczywisty, jak daleko już 
postąpiliśmy w kulturze duchowej.

Że prasa nasza jak konab płynie 
naprzód na wzdętych falach wrogiej 
nam polityki, że zachowuje od zagłady 
naszą narodową spuściznę, nasze tra- 
dycye przeszłości i dobytek duchowy 
obecnej chwili — cześć .jej za to!

Gdy teraźniejszość naszył pełna mę­
czeńskich ofiar znanych i nieznanych 
stanie się przeszłością, i zapisaną zo­
stanie w historyi, wtedy zasługi naszej 
prasy niewątpliwie stanowić będą w 
tej księdze najpiękniejszą kartę.

M. G.Szkoła polska.
Mówić w naszych warunkach o, 

„szkole polskiej“ wydawać się mo|żę 
rodzajem utopii, gonitwą za niedości­
gnionym marzeniem.

Gdybyśmy sądzili? to stworzenie
W naszych warunkach „szkoły pol­
skiej“ jest utopią lub niedoścignio-
nem marzeniem, nie trawilibyśmy aim
na poruszanie tej kweetyi, ani na rop-
W Wbk> !W> jere — ejtreeb3$



skrawka papieru, ani kropli inkaustu. 
W naszych bowiem warunkach uwa­
żamy gonitwę za rzeczami nieosiągal- 
nemi i to nieosiągalnemi czy to skut­
kiem naszej nieudolności, czy skut­
kiem skrępowania nas prawami pań- 
stwowo-pruskiemi — za rzecz naj­
szkodliwszą, bo rozpraszającą myśli 
i dążenia nasze, którym potrzeba ze­
spolenia, skupienia i skierowania ku 
jednemu celowi: utrzymania i rozwo­
ju polskości!

A przecież po uchwaleniu „uowdi 
osadniczej“ z r. 1904 także zdawało 
się utopią, żeby ktośkolwiek na parce­
li swojej mógł znaleść sposób zamiesz­
kania stale. Zjawił się Drzymała — 
i utopia przestała być utopią!

Nie tak wprawdzie ma się sprawa 
Ze „szkołą polską“. Ale przykłajd 
'Drzymały wskazuje, że rzeczy, które 
nam się zdawają dziś utopiami — ju­
tro nabierają formy żywej, stają się 
rzeczywistemi. Drzymała znalazł spo­
sób prosty na zbicie argumentów uży­
wanych na obronę utopii, jakoby po 
»noweli osadniczej“ nie było sposobu 
aa zdobycie stałego mieszkania.

Sprawa „szkoły polskiej nie je|-t 
teł; prostą. Nie da jej się załatwić 
kupieniem woza szkolnego, pozyska-

, Widzieliście kiedy ptaki lecące dłu­
gim szpalerem? Prowadziły je ptaki- 
przewodnicy, stojący u początku, na 
czele, na posterunku. Czujne, baczne, 
sterujące.

W życiu narodu rolę ptaków-prze- 
wodników tworzy prasa, publicystyka. 
Zwłaszcza w naszem społeczeństwie, w 
naszym narodzie, pozbawionym często 
mównicy i ognisk, z których promie­
niuje polskość — prasa wzrasta do ol­
brzymiego zadania.

Stoi na straży praw narodowych;
czuwa, żali wróg chyłkiem pod nasz 

obóz się nie zakrada;
walczy w każdym momencie, a gdy 

nastawa walka rozstrzygająca, prasa 
znajduje się zawsze w pierwszym sze­
regu walczących’;

steruje nawą narodową;
wyęhowywa społeczeństwo w du­

chu narodlowym i sieje mu w duszę 
myśl polską i polskie słowo;

uczy tych, którzy ni w domu ni w 
szkole nie nauczyli się kochać Ojczy­
zny, o prawach i obowiązkich, jakie my 
wobec Polski mamy.

Potęga prasy jest tak doniosła, tak 
olbrzymia, że z nią porównać nie moż­
na nic. Napoleon nazywał prasę szó- 
stem mocarstwem świata. I słusznie. 

niem nauczyciela wędrownego, który­
by z tą ruchomą szkołą po dzielnicy 
polskiej jeździł i nauczał. Ale sposób 
rozwiązanie tej kwestyi jest. Rzeczą 
naszą go znaleźć i postarać się o a- 
probatę społeczeństwa.

Otóż nasaanpierw stwierdzimy 
fakt, że „szkoła polska“ u nas istnie­
je już. Zastrzegamy się tylko co do 
tego, że społeczeństwo nasze nie pa­
trzy na nią jako na — szkolę.

Co to jest szkoła?
Mówiąc o szkole, mamy na myśli 

budynek szkolny z pewną liczbą law 
rzędem ustawionych, z katedrą nau- 
czycielską, z nauczycielem, tablicą i 
różnemi innemi przyborami jako śro­
dkami do nauki.

Pojmujemy jednem słowem szkolę 
instytutyę, i to instytucyę naka- 

zacną przez państwo, utrzymywaną w 
części przez toż państwo, w części 
przez gminy.

Otóż co do nas, to pojęcie szkoły 
musimy zmienić. Musimy nie pojmo­
wać jej jako instytucyę, budynek z na­
uczycielem, z kijem, tablicą, ławkami 
i t. d. — leoz jako środek i sposób do 
szerzenia oświaty. Nie maimy tutaj, 
by zapobiedz z góry możliwym niepo- 
nozumioniom, na myśli elementarza i

Jedno słowo wydrukowane idzie w ty­
siącach egzemplarzy do milionów rąk 
i umysłów. Zajmuje, podnieca, zapa­
la. Mała iskra płomień niekiedy wznie­
ca. Jeden artykuł obudzą ducha ty­
sięcy, podnosi lub gubi sprawę.

A we wszystko trza włożyć serce, 
krew.

Kochać zawsze, a nienawidzić ni­
gdy. Nienawidzić nigdy, nawet gdy 
coś niby złe. Gdy tępić, smagać, wal­
czyć we własnych gronach, to targać 
za trzew w bólu, w krwi; to słabość, 
nędza, grzech nasz własny nas boli, ser­
ce ńaui żre.

Wielkią idee, wielkie ideały» ogrom 
olśniewający wszystkich, potężne my­
śli, naród w moc zapładniające — rzu­
cić może jedynie duch kochający ser­
decznie i bezwzględnie sprawie odda­
ny.

O ile doceniają potęgę i znaczenie 
prasy polskiej wrogowie, o tyle zapo­
znają je zupełnie swoi. A niedocenia­
jąc znaczenia i owoców pracy, w pra­
cownikach samych widzą tych helotów 
i parjasów losu, co oddani cichej, bez­
głośnej pracy kuć muszą fundamenty 
w głębi i u podstaw.

Społeczeństwo publicystów i dzien­
nikarzy nie uznaje. Nie uznaje tych, 
co nie oglądając się w niczem na do­
bro własną, kierują się jedynie i wy-

książek do nauki. To są — przybory
do nauki. Tak jak rolnik, by zorać
ziemię, potrzebuje pługa, tak człowiek
chcący się czegoś nauczyć, potrzebuje
książki.

Potrzeba mu jednakże do tego spo­
sobności, okazyi, zachęty i podniety. 
I do oświaty trzeba ludzi zachęcać. 
Gdzie znajdzie u nas człowiek tę za­
chętę?

Znajdzie ją w prasie i w towarzy­
stwach! ,,

Ze prasa jest czynnikiem oświato­
wym, że jest środkiem i sposobem do. 
szerzenia oświaty, to tak powszechnie 
jest znane, że tlómaczyć tego nie po­
trzeba. Jest atoli inne pytanie, czy 
prasa nasza to swoje zadanie oświato­
we spełnia należycie, i czy jest ona 
„szkolą polską“, mogącą nietylko uzu­
pełnić ole wręcz zastąpić szkołę pru­
ską, z której jak wiadomo dzieci pol­
skie nie wynoszą nawet — elementów 
oświaty. Należałoby pytanie to zba­
dać wszechstronnie. Sądzę, że prasa 
polska byłaby za bezstronne, życzli­
we osądzenie swej działalności w tym 
kierunku wdzięczną.

Pozostaje mi mówić o towarzy­
stwach. Mamy ich setki tu w kraju 
i hen na obczyźnie. Można towarzy.- 

łącznie dobrem ogółu, dobrem por 
wszechnem. Nie uznaje tych, co za 
śmielszą myśl, gorętsze zdanie, wypo­
wiedzenie tego, co w duszy żyje, idą dó 
więzień, zostawiając rodzinę, dziatwę, 
najbliższych.

Czy praca dziennikarska jest nie­
wdzięczna?

Dzisiaj na fali, a jutro w toni; w 
ciągłej walce, w ciągłym boju. Opano 
wywa, ogarnia, ujmuje.

Nic to, że zapoznają; nic to, że nie­
raz zmilknąć trzeba i mówić nie wolnOj 
nic to, że wdzięczności nie będzie. Te^ 
się nie szuka. Owszem : niewdzięczni 
praca narodowa tem więcej opanowy- 
wa i ujmuje; zresztą wdzięczności w 
tych razach się nie szuka i szukać inie 
wolno, gdzie obowiązek wola i koniecz­
ność.

Praca nasza, jest nieskończenie 
wdzięczna.

Jakże raduje się dusza ogromnie^ 
kiedy ujrzy, że pełni się myśl autora^ 
gdzieś ulotnie rzuconą, lub iści się sen 
i pragnienie i praca całego żywota!

Wówczas ma się pełnię radości i; 
zadowolenia.

A one starczą na lata uciążliwej 
pracy i wałki.

'Lwów, 23. IX. 1907.
H. iWiers&i,



stwa te podzielić na pewne kategorye, 
odpowiednio do składu ich członków 
i rodzaju zadania, jakie spełnić za­
mierzają. Mamy więc towarzystwa 
Ściśle zawodowe i ogólne. Zawo- 
dowemi nazywam towarzystwa takie, 
które w przeważnej części składają się 
albo z ludzi jednego zawodu, t. j. lu­
dzi w jeden i ten sam sposób zarabia­
jących na chleb, albo z ludzi zawodów 
pokrewnych. N. p. do tej kategoryi 
należą: towarzystwa lekarskie, zwią­
zki zawodowe robotnicze, towarzy­
stwa przemysłowe, i kupieckie, towa­
rzystwa literatów i dziennikarzy. To 
są towarzystwa, organizacye ściśle 
zawodowe.

Towarzystwami ogólnemi nazy­
wam te, do których należą ludzie z 
różnych, niepekrewnyeh zawodów.

Pierwsze mają ściśle określony 
cel: popieranie interesów swojego za­
wodu, co im tem bardziej nadaje ce­
chę i charakter zawodowy — drugie 
mają na celu: popieranie dążności o- 
gólnych, t. j. takich, które ina albo 
mieć powinien cały ogól danego spo­
łeczeństwa. Do tej dnigiej kategoryi 
należą: towarzystwa n. p. abstynen­
ckie n. p. n nas „Wyzwolenie“ i 
„Związek księży abstynentów/* towa­
rzystwa ogólno oświatowe n. p. „Czy­
telnie Ludowe“, towarzystwa gimna­
styczne n. p. „Sokół,“ dalej towarzy­

stwa śpiewackie, Samopomocy, „Czy­
telnie dla kobiet,“ „Warta,“ „Pro­
mień,“ „Straż“ i t. p.

Każde z tych poszczególnych to­
warzystw ma na pozór jakiś różny 
cel, różne dążenia.. I tak też jest w 
społeczeństwach innych, że każde po­
szczególne towarzystwo do własnego, 
statutami jako za najważniejszy i naj­
przedniejszy określonego celu, albo 
wyłącznie, albo prawie wyłącznie 
zmierza.

U nas wszystkie te rodzaje towa­
rzystw mają oprócz tego jeszcze jedno 
zadanie, t. j.: oświatę!

Czy w związku nobotniczym, czy 
w „Sokole,“ czy w towarzystwie prze- 
myfcłowem, czy w śpiewackie™, czy w 
kupieckiem —- wszędzie mówi się o 
potrzebie krzewienia oświaty i oświa­
tę tę się krzewi według sił i możności.

Na podstawie więe tego faktu, że 
wszystkie nasze towarzystwa bez 
wzgiędu na ich różne zresztą dążności 
— ten cel oświatowy po za tem mają 
wspólny, że przez to są istotnie „środ­
kami i sposobami do szerzenia oświa­
ty,“ na podstawie tego faktu biorę 
asumpt do nazywania ich — „szkołą 
polską.“

Ta „szkoła polska“ różnych towa­
rzystw naszych spełnia zadanie swoje 
w różny sposób i z różnym skutkiem, 
zależnie od zdolności i dobrej woli ifiaród Polsfei

pod obcem panowaniem.
&}) Opowiedział

Julian Baezyński.
. (Ciąg dalszy).

Zamiast togę rozpaczliwego głosu czy nie lepiej było­
by jeszcze, póki czas, powołać szybko pospolite ruszenie ca­
łego narodu, ogłosić zniesienie poddaństwa i pańszczyzny, 
włościanom przyznać własność posiadania ziemi, potworzyć 
oddziały partyzanckie i wysiać je za Niemen i Bug? Ale 
nie było mowy o tem, o takiej potężnej armii całego narodu, 
broniącego w każdem miejscu swych siedeib i majątków, 
armii, wobec której przybywający zdała a na każdym kroku 
tropiony najezdca, ani kusić by się nic ważył nie tylko o 
zabranie kraju naszego, ale nawet o pokazanie się w nim !

Na tej radzie wojennej odzywały się też inne stanow­
cze glosy:

—- W okopach Warszawy czekajmy na nieprzyjaciela 
z 40,000 wojskiem! Resztę oddziałów wyszlijmy na prawy 
brzeg Wisły, aby wyprzeć Moskali z województw: Płockie­
go, Podlaskiego i Lubelskiego i zaopatrywać stamtąd w żyw­
ność Warszawę!

Taki plan Prądzyńskiego, poparty silnie przez Umiń­
skiego i Bema, przyjął Krukowiecki, stolica bowiem miała 
żywności i furażu już tylko na dni kilkanaście. Więc gen. 
Lubieński z 4000 oddziałem wyruszył w Płockie, a gen. 
Bamorino1) ze znaczną siłą, bo wynoszącą 20,000 ludzi i

’) Sier. Somarino, generał wioski, później w służbie francuskiej; 
w r. 1830 wstąpił do polskiego woiska.

chęci swoich prezesów, zarządów i za­
leżnie od tego, jaki udział w tej pracy
bierze t. zw. inteligeneya.

Jeżeli towarzystwa nasze nie speł­
niają. tego oświatowego swego zadania 
ta.k jakby w interesie społeczeństwa 
tego życzyć sobie należało, to wina te­
go nie spada jednakże na ich barki 
wyłącznie. Wina ta spada szczegól­
nie na te czynniki, które roszczą sobie 
w społeczeństwie naszem pretensj ę do 
roli kierowniczej, a więc na : prasę, na 
szlachtę, na inteligencyę świecką i du­
chowną.

Wina ta polega na tem szczególnie, 
że czynniki te nie uświadomiły sobie
1) potrzeb społeczeństwa dostatecznie,
2) nie starały się wyszukać środków i 
sposobów zaspokojeaiia. tych piotrzeb.

W prasie nie wystarcza nawoły­
wać: uczmy dzieci czytać i pisać po 
polsku — i czytajcie gazetę, bo oświa­
ta się nie kończy na umiejętności czy­
tania i pisania i nie kończy się na czy­
taniu gazety.

Nie wystarczy też, gdy ktoś » iote- 
ligencyi — szlachta do tego wcale się 
nie kwapi wygłosi odczyt w towa­
rzystwie. Odczyt może byc bardzo 
ładny i piękny, może zrobić wrażenie 
— ale nie spełni swojego zadania, je­
żeli żadnego ze słuchaczy nie pobudzi 
albo do doraźnego stawiania pytań 
prelegentowi, albo nie. zachęci nikogo

40 dział, podążył na wschód, a miał też polecenie wyprzeć 
za Bug Rosena, który od tej strony zagrażał Warszawie. 
Z Ramorinem, któremu dodano szefa sztabu Wład. hr. Za­
moyskiego, poszli jako ochotnicy, były prezes Rządu Na­
rodowego., ks. Czartoryski, Gustaw Małachowski, Wężyk, 
a także gen. Prądzyński, który clicial dopilnować poda­
nego przez siebie planu. Ale 20,000 armia, opuszczając 
Warszawę, musiała osłabić obronę stolicy w chwili naj­
ważniejszej, i przez sprzeczki obu wodzów chybiony został 
skutek tej wyprawy. Bo wprawdzie Rosen z przeważają- 
cemi silami dopadnięty w okolicy Lukowa poniósł częścio­
we klęski pod Krynicami i pod Międzyrzeczem 2); lecz Ra- 
morino opóźnił się i nie przeciął Roseaiowi drogi odwrotnej 
do Brześcia, wskutek czego tenże wymknął się i ocalił swo­
je wojsko. A do tego jeszcze Rosen tak daleko za sobą 
odciągnął Ramorina, że tenże nie mógł teraz szybko zdą­
żyć na obronę wielce zagrożonej Warszawy, pod którą sta­
nął już Paskiewiez i gotował się do zdobycia jej szturmem,

7. Los Warszawy.
Strzegły Warszawy dwie linie obronne szańców i 

redut3), które przez cały ciąg powstania sypała ludność 
i jeńcy wojenni. Za okopy cofnęło się teraz wojsko polskie 
Pod naczelnymi rozkazami Krukowieckiego i Małachow­
skiego obronę okopów objęli generałowie Umiński, Dębiń­
ski, Czyżewski i generał artyleryi Bera. Paskiewiez przed 
przy puszczeni cm szturmu postanawiał jeszcze:

’) Łuków, Krynki, Międzyrzecz, w południowo wschodniej stroni*

od Warszawy.

3 Reduta, z franc., szaniec pohiy, mniejsza wśród większej twierdz)

fortyfikacya, otoczona watem i rowami.



do zapoznania się z tematem odczytu 
— z książki. Niestety prelegenci u 
nas często wręcz liczą na nieznajo­
mość tematu odczytu wśród słuchaczy 
swoich, że zbywają ich byle czem. To 
naturalnie do oświaty nikogo nie za­
chęca.

1 jakież to często są tematy tych 
odczytów?! Potrzeba tylko przejrzeć 
sprawozdania roczne naszych towa­
rzystw. Często człowiek wręcz zdu­
miewa się nad tom, jak daleko tematy 
te odbiegają czy to od poziomu wy­
kształcenia członków danego towarzy­
stwa, czy wreszcie od icli pragnień i 
dążności.

Wynika stąd, że nic ma planu w 
akcyi oświatowej naszych towarzystw-
4)ia  braku tego planu towarzystwa te 
pomimo najlepszych często chęci 
(Wręcz nie mogą spełnić swego zadania 
^szkoły polskiej“ należycie.

Stworzenie takiego planu w zary­
sach nie tylko ogólnych ale wypraco­
wanie go z możliwie najściślejszymi 
szczegółami — tak przynajmniej są­
dzę — popchnęłoby dążenia oświato­
we towarzystw o jeden krok bliżej do 
ziszczenia ich zadania jako „szkoły 
polskiej.“

Do kogo może i powinno należeć 
nakreślenie takiego planu?

Nie ulega wątpliwości, że zadanie 
to cięży na tych czynnikach, które 

chcą być kierowniczymi, i które przez 
społeczeństwo do pewnego stopnia u- 
znane są jako kierownicze, mianowi­
cie: prasa i inteligencya!

Zadanie to wielkie i zaszczytne. 
Wskazuję na nie tutaj, bo znam koła, 
które o tem myślą, a chcę im przez po­
danie moich uwag dać zachętę i wyt­
knąć kierunek, do jakiego zmierzać 
powinny.

Przy sposobności do sprawy tej 
jeszcze powrócę.

Idzi Świtała.Przeciw Polakom.
Jesteśmy obecnie świadkami ohyd­

nego zjawiska. Publicznie w biały 
dzień, propaguje się wśród całego na­
rodu zbrodnię i jako patryotyczuy 
czyn się ją stawia, jadowita zaś ta za­
sada do tego stopnia wsiąkła już tu i 
owdzie w karmione nią społeczeństwo, 
że wśród tysięcy zebranych na jednem 
miejscu ludzi, ani jedno nie znajdzie 
się sumienie, któreby jej nie uległo.

Wierne narzędzie pruskiego rządu, 
hakata, pracuje całą silą nad wyrwa­
niem z duszy niemieckiego narodu o- 
statków uczciwości. Zadaniem jest jej, 
za wszelką cenę przekonać Niemców, 
że wywłaszczenie polskiej ziemi, na ja­
kie rząd uzyskać chce koneesyę od sej­

mu, nie będzie żadnem bezprawiem, 
ale czynem wysoce patryotyczym, a 
nieodbicie koniecznym. Więc prasa hu­
czy nieustannie najpotwomiejszemi o- 
skarżeniami przeciw Polakom, na nie­
mieckich zgromadzeniach apostołowie 
hakatystycznej zbrodni, żywem sło­
wem, z cynizmem przechodzącym zwy. 
kle granice prusackiej bezczelności, a 
zupełnie bez obsłonek przygnają, że 
jakkolwiek to, co się robi, jest dla Po­
laków krzywdą, to jednak krzywda ta 
wyjdzie na niemiecką korzyść, a więc 
jest czemś dobrem i pochwały godnem. 
I doszło już z biegiem czasu do tego, 
że wywody takie tłum niemiecki okla­
skuje.

Niedawno temu odbył się w Wies- 
badenie siódmy zjazd „Wszeclinie- 
mieckiego związku,“ na którym refe­
rat główny w polskiej sprawie wygło­
sił profesor Hbtzseh z Poznania.

Nakreśliwszy hisioryę hakatyzmuw 
Poznańskiem, stwierdził on, że celem 
jogo jest zmiana tamtejszego stanowi­
ska liczbowego ludności na korzyść 
Niemców. Dzieje się to w pierwszym 
rzędzie za pomocą komisyi koloniza- 
cyjn-ej, dla której dalsza akcya stała się 
jednak w ostatnich czasach niemożli­
wą. Po pierwsze brakło jej pieniędzy, 
po drugie Polacy nie chcą już sprzeda­
wać jej swej ziemi. Nadeszła więc

— Muszę spróbować, czy mi się nie uda zbałamucić 
tych walecznych Polaków, zachwiać ich czujność i spręży­
stość, osłabić ich zapal i opór!

I zwrócił się do Rządu polskiego z bardzo ponętnemi 
rokowaniami:

— Jeżeli poddacie się dobrowolnie, wspaniałomyślny 
a tak życzliwy wam imperator, poczyni wam bardzo wielkie 
ustępstwa I *)

*) Jakże zludnemi były uprzejme i delikatne słowa Dannenberga, 

pełnomocnika Paskiewicza:

— Zyskacie warunki, jakich sami zażądacie. Narodowość, konsty- 

tucya do waszej woli; sami będziecie sobie prawa ustanawiać i urzędni­

ków obierać. Wasz król (Mikołaj) przystanie na wszystko, pod warun­

kiem pozostania pod jednem berłem z Rosyą!

Przytem Dannenberg prosił serdecznie Prądzyńskiego, który pro­

wadził rokowania, aby się z nim złączył i dopomógł mu do doprowa­

dzenia do skutku porozumienia. Memoryał Dannenberga u Sokołowskiego, 

IV 1646.

Wtedy zebrała się rada rządowa, a na niej przedsta­
wiał Prądzyński:

— Panowie, Warszawa się już długo trzymać nie 
zdoła!

Ale stronnictwo Kaliszanów stawiało niemożliwe w 
tej chwili żądania, ażeby Polska została przywrócona w 
dawnych jej granicach i rada odrzuciła wszelkie warunki 
Pankiewicza, poezem przystąpił on zaraz do szturmu War­
szawy.

— Zaczynamy od Woli, tego klucza Warszawy! — 
rzeki do generałów. I w stronę tej najważniejszej pozycyi 
obronnej Warszawy zwrócił swe siły (6 września).

Zagrzmialo 200 dział, sypiąc 20 funtowe kule i roze­
grało się piekielną muzyką, trwającą przez dwie godziny, 

w czasie których szare olbrzymie kolumny moskiewskie po­
suwały się miarowo nu szańce i redutę wolską. I wnet za­
częła się mordercza walka, a gdy Krukowiecki zajęty cią­
gle układami, załogom wolskim nie przysyłał na czas po­
mocy, w dwugodzinnej zaciętej walce legły one prawie 
wzsystkie. A padly bohaterską śmiercią tylko pod ogrom­
ną przewagą sil rosyjskich, nie ustępowały bowiem ani kro­
ku, chociaż szaniec leżał już w ruinach. Legł też wtedy 
z bagnetem w ręku mężny obrońca reduty wolskiej sędzi­
wy generał Sowiński.

— Naprzód, odbierzemy stracone pozycye! — wołali 
teraz z zapałem, ale po niewczasie Małachowski i Bem i 
pchali do boju swoich żołnierzy. Lecz daremna była to już 
praca: cały dzień upłynął na srogim boju, legio 4000 ludzi 
i Wola, ten klucz Warszawy, a wraz z nią pierwsza linia 
obronna stracona już została. Po takiej klęsce narzekali 
wodzowie polscy:

— Nie utrzymamy już miasta, jeśli Ramorino spiesz­
nie nie powróci!

A Ramorino był zbyt oddalony, późno o prawdziwym 
•stanie Warszawy się dowiedział i jak gdyby umyślnie nie 
powracał.

Pomieszanie i stracenie głowy przez członków rady 
wojennej było już przedtem wielkie, tak że nawet pierwszą 
linię ochr/nną chcieli opuścić bez obrony i bez boju. Prze­
łamanie zaś drugiej linii według samychże dowodzących 
generałów było bardzo trudne i mogło przeciągnąć na czas 
długi obronę Warszawy. Ale Krukowiecki, Prądzyński 
i wielce niepopularny gubernator Warszawy, Chrzanowski, 
widzieli wszystko w bardzo czarnych kolorach i pchali sejm 
do prowadzenia układów. Nie tajnym był Paskiewiczowi
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chwila, w której formalność prawa mu­
si ustąpić przed interesem państwa. 
Państwu należy dać prawo wywłasz­
czenia Polaków i to za odszkodowa­
niem odpowiadającean nie cenom zie­
mi, ale wartości przynoszonego przez 
nią dochodu, który rząd sam obliczy. 
Rezultatem tego będzie, że wyśrubo­
wane dziś wysoko ceny ziemi, spadną 
bardzo znacznie! Sejm musi uchwalić 
taką ustawę, obowiązującą we wszyst­
kich zamieszkałych przez Polaków 
prowincyach’.

Międzynarodowe stanowisko Pol­
ski, scharakteryzował prof. Hótzsch 
jak następuje:

Polacy w Rosyi znajdują się w o- 
kresie rozwoju. Stanowisko ich w 
państwie rosyjskiem j*.st coraz bar­
dziej wplywowem, do tego stopnia, że 
wyraźnie już dziś widoczny program 
ogólno polskiego ruchu, dąży dlo złą­
czenia wszystkich części Polski pod 
władzą Rosyi (!...)

Zgnieść więc trzeba Polaków ko­
niecznie. Potrzeba w tym celu — mó­
wił referent — stworzyć „ministeryum 
marchii wschodniej.“ Dzięki niemu 
będzie można działać pewniej i szyb­
ciej, niż to robił dotychczas rząd cen­
tralny. Szczególny nacisk na to poło­
żyć należy, że dzisiaj niewiele już nam 
pozostaje czasu do rozwiązania kwestyi 

polskiej po naszej myśli. Jeśli dotych­
czasowego systemu nie rozwiniemy za 
lat .10 lub 20, gra będzie dla Niemców 
straconą. W chwili obecnej najważ­
niejszym postulatem jest ustawa o 
wywłaszczeniu. Jest ona konieczną, a 
im dłużej zwlekać z nią będziemy, tern 
trudniejszą będzie do przeprowadze­
nia.

W dyskusyi, jaka się następnie nad 
referatem poznańskiego hakatysty roz­
winęła, wszyscy mówcy oświadczyli się 
gorąco za stworzeniem ustawy wy wła­
szczającej, a tylko jeden dr. Ficks z 
Frankfurtu wyraził obawę, że Polacy, 
skoro się im ziemię zabierze, staną się 
śmiertelnymi wrogami Niemców, tak, 
że łatwo dojść może do zamieszek w 
kraju. Tego natomiast, że zabranie 
ziemi Polakom byłoby nieuczciwością 
i zupełnem bezprawiem nikt powie­
dzieć nie miał odwagi.

Nic tedy dziwnego, że wśród takiej 
atmosfery zgromadzenia, przyjęto 
wszystkiemi głosami przeciw jednemu 
rezolucyę, wzywającą rząd dio naj ener­
giczniejszego wobec Polaków postępo­
wania. W dalszym ciągu wyraża re- 
zolucya przekonanie, że ustawa wy­
właszczająca Polaków z ich ziemi jest 
koniecznością i ubolewa, że rząd nie 
wystąpił jeszcze dotychczas z jej pro­
jektem. Niebezpieczeństwo, grożące 

Niemcom ze strony Polaków, zażegna­
ne być może tylko zapomoeą ich wy­
właszczenia, wzywa więc rezolucya raz 
jeszcze rząd, by porzucił wahanie i nie 
dopuścił do zrządzenia Niemczyżnie 
szkody, której nigdy już potem napra­
wić się nie da.

Wiec wszechniemców w Wiesbade- 
nie jest typowym aktem hakatystycz- 
nej opinii w sprawie polskiej. Takich! 
głosów, jak w Wiesbadenie w żywenjj 
słowie, od pól roku pełno jest w prasief 
niemieckiej, która oswaja opinię 
mieoką z aktem bezprawia, jaki w sedB 
mie pruskim na społeczeństwie pcw 
skiern ma być dokonany!... j?

Czy stanie się zadość tej zajadłoś 
hakatyzmu! ?

Cieszyn (Śląsk austryacki)
we wrześniu 1907.

Znane jest powszechnie urąganie 
Niemców na „gospodarkę polską“ w 
Galicyi. Chodzi Niemcom o to, ażebjj 
uczciwe imię polskie obrzucić błotem 
kalumnii, ażeby wykazać niezdolność 
Polaków do samodzielnego rządzenia,, 
a przez to wykazać, jakie to „dobroi- 
dziejstwo“ oni zrobili Polakom, pjo-

ten stan umysłów, to stracenie głowy w rządzie polskim, 
występował też zaraz zuchwałej i zaraz posłał do Warsza­
wy wezwanie:

— Poddajcie się, albo w gruzy zamienimy tę sławną 
waszą stolicę!

I tej samej nocy rozpoczął Krukowiecki układy, do 
czego i sejm dał już upoważnienie, zastrzegając sobie tylko 
zatwierdzenie warunków. Te układy prowadził generał 
Prądzyński. 'Ale Paskiewicz, upojony już zwycięstwem, 
stawiał teraz inne żądania, wstrzymywał się z rokowania­
mi i w czasie tychże zaraz na dragi dzień kazał uderzyć 
na drugą linię obronną (7 września).

I znów zaiwrzała zacięta walka o szaniec kolo. Czyste­
go, u Jerozolimskich rogatek, na ewangielickirn cmenta­
rzu i w ogrodach na przedmieściu wolskiem. Po trzech 
szturmach zdobyli Rosyanie szaniec Czystego, gdy Kru­
kowiecki, w czasie jeszcze nierozstrzygniętej walki, widząc, 
że nie utrzyma Warszawy, wysłał znów do Paskiewicza 
Prądzyńckiego, ćeu zaś, przyciśnięty: przez w. ks. Mickr.łu 
■— gdy Paskiewicz ani mówić z nim nie chcial, a tylko gro­
ził szturmem — napisał deklaracyę, że Krukowiecki wraz 
z całym narodem polskim chce poddać się carowi Miko­
łajowi. Na wiadomość o tern sejm złożył Krukowieckie- 
go z godności prezesa, a mianował nim Bonawenturę Nie- 
Wiojowskiego.

Straszny to był wieczór, oświecony ponurą luną po­
żarów Czystego i domów przedmiejskich. Przybliżał się 
grzmot dział, bomby pękały już przed gmachem banko­
wym, ulice pełne były dymu i wstrząsający niepokój ogar- 
ni al ludność, ' ’ "

W tern powraca z obozu rosyjskiego Prądzyński, pro­
wadząc ze sobą generała rosyjskiego Berga, który miał za­
wrzeć ostateczną ugodę na podstawie poddania się Krukom 
wieekiego. Ale sejm i tę ugodę odrzucił, a wydal rozpór 
rządzenie Malachowswkiemu, ażeby z Bergiem zawarł umo­
wę wojskową, uniemożliwiającą wyjście z Warszawy woj­
ska polskiego. ;

Tak więc w nocy dnia 7 września 1831 r. przyszła do 
skutku kapitulacya *), mocą której rząd polski zobowiązał 
się wydać Rosyanom bezzwłocznie Warszaweć razem z Pra* 
gą i mostem pragskim, a otrzymał zapewnienie bezpieczefa 
stwa osób i mienia oraz 48 godzin czasu do wyjazdu, da 
ustąpienia wojska i wywiezienia zapasów wojennych,

7i jakimże smutkiem- patrzyli mieszkańcy Warszawy^ 
jak rano dnia 8 września wchodziły znów do miasta tryum­
falnie oddziały rosyjskie, a jak polskie wojsko, po tylu 
walkach, tryumfach, nadziejach, wysiłkach, ze stolicy ustę­
pować musialo! Z wojskiem usunął się rząd i sejm, a takżei 
wiele mieszkańców i udali się do Modlina, a stąd d'o Zakró- 
czymia. Nie opuszczał Warszawy Krukowiecki, bo wzbu­
rzam przeciwko niemu żołnierze polscy chcieli go rozstrze­
lać, a opinia całego narodu przytłaczała go strasznej 
mianem:

— To zdrajca ojczyzny !
Taki był los bitwy pod Warszawą, która składała się 

z świetnych potyczek, lecz prowadzona bez planu i w za­
mieszaniu, w obec przeważającej liczby Rosyan (67,000^' 
Polaków 22,000) musiała zakończyć się klęską. >

(Ciąg dalszy nastąpi).

*) Ka&tutiwya, z lać., układ między oblężonymi a nieprzyjaciele^
o oddanie twierdzy miasta lub obozu.
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zbawiając ich rządów, kłopotów — no 
i swobody.

Prasa polska już nie raz faktami 
wykazywała kalumniatorom, żeby 
śmiecie wymiatali naj pierw przed wła­
snemi drzwiami. Kalumnie jednakże 
nie ustają. To też nie zawadzi, odsło­
nić przed światem fakt, którego ina­
czej nazwać nie podobna jak — skan­
dalem .

Fakt ton ma miejsce u nas w Cie­
szynie. Chodzi tu o gospodarkę miej­
sku. A trzeba wiedzieć, że gospoda­
rzami miasta, t. j. zawiadowcami i 
szafarzami majątku miejskiego — są 
Niemcy Pomimo bowiem istotnej 
polskiej większości, w radzie miasta 
Cieszyna nie zasiada ani jeden Polak. 
Na czele miasta stoi burmistrz —p. 
dr. Dtrnel, znany wróg Polaków, o 
niego tu chodzi.

Cieszyn nasz liczy około 20000 lud­
ności. Rada zaciąga na upiększenie 
miasta nieustannie nowe długi. Do­
chodzą one dziś cło 6 milionów koron. 
Czy to potrzebne, czy nie potrzebne, 
o to mniejsza. A16 chodzi tutaj o rzecz 
inną.

Niedawno temu zaczęły po Cieszy­
nie krążyć z początku ciche, potem co­
raz głośniejsze pogłoski o bankructwie 
p. Demla, o rozmaitych mniej czy­
stych i jasnych finansowych zawikła- 
niach. — Co robi rada miejska? 
Jakby po jakiejś katastrofie pożaro­
wej, lub powodziowej, gdzie tysiące 
ludzi traci mienie i clileb, tworzy się 
„komitet ratunkowy“ mający na celu 
ratowanie Dr. Demla, ożyli innerni 
śłowy, obowiązany wymyślić środki 
na wyszukanie pieniędzy, którymi by 
zapłacono olbrzymie długi swego bur­
mistrza, gdyż inaczej będzie skandal.

Sprawa poszła łatwo, — łatwiej 
niż można było się spodziewać, a co 
więcej bez żadnych wydatków ze stro­
ny radnych miasta.

Nadchorzi 60 letnia rocznica pano­
wania cesarza Franciszka, Józefa 1. 
[Wierne i patryotyczne miasto posta­
nawia uczcić jubileusz monarchy dzie­
łem, któreby świadczyło o przywiąza­
niu miasta do tronu. Rada miasta 
postanawia wybudować ku uczczeniu 
jubileuszu dom poprawny w Cieszynie. 
Rozpisano submisye na grunt. Ofert 
nadchodzi dużo. Mimo atoli niższych 
ofert, przyjmuje rada bez dyskusyl 
najwyższą ofertę — p. Demla, i ku­
puje za 240 tys. koron jego realność, 
za którą sam parę dni przedtem żądał 
— 68 tys. koron, — a która warta 40 
do 50 tysięcy.

W ten sposóg rada miasta ratuje 
»ankrutująeego i źle własnym mają­
tkiem kierującego burmistrza, wyrzu­
ca 200 tys. koron z kasy dobra publi­

cznego na długi jego prywatne, a w 
tenże sposób 40 tysiącami upamiętnia 
60 letnie rządy sędziwego monarchy,

Jeśliby się wobec tego faktycznie 
chciało zoharakteryzować rządy nie­
mieckie w Cieszynie, to trudno do­
prawdy byłoby powstrzymać się od 
najostrzejszych słów potępienia i naj­
jaskrawszy cli wyrazów pogardy. Ja­
kie zwyrodnienie i deprawacya u tych 
ludzi być musi, by człowieka nie umie­
jącego władać wlasnem mieniem sa­
dzać na fotelu prezydyalnym miasta, 
ofiarować mu mandat poselski, z pro­
śbą, by zechcial go przyjąć, wreszcie, 
kiedy krach nadchodzi, -wprost kolo­
salną sumę — w stosunku do docho­
dów miasta z lekkiem sercem brać z 
kasy miejskiej i płacić długi bankru­
ta., dlatego, że on jest burmistrzem i 
posłem, — w końcu najwstrętniejszem 
w tej całej aferze jest to, że ku temu 
użyto świętych dla każdej narodowo­
ści ideałów patiyotycznycli. Nadcho­
dzący jubileusz cesarski wyzyskano 
dla celów korupcyjnych Demla, i jego 
kapitalistycznej kliki. Patoyoci nie­
mieccy na cele uczczenia sędziwego 
monarchy z okazyi jego 60-Ietnich 
wielkich rządów rzucili 40 tys. koron, 
zas dla bankruta, człowieka nie szanu­
jącego mienia zebranego przez przod­
ków, karyerowieza, a w dodatku o nie­

zbyt jasnej przeszłości, przeznaczają 
200 tys. koron, jako widoczny zasiłek 
i zapomogę na jego ogromne długji. 
Sprawa nie załatwiona, zresztą. Czy 
skończy się dobrze dla burmistrza 
miasta Cieszyna czy źle, to dla nas 
wreszcie obojętne. — Może i przy tej 
okazyi .jeszcze niejeden ciemny punkt 
się rozjaśni, może gospodarka nie­
miecka jeszcze w ciemniejszych bar­
wach się ukaże — Na razie stoimfy 
wobec faktu „Deutsche Wirtsehaft“ 
święci tryumfy, których my nie mamy 
potrzeby — Niemcom zazdrościć!

B—z.

Przegląd prasy.

„Kury er Poznański,“ „Dziennik 
Pozn.“ i „Lech“ doniosły równocześ­
nie o następującem zdarzeniu:

„W Pyszczynie, w powiecie gnieź­
nieńskim do szkoły tamtejszej uczęsz­
czali Wiktorya Staniszewska, córka ro­
botnika, oraz chłopiec Tryński. Imie­
nia chłopca, ani zawodu jego ojca nie 
wymieniono.

Tak Staniszewska jak Tryński, po­
winni być teraz zwolnieni z dalszego u- 
Częszczania do szkoły.

Ponieważ jednak nie chcieli się wy­
różniać od innych dzieci i w swoim cza­
sie trwali również w oporze, pragnąc u- 
czyć się religii w języku ojczystym —

przeto ze szkoły ich nie zwolniono.
Powinni byli istotnie być zwolnieni 

już na Wielkanoc, gdyż wówczas skoń­
czyli lat 14, ale wszelkie starania po­
zostały bez skutku.

Staniszewska i Tryński lak wzięli 
to sobie do serca, że postanowili raczej 
umrzeć, aniżeli uczęszczać nadal do 
szkoły. Postanowienie swoje zamie­
nili w czyn w ten sposób, że dziewczyna 
powiesiła się, a chłopiec rzucił się pod 
nadchodzący pociąg, ale na szczęście 
zdołano go jeszcze ocalić/4
„Dz. Pozn.“ podał wiadomość tę 

pod nagłówkiem „straszna tragedya,“ 
„Kuryer Pozn.“ pod nagłówkiem „sa­
mobójstwo dziecka, a pruski system 
szkolny.“ „Lech“ przypuszcza, że 
dziewczę popełniło samobójstwo „w 
obłędzie umysłowym.“ Uwaga ta 
bardzo jest na rękę „Pos. Tageblato- 
wi,“ który pod adresem „Lecha“ 
taką do powyższej wieSci robi 
wzmiankę:

„Co winien „system^ pruski“’ leniu, 
że umysłowo chory (?) człowiek popeł­
nia samobójstwo? Trzeba będzie do 
zdarzenia tego powrócić, skoro istotny 
stan rzeczy stwierdzony zostanie z in­
nej strony. Według dotychczasowych 
wiadomości, podawanych przez prasę 
polską w sprawie strejku szkolnego, 
należy opis „Lecha*4 przyjąć z powąt­
piewaniem.44
Naturalnie! „Pos. Tagebl.44 i sfe­

rom. rządowym wiadomość o dzieciach 
popełniających samobójstwo dla tego, 
że szkoła trzyma je w strasznej obro­
ży dla tego tylko, że są polskie®» — 
musi być strasznie niewygodna. Do­
dajmy do tego, że wiadomość ta nastę­
puje tuż po wozie Drzymały, że sfery, 
rządowe spodziewać się muszą, że o- 
biegnie ona świat cały, że imię prus­
kie na tym świecie zbyt czczone i sza­
nowane i tak już nie jest — a zrozu­
miemy, dla czego „Pos. Tagebl.“ nie 
wierzy jej, stara się odjąć jej grozę 
tego, że spowodował ją system, pruski 
— bo boi się o resztę, szacunku w świe­
cie, boi się tego świata pogardy. Nie­
stety ■— trupy nie nikną, groby mówić 
umieją. A z grobu tego dziecka po­
płynie po świecie skarga i żal na smu­
tek i niedolę, na utratę w kwiecie wie­
ku życia i nadziei, popłynie przekleń 
stwo za krzywdę doznaną...............
a świat ją osądzi!..........

* *
♦

Godne (1?) uzupełnienie powyż 
szej wieści stanowić może doniesienie 
o następującem wydarzeniu:

„Pan Franciszek Kończak z Kro to
szyna, bawił dnia 9 b. m. z żoną i naj­
starszym synem we Wrześni. Wieczo­
rem o 6 odjeżdżał. Wchodząc do wa­
gonu, 'żona p. K. pozdrowiła znajdują­
cych się tamże dwóch „przyzwoicie4*
ubranych mężczyzn poiskiem „dzień
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a ’drugi jest kolonistą, nazywa się Ledn-
dekehr i pochodzi z Scherse.

„Sprawę oddałem prokuratoryi, do-
łąezając atest lekarski.

Fra/nciszek Kończak.

flołhy?'. Kończakowie 2egnali się z 
(synem — oczywiście po polaku. Mó­
wiąc do syna „do widzenia Mieeiu“, 
uczuł p. Kończak na ramieniu swojem 
Czyjąś rękę, a w UBzaeh zabrzmiał mu 
rozkaz: Mów pan po niemiecku — 
nie po polsku ! Pan K. wyprosił so­
bie zaczepkę i wychylił się oknem, by 
o zdarzeniu tern opowiedzieć szafnero- 
wi i prosić go o inne miejsce. Szafner 
zbył p. K. milczeniem. Pociąg ruszył.

Opis dalszy bierzemy z listu pana 
(Bończaka:

„Zająłem miejsce obok żony. Lecz 
skoro kilka słów z hią zamieniłem, 
wstał ze swego miejsca, które zajmo­
wał, młodszy pan i z zaciśniętemi pię- 

5, ściami i z wyciągniętą naprzód głową, 
, z roziskrzoneini oczyma, biegnie do 

Brnie i krzyczy: Deutsch sprechen — 
'deutsch sprechen — deutsch sprechen. 
:(Po niemiecku mówić.)

„Za trzecim wykrzyknikiem pchnął 
go starszy pan w plecy całą siłą. Ten 
pada na mnie, poprawia się, chwyta 
mnie z całej siły pod gardło, przyciska 
do ściany wagonu tak, iż od razu po­
zbawiony byłem oddechu i siły do o 

. brony. Drugą zaś ręką ściśniętą w 
pięść zaczął mnie w nieludzki sposób 
bić po twarzy. Żona twierdzi, iż twarz 
miałem siną i oczy wysadzone, krwią 
nabiale.

„Zona moja krzycząc, odciąga na­
pastnika odemnie, ile jej sił starczyło. 
.On zaś puszcza mnie, chwyta żonę , pod 
gardło, rzuca w kąt wagonu i zaczyna 
bić ją z całej siły.

! ■ „Widząc to wspomniany szafner,
ciągnie ża alarmujący sygnał (Not- 
Bremse), lecz ten wypowiedział posłu­
szeństwo. Rzuca się więc z całą siłą 
na pomoc mej żonie —- i po dość dłu­
gich wysileniaeh, zwalcza napastnika. 
Także obecny pän Kasper Galantowiez 
i Gniezna przybył z pomocą.

„Ja odebrałem 7—8 uderzeń, nad 
okiem lewem wyszedł guz w wielkości 
italara. Żona zaś miała przeciętą, ska­
leczoną dolną i górną wargę, krew zbro­
czyła Cały przodek u stanika, kołnierz
U. tegoż podarty, przyczem broszka wyr- 
Ssana gwałtem, zaginęła.

; „Mszcząc się napastnicy na szafne- 
fze, powiedzieli mu: „Du bist auch sol­
cher verfluchter Pole wie die“. (Ty 
|eż jesteś takim przeklętym Polakiem 

„Gdyby nie szafner i wspomniany 
Syyżej pan Galantowiez, przypuszczam, 
‘iż żywo by nas nie puszczono!!

Szafner poodbierał napastnikom 
/ — a na staeyi w Chwalibogowie i

_ w* 
bilety — : 
musieli powiedzieć, jak się nazywają.

„Kas umieszczono w innym wago­
nie. Napastnicy jechali stacyę dalej 

■Ü o ile pamiętam w „Schöndorf“ wysie- 
Sli, krzycząc na cale gardło: Komm 
łrtais du verfluchter Pole —< komm. 
JfWyjdź jeno ty przeklęty Polaku, 
®yjdź.)j
, „Przez urzędnika kolejowego (sta- 
•fcyjnego) z Chwalibogowa zostałem u- 
(priadomiony, iż jeden z napastników 
nazywa się Frankenseuter, jest restau- 
ftątorem i pochodzi z. „Schöndorfu“(,?)j

Doprawdy ! — tam daiecko szuka­
jące ulgi przed cierpieniami moralne- 
mi na stryczku, tu brutalna napaść na 
spokojnych pasażerów, w kolei, pod 
osłoną praw policyjno-kolej owych, na­
paść, która mogła się była skończyć 
zabójstwem — tam śmierć, tu groźba 
śmierci, tam skutek systemu, tu sku­
tek ochrony tegoż systemu, którą znaj­
dują pupile — koloniści! — Dopraw­
dy, że rząd nie dziwi się naszemu spo­
kojowi?! — że nie obawia się odwetu 
ze strony polskiej?! — że pozwala na 
dalśze przeciwko nam naganki — to 
już doprawdy zbyt wielka lekkomyśl­
ność! — Czyżby może istotnie haka­
cie chodziło o wywołanie zaburzeń 
wśród nas? — Bylibyśmy w takim ra­
zie zniewoleni społeczeństwo nasze 
przastrzedz przed jakimikolwiek nie­
rozważnymi krokami. To oczywiście 
bynajmniej nie nakłada na nas obo­
wiązku, abyśmy pozwalali się w razie 
napaści zarzynać jak barany. Nie — 
nie napadajmy, o to nam chodzi — 
ale, gdy nas napadnie kto, to nam się 
bronić wolno, choćby napastnikiem 
był najbardziej miły rządowi —- o- 
brońca „uciśnionej niemczyzny 1‘

* **
Ale nie tu koniec zuchwalstwa ko­

lonistów. Oto, o ezem donosi „Wiel­
kopolaninowi“ list z Wyrzyska:

„Ja niżej podpisany otrzymałem 
list następujący: „Nimm dich in 
Acht, du wirst ebenfalls abgebrannt 
auf alle 4 Ecken. O ifir Pollaken, ihr 
sollt an mich denken! Es soll auf 
vier Gehöften auf einmal brennen. 
Dein bester Freund ? ?!!“- — List ten 
mnie zadziwia. Czy to prawda, czy 
złuda? Rzeźnik tutejszy p. Mollich 
i siodlarz p. Wętkowski otrzymali listy 
mniej więcej tej samej treści, więc trzy 
wyznaczono miejsca. Dołączyłbym Ów 
list, ale oddałem go policyi. Jak temu 
żapobiedz? Jeżeli prawda, to podpa­
laczem jest hakatysta.

W. Romiński, kołodziej.“
■To znaczy po polsku: bądź ostroż­

ny! — podpalą cię na wszystkich czte­
rech rogach. Wy Polacy, mnie popa­
miętacie. Cztery gospodarstwa zo­
staną od razu spalone. Twój przyja­
ciel. ••••••* •

A kto wie, czy to wszystkie wiado­
mości! — czy nie ukrywa się podob­
nych więcej między ludem naszym?

Zaiste! ■— to owoce zjaz­
dów hakatystycznych! Posłowie nasi 
powinni zebrać, o ile możności na 
miejscu, jak najsaczegółowsze wiado­
mości, posłać je ministrom —■ a póź-

ttiej podnieść głos oskarżenia w sejfe 
mie i parlamencie! — ale głos spokoj­
ny, i poważny. Prasa nasza wypad­
kom tym nada odpowiedniego ubar­
wienia — niech posłowie tylko zrobią 
swoje, a przecież jeżeli nie więcej, to 
uczucie — wstydu uda nam się obu­
dzić w sferach rządowych.

Społeczeństwo powinno w tern usi­
łowaniu i posłów i prasę naj gorliwiej 
wspierać. Rozbudzenie wstydu może 
być pierwszym krokiem do rozbudze- 
nia uśpionego sumienia pruskiego,, 
nieczułego na krzywdy słabszego!

* *
♦

W sprawie Modliszewka w prasie 
naszej potrącono także o osobę ks. Nie­
siołowskiego z Pleszewa, syna p. \ 
Niesiołowskiego, który Modliszeu k< 
zaprzepaścił. I powstał spór o to, czy 
obwinić ks. Niesiołowskiego choćby o 
daleki współudział w tej sprawie i 
zrzucić nań część winy, czy też unie­
winnić go zupełnie. Z wszystkich tycli 
głosów przebija chęć uniewinnienia. 
Chodzi tylko o to, czy ks. Niesiołowski 
ma publicznie zabrać głos w własnej 
sprawie, czy też ufać jego nieskaziteB 
nej dotychczas i owocnej na niwie na$ 
rodowej działalności.

\ Są w prasie naszej glosy „za“ i 
„przeciwko“ publicznemu wystąpie­
niu ks. N. we własnej obronie. Nam 
wydaje się rzeczą bardzo trudną wy­
magać od ks. N. aby siebie bronił pu­
blicznie. Bo, choćby nawet ani słów­
kiem nie potępił ojca, sama obrona je­
go — będzie takiem potępieniem. I 
owóż tu jest ów konflikt sumienia^ 0 
którym mówiliśmy w jednym z oetart:- 
nich numerów. Konflikt — międasy 
poczuciem własnej godności, a obtó- 
wiązkiem synowskim. Nam się wy­
daje, że tego serdecznego bólu, jaki, 
toczy się w duszy ks. Niesiołowskiego, 
nam nie wolno chcieć rozdzierać przed 
forum publicznem. Jeżeli wierzymy 
że ks. N. jest niewinny, w takim гада 
wierzmy w to nawet bez jego zaręcze­
nia publicznego, że tak jest- .

Inaczęj zupełnie ma się rzecz z p> 
'Ludwikiem Niesiołowskim „sprze­
dawczykiem“ z przed 5 lat, a adrnkni- 
słrotorem dóbr p. Turno z Objezję- 
rza (!). -Tego udział w tej sprawie 
charakteryzuje następujące doniaste- 
nie do „лмгуега Poznańskiego.“' -

„Na dwa czy t rzy dni przed sprze­
dażą pp. Ludwik Niesiołowski, Swk 
narski i Sulerzyski, wspólnie automo­
bilem jadąc ku Poznaniowi, przystanę­
li pod Chwałkowem, ponieważ automo­
bil się zepsuł. Panowie Niesiołowski 
i Swinarski zostali w automobilu, p. 
Sulerzyski zaś wstąpił do dworu okoli­
cznego właściciela ziemskiego, przed 
którym wyjawił, że jego podróż auto­
mobilową z Я i Sw. na celu ma



nabycie pewnego majątku w okolicy 
Trzemeszna.

Wystarcza sama postać takiego Swi- 
narskiego, by o uczestniku tej jazdy 
automobilowej, p. Ludwiku Niesiołow­
skim, i jego roli przy przefrymarcze- 

■ niu Modliszewka stosownego nabrać 
mniemania. Dla nas p. L. N. już na 
mocy swej pierwszej frymarki przestał 
istnieć w znaczeniu moralaem. Nie­
stety mamy w społeczeństwie ludzi, 
pod których protektorat uciekają się 
sprzedawczycy, by— dalej frymarczyć 
polską ziemią i polskim ludem“.

«■ **
Społeczeństwo nasze co raz więcej 

zbiera dowodów na to, że sądy, jeżeli 
wyroków swoich nie motywują wzglę­
dami politycznemi, to jednak wzglę­
dom tym nadają rolę czynników mia­
rodajnych dc postępowania sądowego 
w takich sprawach, do których dotąd 
się sądy nie mieszały. Oto przykład.

Pani Julianna Gonia z Komorze- 
jwa była opiekunką nad dziećmi swe- 
mi, pochodzącemi z pierwszego mał­
żeństwa z wartym Antonim Lemke. 
Otóż w tych dniach sąd rogoziński po­
zbawił ją tego „urzędu opiekuńcze­
go“. Dokument świadczący o tern, 
ma w tłumaczeniu polakiem brzmienie 
następujące:

Uchwała.
„W sprawie opiekuńczej po zmar­

łym komorniku, Antonim Lemke z 
Pauliny pozbawia się urzędu opiekuń­
czego żonę osadnika Juliannę z Rein- 
ków Goniową zamieszkałą w Komorze- 
wie. Ojciec powierzonych jej pieczy 
‘dzieci, był Niemcem, a także i dotych­
czasowa opiekunka, t. j. matka owych 
dzieci, pochodzi z rodziny, należącej 
do niemieckiej narodowości.

Pomimo to matka od czasu, gdy 
jpowtóraie wyszła za mąż za Polaka, 
bezprzestannie stara się o to, aby dzie­
ci wychować na Polaków. Ażeby temu 
zapobiedz, wymaga interee dzieci, aby 
ustanowić innego opiekuna.“

Rogoźno, dvia 4 września 1907 r. 
Królewski sąd obwodowy, 

podp. Matthias, 
radaea sądu obwodowego.

Wygotowano:
Rogoźno, <inia 4 września 1907 r. 

podp. 'Andersen.
Do faktu tego dodaje ,.Dziennik 

f.oznański‘‘ następujące wyjaśnienie:
„Z strony 'dobrzej poinformowanej 

donoszą nam, źe ojciec owych dzieci, a 
mąż pierwszy Goniowej pochodził z ro­
dziny mieszanej, z żoną swoją, teraź­
niejszą Goniową mówił po polsku, a 
nawet do nabożeństwa używał polskiej 
książki. Trzy jego siostry wyszły za 
Polaków, jedna za Niemca, dwaj brar 
cia ożenili się z luterkami i do kościoła 

■ Wcale nie chodzą.
Co do Goniowej samej, to ojciec 

jej był Niemcem katolikiem, ale matka 
była Polką. Całe też rodzeństwo, tak 
jak Goniową, wychowane zostało w ję- 
ryku polskim. Rzecz naturalna, ża 

Goniową, odebrawszy w domu rodzi­
cielskim wychowanie polskie, daje ta­
kie samo wychowanie także i swoim 
dzieciom. Temu właśnie zapobiedz 
chce rogoziński sąd opiekuńczy, odbie­
rając jej opiekuństwo, a wychodząc z 
założenia, że Goniową jest Niemką. I

Goniową przeczy temu, ona sama 
chce należeć do narodowości polskiej. 
Przypuśćmy jednak, że tak jest, jak 
sąd opiekuńczy twierdzi. W takim ra­
zie jakież to konsekweneye z uchwały 
sądowej wyciągnąć by należało ? —• 
Wszak nie inne jak tc, że Niemiec ma 
dzieci wychowywać po niemiecku, a 
Polak po polsku. A dlaczegóż to, je­
śli tak ma być, n. p. nauczyciele ludo­
wi pruscy lub urzędnicy pruscy choć 
notorycznego pochodzenia polskiego 
wychowują z małemi wyjątkami dzie­
ci po niemiecku? Jeżeli więc faktom 
tym zaprzeczyć nikt nie może, czemuż 
władza nie rewindykuje także dzieci w 
tych przypadkach na rzecz polskości? 
Wszak jedna i ta sama jest tu zasada 
etyczna. Tak, to prawda, ale jest na 
to wytłoiuaczenie w znanym frazesie: 
Ja Bauer, das ist was anderes!

Strona prawna przedstawia się tak:
■Jeżeli ojciec dziecka umrze, a po­

zostanie matka, wtedy matka nad dzieć­
mi swojemi dzierży „władzę rodziciel­
ską.“ Warunki, w jakich ojciee ro­
dzony wykonuje władzę rodzicielską, 
przechodzą prawie bez zmiany na mat­
kę (§ 1684, 1686, 168T — 1697 ko­
deksu cywilnego).

Władzę rodzicielską traci matka, 
skoro wychodzi ,powtórnie za mąż. 
Jednakże ma ona prawo i obowiązek, 
starać się nadal o osobę dziecka (§ 1607 
kodeksu cywilnego).

Wypadek taki zachodzi właśnie w 
sprawie Goniowej. Goniową jednak­
że, choć wyszła za mąż i tern samem 
pozbawiła się „władzy rodzicielskiej,“ 
ustanowioną dostała jako opiekunka 
swoich dzieci i przez to odzyskała znów 
.władzę rodzicielską nad niemi (§ 1800 
kodeksu cywilnego).

Sąd opiekuńczy podług § 1837 ko­
deksu cywilnego ma prawo dozorować 
Ogólną czynność opiekuna i wkroczyć, 
jeżeli opiekun swoich obowiązków nie 
wykonuje. Na tym przepisie zasa­
dzać się może przytoczona ptrzez nas 
uchwała sądu rogozińskiego, choć dziw­
nym sposobem nie powołuje się na ża­
den paragraf ustaw ani niemieckich, 
ani pruskich.

Pozostałaby jeszcze do wyjaśnienia 
prawnego kwestya, w czern właśnie u- 
chybiła matka ? Oczywiście, podług 
mniemania sądu opiekuńczego, — w 
kierunku politycznym, bo nie wycho­
wuje dzieci na Niemców! Ależ kwe- 
stye polityczne nie mają właściwie w 
rzeczach tego rodzaju odgrywać roli, 
— tak przynajmniej postanowiono 
przy obradach nad kodeksem cywil­
nym. Czekamy przeto na dalszy prze­
bieg tej zasadniczej nie tylko dla nas, 
tocz i dla innych politycznych stron­
nictw sprawy.®

żadne z pism całego zaboru pru­
skiego nieposiada tak bogatego działu 
redakcyjnego, tak obfitego działu 
obrazkowego — jak „Praca“, a zapo­
wiadamy pod tym względem jeszcze 
znaczne w przyszłym kwartale ule­
pszenia. Któż wobec tego żalowaćby 
mógł jeszcze tych kilku trojaczków 
na przedpłatę? — Wrócą mu się one 
przez czytanie pilne „Pracy“ sto­
kroć razy.

Pra# polityczny.
W Kłajpedzie, z niemiecka Menie! 

przezwanej, mieście nad litewskim 
Niemnem odsłonięto w poniedziałek 
na pamiątkę r. 1807 w obecności ces. 
Wilhelma II pomnik, przedstawiający 
Borusyę targającą więzy i unoszącą 
sztandar wolności.

W „Dziale illustrowańym“ po 
święciliśmy swego czasu dużo miejsca 
na przypomnienie narodowi pruskie 
mu, że i jemu Opatrzność Boska zgo­
towała w r. 1807 dni nieszczęścia i kię 
ski. Ówczesny król Fryderyk Wil­
helm III wraz z królową Ludwiką rnu­
siał po bitwie pod Jeną i Auerstadtem 
uciekać aż do Kłajpedy, ażeby uchro­
nić się od grożącej mu z rąk zwycię­
skiego Napoleona I hańby niewoli.

Ale czasu nieszczęścia król pruski 
użył na przeprowadzenie refowa, któ­
re zbliżyły naród do tronu, tak że w 
latach. 1812 i 13 cały nieomal powstał, 
by odzyskać utraconą swobodę.

Przypomnieć warto tutaj owe re­
formy. Uwolniono handel od ciążą­
cych na nim pętów, zezwolono na wol­
ny przewóz po kraju towarów, na 
wolny wybór procederu, zniesiono 
pańszczyzną. Zmieniono zarząd pro- 
wincyi i zaprowadzono nową Ordyna- 
cyą miast. Tu zbudowano podwaliny, 
do L zw. powszechnej obrony krajo­
wej, na mocy której każdy obywatel 
pruski ma obowiązek pełnić służbę 
wojskową.

Tych reform dokonano w chwili 
nieszczęścia. Inny duch wówczas o- 
wiewal tron', rząd i naród pruski.

A choć cesarz Wilhelm U w po­
dziękowaniu swojem za urządzenie tej 
uroczystości przypomniał i potrzebę 
dticha religijnego i moc Opatrzności 
Boskiej — to niestety ducha tego nie 
widać dziś w pruskiej polityce, nie wi­
dać uległości i poddania się Oparrzno- 
ści Boskiej. Dowodem polityka rządu 
przeciwko nam Polakom, tak przeciw.- 
na 'duchowi religijnemu i woli Opatrz­
ności.

Czegóż to dowodził — Albo, że „lu­
dzie używają imienia Boga nadare­
mno“ >— albo tego, że zawsze w dzift-
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łaniach lud duch jest wielki roedźwięk 
pjiędzy słowami a czynami. Oo dio 
polityki pruskiej względem nas oba te 
Wnioski są słuszne!
j Niemcy. W. Rzeszy panuje wiel­
ka radość z powodu wieści o śmierci 
Morengi, czarnego powstańca przeciw­
ko rządom niemieckim we wschodniej 
Afryce. Zdaje się, jakoby śmierć te­
go jednego murzyna uwalniała już 
Niemców od wszelkich kłopotów kolo­
nialnych. Czy tak? — przyszłość to 
pokaże.

Bosy a. Wiadomości dochodzące o 
wynikach wyborów zdają się wskazy­
wać na to, że mimo ograniczeń opozy- 
cya zdobywa sobie większość przed­
stawicieli w III Durnie. Pomimo te­
go kola rządowe przyjmują odnośne 
wieści prawie obojętnie. Uprzątnąw­
szy się tak łatwo i bezkarnie z dwoma > 
pierwszemi Dumami — trzeciej już się 
nie obawają.

Marokko. Panuje tutaj wprost 
chaos. Nadzieje Francji, żb szczepy 
marokańskie kilkoma ostatniemi klę- 
steana spowodowane zostaną do za­
warcia a generałem Drudem jakiegoś 
przymierza ozy pokoju — zawiodły. 
Poddały się tylko 3 szczepy, które naj­
bardziej cierpiały z powodu bliskości 
wojska, francuskiego. Inne wysłały 
podobno d»' Mulej Hafida prośbę o 
pomoc przeciwko Francji. Powstały 
pogłoski, że Mulej Hafid żądaniu te­
ntu ehce zadość uczynić.

Tenże Mulej Hafid rozesłał do 
przedstawicieli państw europejskich o- 
r:ędzie z zaręczeniem pokoju w razie 
swego zwycięstwa nad Abdul Azisem, 
dotychczasowym sułtanem.

Bzekoma bezczynność Mulej Hafi- 
dft pozbawia go coraz więcej zwolen­
ników. Przyczynia się ku temu cią­
gły brak pieniędzy. Prasa francuska 
podejrzewa, że Niemcy popierają ak­
cję Mulej Hafida.

Jeżeli wiadomości o pochodzie 
'Abdul Azisa, o zmianach, jakich miał 
dokonać w ministerstwie, okażą się 
prawdziwe, jeżeli prawdziwą będzie 
wieść, że Mulej Hafid zaledwie 600 
wojska liczy, to zdaje się koniec walki 
o tron marokkański zbliżać. Czy przez 
to uśmierzone zostaną wewnętrzne za- 
bucraenia, czy poprawi się stosunek 
Marokkańczyków do państw europej­
skich, o tern pomimo wszystkiego tru­
dno dziś sądzić.

Jenerał Drude gotuje się do wy­
praw w głąb kraju.

W Ameryoe (Stanach Zjednoczo­
nych) panuje wielkie zainteresowanie, 
czy Roosevelt, który za rok ustępuje 
» prezydentury, stanie po raz trzeci 

do walki o ten urząd> czy nie. Demo­
kraci już gotują się do zaciętej walki. 
Kontrkandydat Roosevelta z przed 
trzech lat, Parker, występuje znowu 
na widowni agitacyi przeciwko Roo- 
sev elfowi.

Nadchodzą długie wieczory! Jak je 
zapełnić najużyteczniej ? — Czytaniem 
dobrych, patryotycznych pism!

Które z pism naszych od chwili zało­
żenia cieszy się bardziej opinią dobrego 
i patryotycznego pisma — Jak „Praca“.

Listy só Przyjaciół.
Z prowincyi.

„Kniksy“ niemieckie.
Do artykułu: „Rzeczy widie, ale 

ważne“ w nr 37 „Pracy“, dorzucani 
następującą uwagę:

Nie wiem o ile to zachodzi w in­
nych okolicach, ale na krańcach na- 
czego Księstwa Poznańskiego zauwa­
żyłem od kilku lat, że dziewczęta szkol­
ne pozdrawiając przechodzących na- 
szem pozdrowieniem katolickiem: 
„niech będzie pochwalony Jesus Chry­
stus“, zwykle przy tern czynią Ł zw. 
„kniks“ niemiecki, czyli dyg. Śmie­
sznie to wygląda, leaz prócz tego z ka­
tolickiego stanowiska, wcale to nie 
wypada. W mej parafii zamierzał 
pewien nauczyciel ten zwyczaj u 
dziewcząt zaprowadzić, ale gdym go 
spostrzegł, zwróciłem dziewczętom 
najprzód uwagę na to, jak niestosow­
nym on jest, a prócz tego pokazałem 
im przy sposobności, jak „pięknie“ 
tał? dyg wygląda. Dzieci się uśmia­
ły, ale od tego czasu podobnych „knik- 
sów“ już nie widzę.

'X. X.
* « ♦ 
Ust z Galicji.

Rzochów, w wrześniu 1907.
Ilekroć czytamy o jakiemś ważniej- 

szem zdarzeniu narodowem u Was w 
zaborze pruskim, to dumą napełnia 
nas fakt, jak w działalności politycz­
nej i narodowej tam u Was idzie ca­
łe społeczeństwo solidarnie. Obok 
szlachty, co wyzbyła się swych kasto­
wych przesądów, kroczy patryotjczne 
i przodujące na wszystkich polach pra­
cy narodowej duchowieństwo, a dalej 
uświadomione warstwy ludowe tak 
włościańska jak i robotnicza.

I gdy po takiem zaobserwowaniu 
przypatrujemy się naszym stosunkom 
galicyjskim, to mimowoli smutno się 
nam robi, bo jakżeż daleko do tego 
stanu jak u Was, jak bardzo daleko?

U nas wyodrębniające się w znacz­
nej większości zieaniąństwo, znaczny

jak do dziś wpły w partyi socyalistyca- 
nej na robotników, klasowy ruch zna­
czniej części wlościaństwa, oto co mo­
żemy waszym stosunkom przeciwsta­
wić. |

Bezwątpienia szybko rozwijający 
się ruch narodowy wielkie już w tej; 
mierze poczynił ostatnimi czasy zmia­
ny. Bardzo owocna praca oświatowa 
i polityczna wśród zaniedbanego ludu 
polskiego w Galicji wschodniej i w 
wielu okolicach zachodniej, zajęcie się 
i zbliżenie inteligencji do ludu w pra­
cy oświatowej takich instytucji jak 
T. S. L., Tow. Kółek roln., pięknie roz­
wijający się choć dość jeszcze słaby 
narodowy ruch robotniczy — oto nie­
wątpliwe znaki, że powoli ku lepszemu 
się zbliżamy, a,lo jednak — wiele, bar­
dzo wiele jest jeszcze złego.

Zdawać by się mogło, że przynaj­
mniej w wyborach do parlamentu roz­
bite społeczeństwo pójdzie solidarnie, 
by wzorem Poznańskiego i Kongre­
sówki wysiać zwarte przedstawiciel­
stwo. Tymczasem dzięki warehołstwu 
t. zw. ludowców i sytuacji, jaką wy­
tworzyli, utraciliśmy 2 mandaty wiej­
skie na rzecz syonistów.

Prócz tego wskutek odstępstwa 
znacznej części żydów przeszło w mia­
stach paru socjalistów. W taiuch war 
runkaeh jak równie® ze względu na O- 
becny skład austryackiego parlament» 
było bardzo wskazaniem, by wszyscy 
posłowie polscy złączyli sig w solidaas 
nem „Kole polskie«“.

Tymczasem 16 ludowców wybra­
nych ze względu na kastowy charak­
ter haseł wyborczych. i posługiwania 
się wszelki emi środkami celem wabie­
nia głosów nieświadomych wyborców 
stoi poza Kołem. Ciekawa to ż® 
wszech miar liistorya, ciekawa i... bot 
lesna. b 1 y:

W czasie wiosennej kadencji Serj 
mu zapowiedział poseł Stapiński wstą­
pienie ludowców do Kola polskiego. 
Sam zaś przeprowadził na zjeździ« 
Rady naczelnej stronnictwa rezolu- 
cyę, że o tej sprawie zadecyduje pa 
wyborach kongres stronnictwa. Było! 
to obaleniem wniosku roztropniejszych 
członków z inteligencyi, założycieli 
partyi żądających wstąpienia ludow­
ców do Kola. Po wyborach jednak o- 
glosił p. Stapiński, że kongres zebrać 
się może dopiero w jesieni, do tego cza- 
su zaś ludowcy zostać muszą poza Ko­
łem. I tak się też stało i p. Stapiński 
zęstal prezesem klubu, równocześnie" 
zaś zgłosił do preaydyuin „Koła poi-i 
skiego“ propozycję porozumiewania 
się w ważnych sprawach narodowych 
a korespondentowi warszawsk'“01»
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„Swiaitu“' oświadczył, że dążyć będzie 
do tego, by lud przekonać, że obecność 
ludowców w Kole polakiem może mieć 
dobre strony i że sam będzie za wstą­
pieniem ludowców do Koła.

Tymczasem w parlamencie głoso­
wał z swym klubem zawsze z socyali- 
Etaroi i Rusinami, byle nie z Kołem 
[(prócz wyboru prezydyum Izby), a o- 
Jiecnie sejmiki relacyjne posłów-ludo- 
Wców za ich inicjatywą oświadczają 
jsię przeciw wstąpieniu ludowców do 
Koła.

Czy u Was coś podobnego było by 
możliwe??

Szermierz.

Wiece, zebrania, zjazdy
i uroczystości towarzyskie.

Szanowni Zarządy towarzystw, pragnących, 
ażeby ich ogłoszenia o zebraniach i t. p. na 
czas pomieszczone były w „Pracy“, prosimy, 
ażeby doniesienia swoje przesłały nam najpó­
źniej do środy wieczorem. W razie świąt przy­
padających na drugą połowę tygodnia, t. j. na 
czwartek, piątek lub sobotę, prosimy o przesy­
łanie nam swych komunikatów — o dzień 
wcześniej. — Za doniesienia nadesłane później, 
redakeya „Pracy“ nie przyjmuje na siebie żadnej 
odpowiedzialności.

- * . ♦*
■•Zjazd Tow. Przemysłowych okręgu 

poznańsko-północnego, do którego należą: 
Swarzędz, Mur. Goślina, Pniewy, Winia­
ny, Główna, Żegrze, Rataje i Starołęka, 
odbędzie się w niedzielę 29 września po 
południu o godz. 1 w 'Głównie w lokalu 
& Benscha. ■

ilWeZiW wiec „Straży“ w 'Berlinie od­
będzie się 20 października r. b. Jako 
główny mówca wiecowy pozyskany został 
znany z świetnej wymowy poseł Ćr.Zy- 
gmunt Dziembowski z Poznania.

* **
'Zjazd delegatów Towarzystw rolni- 

Psych odbędzie się w czwartek dnia 3-go 
października o godzinie 1 po południu 
na sali p. łukowskiego w Pelplinie. 
i Porządek obrad: 1. Zagajenie zja- 
SkIu, wybór zarządu i sprawdzenie legity- 
Snacyi delegatów. 2. Sprawozdanie rocz­
ne patronatu. 3. Wybór patrona w miej- 
jfce ś. p. E. Donimirskiego. 4. Wnioski.

Towarzystwa rolnicze uprasza się o li- 
tżny udział i zaleca się o ile do czasu zja­
zdu nie zdołają uskntwzrjie wyboru no- 
flffych, wysłać na zjs:<d zeszłorocznych de- t 
legatów zaopatrzonych w legitymacye 
Swych prezesów. Trzeba stawić się dla 
(ważności sprawy w komplecie.

Z polecenia 
gospodarzy sejmiku toruńskiego 

Domaradzki. - * ■
przysiersk, 9 września 1907.

* **
Ny Walny wiec wyborców dla Westfalii, 
Nadrenii i sąsiednich prowineyi, odbędałp 

się w Essen na sali p. Meistra (Alfredus- 
haus) w niedzielę, dnia 29 września o go­
dzinie 11 i pół w południe. Obrady roz­
pocznie się punktualnie. Porządek obrad:
1. Ostateczne uchwalenie nowego regula­
minu wyborczego. 2. Uzupełnienie Głów­
nego Komitetu Wyborczego a mianowicie 
wybór przewodniczącego i pierwszego se­
kretarza. 3. Sprawozdanie poselskie po­
sła Brejskiego. Wolna dyskusya i wol­
ne wnioski.

.4. Wojczyński, 
przewodniczący Głównego Komitetu 
Wyborczego Polskiego dla Westfalii, Nad­

renii i sąsiedn. prowincyi.

Z piśmiennictwa.
Nr. 9. (na wrzesień) „Przewodni­

ka zdrowia“ (Czarnowski Berlin Weis- 
senburgerstir. 27) wyszedł i zawiera: 
Treść'. Pierwszy stopień. Podług L. 
Tołstoja. — „Jedynak“ i jego hygie- 
na. — Analiza niektórych środków lecz­
niczych tajemnych i specyfików. —- 
Praktyczna Wyższa Szkoła Ogrodni­
cza Żeńska w Gumniskach. — Godne 
naśladowania przykłady szerzenia o- 
światy i dobrobytu. — Przestrogi i ra­
dy. — Rozmaitości.

* Ważne dla każdego towarzy­
stwa polskiego. Pewna osoba, dba­
jąca o należytą oświatę naszego społe­
czeństwa, przeznaczyła skromną kwotę 
na zasilenie czytelni towarzystw na­
szych — stosownie do naszego rozpo­
rządzenia. W tej myśli wyszlemy każ­
demu towarzystwu oprócz książeczki, 
zawierającej najważniejsze paragrafy 
z nowego kodekąu cywilnego, dotyczą­
ce towarzystw i zaopatrzone praktycz­
nymi uwagami, także jeszcze 2 książki 
hygieniczne — wartości razem 3,75 m. 
— skoro Zarząd towarzystwa do nas 
się zgłosi z równoczesnem nadesłaniem 
50 fen. (60 hal. = 30 kop.) na porto i 
opakowanie. W pierwszym rzędzie u- 
wzgiędnimy towarzystwa z zaboru 
pruskiego i na obczyźnie.

Adresować należy: Redakeya 
„Przewodnika Zdrowia* *;

Czarnowski
Berlin N. Weissenburgeretr. 27.
„Przewodnik dla wyjeżdżają­

cych do Brazylii“ — wyszedł nakła­
dem F. B. Zdanowskiego — ,.,>wny 
skład w księgarni G. Gebethner; i Sp. 
w Krakowie. „Przewodnik* ten za­
wiera szczegółowe infarmacye co do 
podróży i wskazówki co do osiedlenia 
się w niezaludnionych stanach Brazy­
lii. Szczegóły te dotyczą geografii i 
statystyki Brazylii, emigracji i kolo­
nizacji, praw i obyczajów brazylij­
skich, opis stanów i stolic, stanu rze­
miosł, zawodów wywolonych, nauki. 

sztuki, handlu i przetworu podatków 
na miejscu, opis roślin użytkowycłi 
i t. d.

Ostatnim numerem -w 
w starym kwartale jest niniej­
szy zeszyt „Pracy“, więc kto 
dotychczas nie zaabonował 
„Pracy“ na poczcie, niech to 
uczyni bezzwłocznie, gdyż nie 
otrzyma na czas pierwszego 
numeru w nowym kwartale.

Spodziewamy się, że z nowym 
kwartałem powiększy się liczba abo­
nentów.

Abonament wynosi na kwartał 
tylko

1,50 mrk.
a odnoszenie w dom ną kwartał

12 fen.
* * *
Bezpłatnie

otrzymają nowi abonenci począ­
tek obu nowych powieści »Osta­
tnia stawka“ i „Wyspa skarbów,“ 
których druk rozpoczęliśmy w 
37-ym numerze; na przesyłkę 
prosimy załączyć przy zamó­
wieniu znaczek dziesięciefeny* 
gowy.

Obie powieści są nadzwyczaj 
zajmujące: w „Ostatniej stawce“, 
obfitującej w bardzo ciekawe epi­
zody, poświęca się stary kawaler 
dla ukochanej koteiety, a „Wyspa 
skarbów“, powieść nadzwyczaj sen­
sacyjna, jest osnuta na th życia 
rozbójników morskich.

Tak bardzo ciekawych i tak 
bardzo zajmujących powieści „Pra­
ca“ nie drukowała już dawno. Kto 
więc „Pracy“ na nowy kwartał nie 
zapisze — sam sobie zaszkodzi.

Kwit pocztowy na „Praoę“ 
aa nowy, IV kwartał zamie­
szczony jest w dziale polity­
cznym.

Wiadomości. .
* W sprawie „Mazura** otrzyma*

liśmy następujące oświadczenie:
łW sprawie „Mazura“ oświadczaj­

my, że podjęta celem samacyi „Mazm
ra“ akcya nie jest dotąd ukończona^
skutkiem czego wyjaśnienie całej spm-
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wy społeczeństwu byłoby jeszcze 
przedwczesne.

Co do rzekomo „zaprzepaszczo­
nych“ 30 000 marek nadmieniamy, żq 
o „zaprzepaszczeniu“ w ogóle mowy 
być nie może wobec realnej wartości 
domu i drukarni. Szczegółowe zaś 
sprawozdanie z funduszu, stawionego 
nam do dyspozycyi przez osoby pry­
watne, wipni jesteśmy jedynie tymże 
osobom!

Na zaczepki tych, którzy niczem do 
akcyi mazurskiej się nie przyczyni­
wszy, teraz ją w partyjnych celach wy­
zyskują, odpowiadać — byłoby szko­
dzić uczciwie podjętej sprawie.

Komitet mazurski. 
Zp.

’Józef Kościelski. Celestyn Rydlewski.
* Obchód stuletniej rocznicy uro-

d»in Wincentego Pola odbędzie się w 
niedzielę, dnia 29-go września 1907 na 
sali ogrodowej Lamberta staraniem 
Tow. kobiet „Promień“ z współudzia­
łem: panny Anieli Koehlerówny (od­
czyt), panny ..... (deklamacya), arty­
sty-pianisty p. Mieczysława Eich- 
staedte, pana Karola Libelta (dekla­
macya) Tow. „Lutnia“ oraz Maryi 
Tracikiewiczówny, pierwsz. artystki o- 
pery warszawskiej. Czysty dochód 
przeznaczony na książki. Początek o 
godzinie 8-ej wieczorem.

* Towarzystwo Czytelni Ludo­
wych w Poznaniu. Pod tytułem: 
„Samouczek św. Anny“ wydało Tow, 
Cayt. Lud. elementarz do początkowej 
nauki eaytania i pisania, i oddało go 
w komis Księgarni św. Wojciecha w 
Poznaniu.

W razie zapotrzebowania prosimy 
przeto zgłosić się do wymienionej fir­
my, która i księgarniom i pojedyń- 
osym osobom „Samouczek“ ów prze­
syca pod jaknajdogodniejseymi wa­
runkami.

* Paryski tygodnik Le Monde 
illustrd zamieścił w ostatnim numerze 
krótki artykuł o wozie Drzymały, opa­
trzony ilustracyami, które piwfeta- 
wiają sławne „letnisko“ i portret bo­
hatera z Podglądowic.

* Projekt na nowy wóz dla Drzy­
mały. Jeden z młodszych stolarzy tu­
tejszych — piszę „Dziennik Berliński“ 
— który nie tylko jest dzielnym dzia­
łaczem w „Sokole,“ ale także w zawo­
dzie swoim usiłuje się wydoskonalić 
pa dzielnego zawodowca, bo uczęszcza 
‘do tutejszej miejskiej szkoły stolar­
skiej, przyniósł nam dzisiaj opracowa­
ny przez siebie szkic nowego wozu dla 
Drzymały. Wóz obejmowałby dość 
obszerny pokój i kuchenkę. Wewnętrz­
na miara długości wynosiłaby 7 i pól 
metra, szerokości 3 i pól metra, powie­
trza w pim byłoby 783/4 kubicznych 
metrów, miejsca byłoby w nim 26 i pół 
kwadratowych metrów.

Koszta takiego wozu obliczył na 
1000 mk.

* Pług rosyjski dla Drzymały. 
Gospodarz Drzymała z Podigradowic 
zyskuje coraz większą sławę europej­
ską. Jak donosi „Dziennik Pozn.“ o- 
trzymał zarząd Tow. akcyjnego H. 
^Cegielski w Poznaniu list od p. S. Sza- 
rąpowa z Moskwy, w którym p. Szara- 

pow prosi, aby dwa z opatentowanych 
w Niemczech pługów jego własnego 
pomysłu ofiarowano gospodarzowi 
Drzymale, bohaterowi dramatu polity­
cznego „Wóz Drzymały,“ bez wszel­
kich kosztów. Pługi te p. Drzymała 
każdego czasu w fabryce Cegielskiego 
odebrać może.

* W polskie ręce przeszło według 
doniesienia gazet niemieckich gospo­
darstwo Karola Weiraucha w Strzy­
żewic (Deutschdorf) w pow. ostrze- 
szowskim. Gospodarstwo to obejmu­
jące 43 morgi gruntu nabył Bank pol­
ski w Ostrowie za 15 450 marek.

* Gospodarstwo do nabycia! Pię­
kne, pięć minut od szosy położone 196- 
morgowe gospodarstwo, włącznie 15 
mórg dwusiecznej łąki, ziemia pszenna 
i żytnia, budynki masywne, inwentarz 
żywy i martwy kompletny, jest zaraz 
korzystnie do nabycia.

Bliższych wiadomości udzieli re- 
flektantom

E. Cynka, starosta „Strasy“ 
w Szamotułach (Sainter).

* Kapłani więźniowie. Pelpliński 
„Pielgrzym“ wita serdecznie wracają­
cych z więzienia kapłanów: probosz­
cza Batkego z Radomna, proboszcza 
Kowalskiego z Kazanie, proboszcza dr. 
Okoniewskiego z Lubawy, proboszcza 
dr. Lissa z Rumiana, proboszcza Pełkę 
z Grabowa, proboszcza Majkę ze Sam­
pławy, proboszcza Wachowskiego z 
Grodziczna.

W dziejach męczeńskich narodu 
polskiego nazwiska tych zacnych ka­
płanów, którzy z powodu spraw szkol­
nych zapoznali się z więzieniami pru- 
skiemi, zlotemi literami będą zapisane 
a lud polski po wszystkie czasy z 
wdzięcznością o nich wspominać bę­
dzie.

* Powrót z fortecy. W środę 
dnia 18-go b. m. powrócił ks. prób. 
Bronisław Hertmanowski z Wislouj- 
ścia, po odsiedzeniu w więzieniu for- 
tecznem trzech miesięcy za strejk 
szkolny do Ohojnicy pod Poznaniem. 
Pomimo, iż zacny ks. proboszcz nie 
Życzył sobie żadnych owacyi przy 
przyjęciu, pomimo, iż wrócił wieczo­
rem, witano go serdecznie i radośnie. 
Plebanię przybrano w zieleń i kwiaty, 
tak samo wnętrze kościoła? gdzie wid­
nieje nowy baldachim i piękna chorą­
giew, sprawione przez nielicznych? a 
wdzięcznych parafian. Po przywita­
niu udał, się ks. proboszcz do kościoła, 
by podziękować Bogu za szczęśliwy 
powrót z więzienia.

* Obie kopalnie inowrocławskie 
stracone! Z powodu ogromnego na­
pływu wody, który wynosi podobno 
13 000 kubicznych metrów w ciągu do­
by, obie kopalnie soli uważać trzeba za 
stracone. Woda zalała także i wyżej 
położoną kopalnię fiskalną. Rozpu­
szczono już prawie wszystkich urzę­
dników i robotników.

* Z teatru. Przedstawiona jako 
pierwsza premiera w bieżącym sezonie 
komedya trzyaktowa, — raczej farsa— 
p. t. „Cenzor moralności“ jest taką 
sztuką, o której pisać nie warto. Ar­
tyści robili co mogli, aby ratować, mia­
nowicie w akcie trzecim, „nieudolność 

autora“, i wywiązali się ze zadania do­
brze ku ogólnemu zadowoleniu licznie 
zebranej publiczności. Bohaterem wie- 
ęzoiąi był p, Bofftisiński w roli komi- 
czno-humorysty  cznej Lol a.

W sobotę 28 bm. wystawioną będzie 
na naszej scenie wyborna, nadzwyczaj 
wesoła sztuka z niemieckiego pod tyt.: 
„Zażarty automobilista“ komedya O. 
Kratza, która w Berlinie, Wiedniu o- 
raz na wszystkich scenach niemiec­
kich grywaną była pod tyt. „Kilome­
terfresser“ z ogromnem powadzeniem. 
W sztuce tej bierze udaiał cały niemal 
personal teatralny. (Ceny zwyczajne).

W niedzielę po południu: „Ach! to 
Zakopane!“ komedya w 3 aktach. 
(Ceny do połowy zniżone.)

W niedzielę wieczorem: „Zażarty 
automobilista“, komedya w 3 aktach.

* Prokuratorya gnieźnieńska 
wytoczyła p. Antoniemu Fiedlerowi, 
ivydaivcy i właścicielowi zakładu che- 
migraficznego tu Poznaniu, proces na 
mocy § 110 z powodu wykonania pocz­
tówek, przedstawiających modlące aię 
dzieci pod krzyżem. Prokuratorya do­
patrzyła się w pocztówkach tych za­
chęcania do strejku szkolnego.

* Wiec zeszłoniedzielny „Stra­
ży“ dla mieszkańców Wildy (w Poz­
naniu) cieszył się licznym, udziałem 
wiecowników. Głównymi mówcami 
byli: pp. Milski, wydawca „Gońca“ i 
Kunz, odpowiedzialny redaktor „Por 
stępu.“ Następnie starosta p. Dobro­
wolski zdał sprawę z działalności dwu­
letniej na Wildzie. Ze zaproszonych 
posłów żaden na wiec nie przybył. Na 
członków „Straż/4 zapisało się wielu 
kandydatów.

* ' Wiec „Straży“ w Potulwacht 
pierwszy w okręgu bydgoskim wiej­
skim, odbył się w ubiegłą niedzielę w, 
oranżeryi pani hr. Potulicłdej. Prze­
mawiali: pp. dr. Jaworski, delegat 
„Straży“ z Poznania, dr. Warmiński 
z Bydgoszczy, A. Kubera, gospodarz 
z Ślesina i A. Szwedt, robotnik a Byd­
goszczy. W półgodzinnej przerwie 
zapisywano się ochoczo na członków 
„Straży.“

*Wieo w Gniewie w Prusach Za­
chodnich odbył się w zeszłą niedzielę 
z udziałem 250 osób. Przemawiali: 
pp. Formański, redaktor „Pielgrzy­
ma“ i redaktor Hoffmann. Założo­
no Towarzystwo Ludowe. Na człon­
ków „Straży“ zapisało się około 70 
osób.

* Nauczyciele, wysłani z Nadrenii 
do Księstwa w czasie strejku szkolne­
go, powrócą dnia 1 października rb. do 
swych stron rodzinnych, jak donosi 
berlińska gazeta „Post.“ A więc —< 
piszę „Köln. Volksztg.“ — energiczne 
napomnienia prasy poskutkowały!

* Kościan, dnia 22. IX. 07. Zebra­
nie okręgu śremsko-kościańskiego za­
wodowych stolarzy odbyło się dzisiaj. 
Obecnych 33 stolarzy oświadczyło się 
jednogłośnie za założeniem Związku za­
wodowego stolarskiego. Zebraniu prze­
wodniczy! p. dr. Laurentowski prezes 
okręgowy, referentem był p. Ciesiołka 
ze Śremu.

* Z obczyzny. Wiec Polaków 
w Dysseldorfie odbył się w niedzielę, 
dnia 15 września przy udziale około
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300 rodaków. Wiec zagaił p. Walen­
ty Chwialkowski, a przewodni czyi mu 
p. Stanisław Kolenda z Dyseldorfu, 
protokół spisywał p. Kaźmierz Mag- 
diziarz, na ławników powołano pp. Te­
odora Strzyżewskiego i Bolesława Naj- 
drowskiego. Jako pierwszy mówca za­
brał glos p. Ignacy Żniński z Bochum. 
Określiwszy nasze położenie politycz­
ne w państwie pruskiem, dążenia ha- 
katystów i wywody wszechniemców na 
zjaździe w Wiesbadenie, mówił p. Żniń- 
fki obszernie o zasadach i celach pra­
cy narodowej, przedkładając w końcu 
następującą rezolucyę, którą wiecow- 
nicy jednomyślnie przyjęli:

„Zgromadzeni na wiecu Związku 
Polaków wychodźcy polscy w Dysel- 
dorfie w dniu 15 września 1907 r. po­
wzięli następującą uchwalę:

Wobec zakus wszechniemieckieh 
wywłaszczenia Polaków z ziemi ojczy­
stej piętnujemy iście barbarzyńską za­
sadę, że „w polityce mtusi siła iść przed 
prawem.“ Na tym gołym proteście 
wszakże nie poprzestajemy. Żądamy 
od braci naszych tak na wychodźtwie, 
jak w kraju naszym rodzinnym, aby 
nie ustawali w pracy narodowej — na 
zewnątrz przy zachowaniu możliwie 
najwyższej samodzielności narodowej 
i wszechstronnej, równość stanów, we­
wnątrz zaś przez organizacyą samo­
istnej pracy narodowej, szerzenie oś­
wiaty ludowej, polepszenie doli robot­
ników — ku zgodnej obronie przeciwko 
zamachom wrogów naszych.“

Przemawiali jeszcze p. Chwialko­
wski o towarzystwach polskich w Dy- 
seldorfie, p. Najdrowski o towarzyst­
wie Polonii, p. Witkowski o Sokole.— 
Na wniosek p. W. Franki z Bochum 
ustanowiono mężów zaufania Związku 
Polaków; są nimi pp. Kurkę i Drygas 
z Dyseldorfu, Strugała z Ratkę, Kier- 
blewski z Hilden, Wojciechowski 
z Bernthe.

* Baczność! Z dniem 1 paździer­
nika talary nie będą przyjmowane 
przy płaceniu, dla tego zwraca się u- 
wagę szan. czytelnikom', aby takowe 
już teraz wymieniali w urzędach i ban­
kach.

* Zamordowanie polskiej robotni­
cy. W Luebz w księstwie Moklenbur- 
pko-Skwierzyńskiem zamordował 16 
letni pomocnik żniwiarski Hubert von 
Roode z Hamburga 39 letnią żniwiar­
kę Osiewaczową z Polski zaboru rosyj­
skiego i zabrał jej 200 marek oszczę­
dzonych pieniędzy, które zamordowana 
chciała zanieść mężowi zatrudnionemu 
w wsi Weisim Proknratory?, wyzna­
czyła 500 ma rek nagrody za schwyta­
nie mordercy, którego już ujęto w 
Szczecinie.

nad oczyszczeniem języka z obec­
nych naleciałości, ujednostajnieniem 
słownictwa rolniczego, a zarazem 
zebraniem wszelkich w tymże dziale 
nazw miejscowych, rdzennie polskich.

Wszyscy, którzyby pragnęli przy­
czynić się do powyższej, tak dla nas 
ważnej sprawy zechcą zgłosić się oso­
biście lub listownie u podpisanego: 
(Lwów, ul. Karola Ludwika 3, Towa­
rzystwo Gospodarskie), a otrzymają 
bliższe objaśnienia, jak i druki potrze­
bne do zbierania odnośnych materya- 
łów.

Za Komisyę dla spraw polskiego 
słownictwa rolniczego

Bronisław Janowski.

* Pomocy w lekcyach udziela 
dziewczętom i chłopcom, uczy także 
języka polskiego oraz Historyi i litera­
tury polskiej młoda Polka pod korzy- 
stnemi warunkami. Bliższej informa- 
cyi udzieli redakcya „Pracy.“

* Wszystkie preparaty kosme­
tyczne fabryki chemicznej, stanowią,- 
cej własność naszego rodaka, p. Zache- 
usza Rittera, odznaczają się wyborową 
jakością swych składników i — co naj­
ważniejsza — są zupełnie nieszkodliwe 
dla zdrowia. Stąd też zarząd wystawy 
lekarzy i przyrodników, odbytej we 
Lwowie w czasie od 20. lipca do 25. 
sierpnia r. b., odznaczył jeden z wy­
tworów kosmetycznych p. Rittera me­
dalem srebrnym. Odznaczenia tego 
dostąpił mianowicie słynny hygienicz- 
no-kosmetyczny proszek dio mycia twa­
rzy i rąk, znany powszechnie pod naz­
wą „Arystokraty na.“

* Zwracamy baczną uwagę rodzi­
com i opiekunom na ogłoszenie pani 
M. Kólodziejoiuej, egzaminowanej na­
uczycielki, wdowy po lekarzu, poleca­
jącej swój pensyonat w Poznaniu przy 
ulicy Zielonej 7. II.

ХФ ©Łcrologia.
Sp. Katarzyna z Marcinkowskich 

Grypś, dnia 9-go b. m. w Poznaniu. 
R. i. p.

f S. p. Wojciech Skrzętny, dnia 9.

Niniejszą kartkę prosimy odciąć i podać znajomym z zachętą do prenumeraty

Unterzeichneter abonirt hiermit bei dem Kaiserlichen Postamt für da 
vierte Vierte-lJahr 1907 die in Posen erscheinende Wochenschrift

„ZE3 X &. C S.“
(Abteilung- 11. t. poln. Nr. 95 der ZeitungsprelsKstej
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* Ze Lwowa otrzymaliśmy nastę­
pującą odezwę w sprawie polskiego 
słownictwa rolniczego.
przez Sekcyę przyrodniczo-rolniczą X 
Zjazdu lekarzy i przyrodników komi- 
Bya dla spraw polskiego słownictwa 
rolniczego, zwraca się niniejszym do 
jOgółu rolników, pracujących na 
aiemiach polskich, zarówno w kie­
runku praktycznym jak i . teorety­
cznym, z gorącem wezwaniem do 
Współudziału w zamierzonej pracy

b. m. w Inowrocławiu, przeżywszy lat
72. R. L p.

t S. p. Marya 'Augustyniak, dnie. 
10-go b. m. w Pamiątkowie w H-ęji 
wiośnie życia. Pogrzeb odbył się и 
Szamotułach. R. i. p.

t Sp. Zofia z Hejnouiczów Beisset*  
towa, dnia 14-go b. m. w Maniewie pod. 
Wargowem. Zwłoki złożono w grobie! 
familijnym w Gostyniu. R. L p.

,f S. p. Józef Łaski, dnia 10-go H
m. w Lubierzynie (Prusy Zach.). Рой 
girzeb odbył się w Raciążu. R. i, p. •'

f, S. p. Adam hr. Kwilecki, dnia 1&
Ь. m. w Höchst nad Menem pod Franke 
furtem w 38-ym roku życia. R. i. p.

f S. p. Wincenty Pawłowski, budo­
wniczy, dnia 16-go b. m. w Poznaniu. 
R. i. p.

f S. p. Mieczysław Szymański, we­
terynarz, dnia 16-go b. m. w Pleszewie^ 
R. i. p.

t S. p. Prakseda z Wysockich A-> 
damska, dnia 17-go b. m. w Gnieźnie 
w 75-ym roku życia. R. i. p.

Nasza ofiarność.
Na nowy wóz dla Drzymały złoży­

li na moje ręce:
1) rodacy z Rakoniewic i okolicy 

28,00 mrk.
2) rodacy na wiecu „Straży“ wl

Potulicach 10,00 mrk. ;
3) redakcya francuskiego pisma 

„le monde illustre“ po umieszczeniu 
podobizny Drzymały i jego wozu 
franków 25.

Poznań 24. IX. 07.
Dr. Tadeusz Jaworski.

— Panu Kazimierzowi M. w Dysel- 
dorfie. — Dziękujemy za łaskawą pa­
mięć; zamieszczamy treściwą notatkę^ 
którą otrzymaliśmy wpierw, gdyż brak 
miejsca nie pozwala na zamieszcze­
nie długich referatów.

— Panu Ignacemu P. w Freisen*  
bruch. — Adres: J. Chociszewski 
Gniezno —- Gnesen — Provinz Posen 
— wystarczy zupełnie.
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LUDWIK STEVENSON.

Wyspa skarbów.
* Przekład z angielskiego.

(Ciąg dalszy.) ...
•— Ozy to jest tam ?! — rykną! Pew.
— Pieniądze są. £
Ślepiec zaczął kląć pieniądze.
— Pismo Flint'a, mówię — zawołał.
— Nie znaleźliśmy go tu nigdzie — odparł człowiek.
— Na dół, wy tam w górze, jest na Billu — zawołał 

ślepy żebrak znowu.
Lecz w tej chwili inny drab, zapewne ten, który po­

został na dole,' aby przeszukać trupa kapitana, ukazał się 
W drzwiach gospody. — „Bill został już wypatroszony — 
rzekł — nic nie pozostało/ ‘

— To ci ludzie z gospody, to ten chłopiec. Żałuję, 
żem non nie wykłuł oczu 1 — zawołał ślepiec Pew.

— Byli tu nice..wno, zamknęli drzwi, gdym Chciał 
wejść. Rozbiegnijcie się, chłopcy i wynajdźcie ich.

— Ani chybi, zostawili tu nawet swój ogairek — 
wtrącił drab w oknie.

— Rozbiegnijcie się i znajdźcie ich. Przetrząśnijcie 
cały dom ! — powtarzał Pew, stukając pałką o ziemię.

Wszczęła się gwałtowna bieganina po całej naszej 
starej gospodzie, ciężkie nogi waliły obcasami tam i sam, 
sprzęty leciały z łoskotem z kąta w kąt, drzwi trzeszczały 
w zawiasach, wywalane kopnięciem nogi, łomot i wrzawa, 
że aż echo poszło po górach. Nareszcie ludzie wypadli, je­
den po drugim na ulicę, oświadczając, że nie mogli nas nig­
dzie znaleźć. Wtem, ten sam świst, który tak bardzo prze­
raził moją matkę i mnie samego, gdyśmy byli zajęci prze­
liczaniem pieniędzy kapitana, rozległ się znowu głośno i 
Wyraźnie wśród nocy, ale tym razem powtórzony dwukrot­
nie. Myślalem zrazu, że jest to, aby się tak wyrazić, trąbka 
ślepca, zwołująca jego szajkę do ataku, ale teraz poznałem, 
że oznaczał on raczej sygnał, biegnący od wzgórza ku osa­
dzie i sądząc z wrażenia, jakie uczynił na korsarzy, sygnał, 
ostrzegający ich przed zbliżającem się niebezpieczeństwem.

— Oto Dick odzywa się znowu — rzeki jeden. — 
No, nmsimy stąd ruszać, towarzysze.

— Rusz się tylko, ty, psi synu! — krzyknął Pew. — 
Dick był zawsze głupcem i tchórzem, ktoby teraz na niego 
zważał. Oni muszą być tuż blizko, nie mogą być nigdzie 
daleko, dotykacie ich niemal rękoma. Biegnijcie i szukajcie 
ich, ppy! O! niech mię kule biją! — wołał. — Gdybym 
miał oczy! Ten krzyk zdawał się wywierać pewne wraże­
nie, gdyż paru drabów zaczęło przepatrywać tu i tain po­
między okolicznemi krzakami, z widoczną niechęcią i nie 
spuszczając z oka własnego niebezpieczeństwa, podczas gdy 
reszta stała, wahając się na drodze.

— Macie tysiące pod rękoma, wy głupcy i stoicie bez­
radni, wytrzeszczywszy ślepia! Moglibyście tarzać się 
W zlocie, jak królowie, gdybyście to znaleźli i wiecie, że 
to jest tu i stoicie z założonemi rękoma, jiafk durnie! Nikt 
z was nie śmiał zajrzeć w twarz Billowi, a ja to uczyniłem, 
ja, ślepiec! I mam stracić wszystko przez was! Mam po­
zostać do końca życia biednym, pełzającym żebrakiem,, 
chłepczącym rum, gdy mógłbym paradować w karecie! 
Gdybyście mieli tyle szczęścia, co ziarnko maku, jużbyście 
ich byli złapali!

— Bierz licho! Pew, mamy dublony — mruknął
jeden.

— Pewno schowali gdzie ten przeklęty papier —* rzeki
drugi. — Bierz Jerzych *), Pew, i przestań się pienić.

Było to nader stosowne wyrażenie, gdyż wściekłość 
starego Pew rosła z każdą z tych uwag. Wreszcie, tracąc 
wszelkie panowanie, zaczął wywijać na oślep, w prawo i w 
lewo swym kijem, który spad! ciężko na plecy niejednego 
z gromady.

Ci, ze swej strony, klęli starego niegodziwca i grozili 
mu w najdzikszy sposób, starając się na daremnie pochwy­
cić kij i wyrwać mu go ź rąk.

Kłótnia ta była naszem zbawieniem, bo gdy wciąż 
jeszcze wrzała, rozległ się inny odgłos ze szczytu wzgórza 
po drugiej stronie osady: tętent galopujących koni. Prawie 
w tejże chwili strzał pistoletowy błysl i rozbrzmią! jedno­
cześnie z poza wzgórza. Był to najjawniej ostatni sygnał 
grożącego niebezpieczeństwa, gdyż korsarze natychmiast 
zawrócili z miejsca i rozpierzchli się bezładnie, każdy w 
przeciwną stronę. Jeden pędził ku morzu brzegiem zatoki, 
drugi na przełaj przez pola i wzgórza, słowem, gdzie kto 
mógł. W pół minuty znikli bez śladu, pozostał sam tylko 
Pew. Czy zapomnieli o nim w panicznym strachu, czy też 
opuścili go umyślnie, mszcząc się za obelgi i razy, tego nie 
wiem,, dość, że pozostał sam, jak palec. Oszalały niemal 
z przerażenia i gniewu, biegł po drodze, macając przed 
sobą kijem i nawołując rozpaczliwie towarzyszy. Zwrócił 
się wszakże w mylną stronę i przeleciał o kilka kroków 
około mnie, ku osadzie, wołając:

— Johanny, Czarny Psie, Dirłe — oraz inne imiona 
— co? — opuszczacie starego Pew? Nie, to niemożebne, 
nie zostawicie chyba starego Pew!

Ale tentent koni zagłuszył go i pięciu czy sześciu 
jeźdźców ukazało się właśnie w blasku księżyca, pędząc w 
pełnym galopie po pochyłości.

Pew, widząc swą omyłkę, zawrócił natychmiast i biegł 
wprost do rowu, do którego też zwalił się na głowę. W, 
mgnieniu oka był znowu na nogach i wyskoczył na drogę, 
ale zupełnie oszołomiony, wpadł pod kopyta najbliższego 
konia.

Jeździec usiłował powstrzymać rumaka, ale nie zdążyŁ 
Ze strasznym krzykiem, który jak chrapliwy zgrzyt 

przeszzył ciszę nocy, Pew upadł na ziemię, a ciężkie kopyt« 
przeleciały po nim, tratując go niemiłosiernie. Zrazu leżał 
na boku, potem przewrócił się powoli twarzą do ziemi i za­
stygł bez ruchu.

Wyskoczyłem z rowu i krzyknąłem na jeźdźców. Za­
trzymali się natychmiast, przerażeni okropnym wypadkiem.

Poznałem odrazu, komu winien byłem nasze ocalenie. 
W tyle oddziału wlókł się parobczak, wysłany z osady po 
dr. Livesey. Spotkał on po drodze żołnierzy straży celnej 
pod dowództwem naczelnego dozorcy Mr. Diatnce‘a, który, 
zasłyszawszy coś o podejrzanej łodzi, ukrywającej się w no­
rze Wielorybiej, wybrał się tejże nocy z kilkunastu ludźmi 
dla zlustrowania okolicy. Chłopiec miał tyle dowcipu, że 
opowiedziawszy mu o wszystkiem, zabrał go z sobą i przy­
był nam na odsiecz.

Tej okoliczności zawdzięczaliśmy z matką nasze wy­
bawienie od pewnej śmierci.

Pew umarł już dawno. Co do mojej matki, zanieśliś­
my ją do wsi, gdzie przyszła do prztyomności.

Tymczasem dozorca udał się pospiesznie do nory 
Wielorybiej, ale jego ludzie musieli zsiąść z koni i prze­
dzierać się z trudnością poprzez gąszczu w dolinie, prowa-

•> Moneta angielska z wyobrażeniem króla Jerzego.
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dząe za uzdy, a czasem nawet podtrzymując swoje konie 
w ciągłej obawie jakiej zasadzki. Nic więc dziwnego, że 
gdy przybyli do zatoki, łódź zdążyła już podnieść kotwicę 
i odbić od brzegu, choć widać ją. jeszcze było bardzo blisko. 
Bance krzyknął, aby się zatrzymali. Jakiś głos odpowie- 
dział mu, radząc usunąć się w cień, jeżeli nie chce dostać 
kulką w leb i równocześnie kula świsnęła mu tuż kolo ra­
mienia. Niebawem łódź wypłynęła z zatoki na pełne morze 
i znikła z oczu.

Mister Bance pozostał na brzegu, wedle własnego 
wyrażenia-: „jak ryba, wyrzucona z wody.“ Posłał wpra­
wdzie w tej chwili do B... z ostrzeżeniem o podejrzanym 
statku, „ale — mówił — na nic się to z pewnością nie zdało. 
Wymknęli się gracko i już ich nie złapiemy. Bad tylko 
jestem niezmiernie, — dodał — że zdążyłem na czas popsuć 
szyki Misierowi Pew,“ gdyż tymeznisem opowiedziałem mu 
naturalnie całą historyę.

Wróciliśmy razem pod „Admirała Benbow“ i zasta­
liśmy cala gospodę w najokropniejszym stanie, Hultaje 
w swej wściekłej pogoni aa urną i moją matką zerwali nar 
wet ze ściany i rzucili na ziemię nasz stary zegar ścienny, 
a. choć faktycznie nie nie zrabowali proca sakiewki kapitana 
i nieco srebra z kredensu, zrozumiałem od pierwszego rzutu 
oi-yij żeśmy byli zrujnowani. Mister Bance nie mógł nic 
zrozumieć z tego wszystkiego.

— Zataili pieniądze, powiadasz? Więc czegóż u licha 
szukali jeszcze? Więcej pieniędzy chyba?

— Nie, sir, nie myślę, żeby szukali pieniędzy — od­
parłem. — Przeciwnie, zdaje mi się, że chodziło im o coś 
innego i ze mam nawet tę rzecz w kieszeni mej kurtki, a 
mówiąc prawdę, chciałbym ją przechować bezpiecznie.

— Niezawodnie, chłopcze, masz raeyę — odparł. Mo­
gę to wziąć do siebie, jeżeli chce®.

— Myślałem, że może doktor Livesey... —- zacząłem.
— Doskonale — przerwał mi wesoło — doskonale, 

gentleman i sędzia. Ale, dobrze, -żeś mi przypomniał — 
pojadę sam do niego, aby donieść o wszystkiem, jemu, albo 
Estjuirowi Trelawney. Szkoda, że mister Pew umarł tro­
chę przedwcześnie. Nicbym go nie żałował, ale wiesz, lu­
dzie tak lubią wygadywać na straż celną Jego Królewskiej 
Mości, ż>e gotowi nami przypisać śmierć tego niegodziwca. 
iWieez, co ci powiem, Hawkins: jeżeli eheesz, wezmę cię 
i sobą.

Podziękowałem mu serdecznie za tę propozycyę i wró­
ciliśmy do osady, gdzie pozostały konie. Zanim uprzedziłem 
matkę o moim zamiarze, wszyscy już byli na siodłach.

— Dogger — rzeki Mister Bance — masz dobrego 
konia, weź tego chłopca poza siebie.

Skoro tylko skoczyłem na siodło Boggera i ująłem się 
jego pasa, dozorca, zakomenderował i cały oddział popędził 
wyciągniętym kłusem w stronę mieszkania doktora Livesey.

Rozdział VI.

Papiery kapitana.
Jechaliśmy szybko całą drogę, póki nie stanęliśmy 

przed drzwiami doktora Livesey. Wszy stkie okna fronto­
we były ciemne. Mister Bance kazał mi zejść z konia i za­
pukać do drzwi. Prawie natychmiast otworzyła nam 
służąca.

— Ozy dr. Livesey w domu? — zapytałem.
— Nie -- odparła. — Wrócił do domu około południa, 

ale pojechał znowu do Bali, gdzie będzie, na obiedzie u Es- 
ąuira Trelawney i zabawi cały wieczór.

— A więc, chłopcy, jedaiemy tam — powiedział Mi­
ster Bance.

Tym razean, ponieważ odległość była bardzo niewiel­
ką, nie skoczyłem już na konia, ale biegłem z boku, trzyma­
jąc się popręgów, aż do głównej bramy i wzdłuż dalekiej, 
bezsilnej, usrebrzonej księżycem alei, w której krańcu ryso­
wały się z obu stron białe kontury zabudowań zamkowych' 
na tle cienistych, starych ogrodów. Tutaj Mister Bance 
zsiadł z konia i biorąc mię za rękę, udał się do zamku, gdzie 
po krótkiem zameldowaniu wpuszczono go natychmiast.

Służący wprowadził nas przez wyścielony matami ko­
rytarz do obszernej biblioteki, pełnej oszklonych szaf 
z książkami i bielejących na ich szczycie popiersi marmuro­
wych. W głębi, przy wesoło plonącem ognisku, siedzieli 
z fajką w ręku Esquire Trelawney i doktór Livesey.

Nigdy jeszcze nie zdarzyło mi się widzieć Esquire'a 
z tek bliska. Był to wysoki mężczyzna, liczący przeszło 
sześć stóp, tęgi i barczysty, o szerokiej, nieco szorstkiej, ale 
poczciwej twarzy, ogorzałej i pomarszczonej w długich 
podróżach. Miał bardzo czarne, gęste brwi i chmurzył je 
nieustannie, co mu nadawało wyraz nie gniewny wpraw­
dzie, ale może nieco porywiszy i wyniosły.

— Witana pana, Mister Bance — rzeki z wielką po­
wagą i łaskawością.

— Bobry wieczór, Bance ■— odezwał się doktór, ki­
wając głową.

— A! jak się masz, przyjacielu Jim — dodał. — Cóż 
cię sprowadza tutaj?

Naczelny dozorca wyprostował się sztywnie i wyre­
cytował swój raport, jak lekcyą. Obaj gentlemani, pochy­
liwszy się nieco ku niemu i spoglądając na siebie z podzi­
wem, słuchali z wytężoną uwagą, a zdumienie ich było tak 
wielkie, że zapomnieli nawet o fajkach. Gdy Mr. Dan« o- 
powiedział, jak moja matka wróciła sama, do gospody, dok­
tór Livesey uderzył się z zapałem po kolanie, a Esquire 
krzyknął głośno „brawo!“ i strzaskał swój długi cybuch o 
kratę kominka.

Nie czekając, aż Mr. Bance skończy mówić, Mr. Tre­
lawney (zapamiętajcie sobie, że było to nazwiskoEsquirc'a) 
powstał z miejsca i zaczął chodzić po pokoju, a doktór, jakby 
chcąc lepiej słyszeć, zdjął upudrowaną perukę, nie awiiża- 
jąc, że wygląda bardzo zabawnie ze swoją czarną, gładko 
ostrzyżoną głową.

Wreszcie Mr. Bance skończył swą opowieść.
— Mister Bance — rzeki Esquire — dzielnieś się (»n 

spisał. A żeś zatratował przypadkiem na śmierć tego sta­
rego niegodziwca, uważam to panu za zasługę, sir, tak zu­
pełnie, jakbyś zgnić»! zjadliwą stonogę. A ten malec, Haw­
kins, to widzę, także zuch! Hawkins, zadzwoń, proszę ko­
chanie. Mister Bance nie odmówi zapewne szklanki piwa.

-- A zatem, Jim — odezwał się doktór — ma® przy 
sobie tę rzecz, której oni tek gorliwie poszukiwali?

— Oto, sir — rzeklem, podając mu ceratowy pakiecik. 
Doktor obejrzał go ciekawie na wszystkie strony i wi­

dać było, że palce mu drżą, żeby go natychmiast otworzyć. 
Ale zamiast tego włożył go spokojnie do kieszeni swego 
surduta.

— Esquirze Trelawney — powiedział — gdy Damce 
skończy swe piwo, będzie rnusiał naturalnie odjechać, aby 
pełnić dalej służbę Jego Królewskiej Mości. Ale Haw­
kins'a chciałbym zatrzymać u siebie na noc, a tymczasem, 
jeżeli pozwolisz, każę tu podać kawał zimnego pasztetu, 
niech malec przekąsi co na kolację. )

— Jak sobie życzysz, Livesey — odparł Espuirc. —■
Hawkins zasłużył na coś lepszego, niż zimny pasztet.

Przyniesiono mi więc dużą porcyę pasztetu i nakryta
przy małym bocznym stoliłu do tej spóźnionej kolacyi, któ-
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rą zjadłem z wybornym apetytem, gdyż byłem wygłodzony 
jak wilk, Mister Dance zaś, po kilku jeszcze uprzejmych 
komplimentach, wypiwszy piwo, pożegnał się i odjechał.

— A więc, Esquirze — rzeki doktór.
— A więc, Livesey — powtórzył Esquire tym samym 

fonem.
— Powoli, powoli, od początku — zaśmiał się doktór 

Livesey. — Musiałeś słyszeć zapewne o tym Flincie?
— Czy słyszałem o nim! — zawołał Esquire. — Czy 

słyszałem, pytasz! Był to najbardziej krwiożerczy bandy­
ta morski, jaki kiedykolwiek rozbijał po morzu. Sinobrody 
jest niewinnem niemowlęciem wobec niego! Budził on taką 
trwogę w Hiszpanach, że powiadam panu, że nieraz dumny 
byłem z tego, że ten łotr jest Anglikiem. ^Vi działem sam 
sawyty jego masztów okrętowych, na moje własne oczy. 
Było to przy wyspie Trinitad, lecz ten podły tchórz, ta ba­
ryła rumu, kapitan hiszpański, na którego okręcie płynąłem, 
psBeląbł się tak dalece, że zawrócił, panie — tak zawrócił 
i ukrył się w jednym z portów hiszpańskich.

— Słyszałem coś <? tern w Anglii — odparł doktór. — 
Ale główna rzecz jest, czy ten Flint miał pieniądze?

— Pieniądze! — krzyknął Esquire. — Także pyta­
nie! A czegóż ci łotrzy szukają, jeżeli nie pieniędzy. O cóż 
innego im chodzi, jeżeli nie o pieniądze? Dla czegóż innego 
narażaliby, swoje podłe łby, jeżeli nie dla pieniędzy?!

— O tern się zaraz dowiemy — odpowiedział doktor.
— Ale jesteś pan taki nieznośny gorączka i tak ciągle wy­
krzykujesz, że nie mogę przyjść do słowa. Oto co chciałem 
wiedzieć. Przypuściwszy, że mam w kieszeni wskazówki, 
gdzie Flint zakopał swoje skarby, czy można spodziewać się, 
że skarby te będą istotnie wielkie? •

— Czy wielkie, sir!— -uniósłssię znowu Esquire- Oto, 
jak wielkie: jeżeli rzeczywiście posiadasz pan wskazówki, 
o których mówisz, wynajmuję natychmiast własnym kosztem 
okręt w Bristolu, zabieram ciebie i Hawkinsa'a i wydostanę 
te skarby, choćbym ich miał szukać cały rok.

■ — Bardzo dobrze — odparł doktor. — A zatem za 
twojem laskawem pozwoleniem, Jim, otworzymy ten pakiet
— i położył go przed sobą na stole.

Cerata, w którą pakiet byl owinięty, zszytą była szczel­
nie n boków i doktór rnusiał wydobyć z futerału z narzę­
dziami* chirurgieznemi swoje nożyczki lekarskie, aby przer- 
ciąć grube szwy. Pakiet zawierał dwie rzeczy: książkę i 
zapieczętowany papier.

— Zacznijmy od książki — zauważył doktór.
Esquire i ja patrzyliśmy obaj ciekawie przez ramię 

doktora, który widząc, że skończyłem jeść, zaprosił mię 
uprzejmie do głównego stołu, abym mógł wziąć udział w po­
szukiwaniu.

Na pierwszej stronicy znajdowały się same bazgry, 
jakie się kreśli od niechcenia w swobodnej chwili dla próby 
pióra. Jeden z nich oznaczał to samo, co uitatuowany napis 
na ramieniu zmarłego kapitana. Billy Bones i jego uroje­
nia, a dalej: Mr. W. Bones, sternik.

„Ani kropli rumu więcej,
„Z Palm Key dostał tło“ — i inne jeszcze gryzmoły, 

■po większej części pojedyńcze słowa, zupełnie nieczytelne. 
W głowę zachodziłem', kto to „dostał tło“ i co „tło“ było, 
oo ów ktoś dostał. Chyba nożem w plecy, prawdopodobnie.

— No, z tego nie wieleśmy się jeszcze dowiedzieli — 
rzeki doktór i przerzucał kartki dalej.

Następne dziesięć czy dwanaście stronic zapełnione 
były różnemi dziwnemi rachunkami i notatkami, ujęte w 
[dwie szpalty: u początku każdej lipii stała data, a u końca 
gpład cyfra, wyrażająca pewną daną sumę pieniędzy, tak 

jak w zwykłych księgach rachunkowych, ale zamiast jakich­
kolwiek wyjaśnień, przedzielała obie cyfry tylko rozmaita 
ilość krzyżyków.

Na przykład, 12 sierpnia 1745 należała się komuś 
wyraźnie suma siedmdziesięciu funtów szterlingów, ale 
komu i z jakiej racyi, o tem mówiło tylko sześć krzyżyków. 
Niekiedy, co prawda, dodaną była nazwa miejscowości, np. 
„niedaleko Caracas,“ albo określenie szerokości i długości 
geograficznej: 62°, 17’ 20” — 19°, 2’, 40”.

Rejestr obejmował przeszło dwadzieścia lat, sumy o- 
znaczone w poszczególnych notatkach, rosły w miarę czasu, 
aż wreszcie —u samego końca, po kilku ifibudhiiych proe 
bach dodawania, stała ogólna suma z następującym podpi­
sem:

„Bones. Jego skarb.“
— Ani w ząb nie rozumiem — rzeki doktor Livesey.
— Rzecz jest jasną, jak słońce — zawola.1 Esquire. 

To jest księga rachunkową tego niecnego łotra. Te krzy­
żyki zastępują nazwiska zatopionych okrętów i zrabowa­
nych miast. Sumy oznaczają część łupu, przypadającą w 
udziale temu łajdakowi, a gdzie obawiał się jakiego niepo­
rozumienia, ram dodawał, jak widzisz pan, objaśniające 
wskazówki, na przykład: „niedaleko Caracas,“ to znaczy, 
że na tem wybrzeżu zatopionym został i splądrowanym ja­
kiś okręt. Boże, bądź miłościw duszom biedakom', którzy 
się na nim znajdowali przed laty...

— Racya — odpali"! doktór. — Oto, co znaczy być po­
dróżnikiem. Racya! A sumy rosną, jak widzimy, razem 
ze wzrostem jego stanowiska i powodzenia.

Książka nie zawierała już prawię nic więcej, oprócz 
kilku nazw miejscowości geograficznych, zanotowanych na. 
końcowych białych kartkach — i tabeli monet francuskich, 
angielskich i hiszpańskich.

— Szczwany lis! zawołał doktór. — Ten by się nie 
dal wywieść w pole.

Koperta, jak wspomniałem, była opieczętowana w kil­
ku miejscach z pomocą naparstka zamiast pieczęci, może 
być tego samego naparstka, który znalazłem w kieszeni ka­
pitana. Doktór złamał pieczęcie, bardzo starannie i z koper­
ty wypadła mapa jakiejś wyspy, z oznaczeniem szerokości 
i długości geograficznej, głębokości morza, cieśnin i zatok, 
nazwami wyżyn i przesmyków, słowem ze wszystkiemi szcze­
gółami żegiarskiemi, z których pomocą możnaby doprowa­
dzić dany okręt szczęśliwie do jej brzegów.

Mogła ona mieć dziewięć mil wzdłuż i pięć wszerz, a 
z kształtu przypominała jakby tłustego smoka, wspinającego 
•się na tylnych łapach. Na wybrzeżu znajdowały się dwa, 
wyraźnie zaznaczone, bardzo dogodne, naturalne porty, a w, 
środkowej części wznosiło się wzgórze z nazwą: „Wzgórze 
Lunety.“ Były jeszcze inne dodatki, nieco późniejszej da­
ty, a zwłaszcza rzucały się w oczy trzy krzyże, nakreślone 
czerwonym atramentem, jeden w północnej stronie wyspy, 
drugi ku poludnio-zachodowi a przy tym ostatnim, również 
czerwonym atramentem i bardzo drobnem, ale czytelnem 
pismem, zupełnie odmiennem od niezgrabnych liter kapi­
tana, stały wypisane następujące słowa:

„Główny skarb tu.“
Na odwrotu ej stronie ta sama ręka dołączyła dalsze 

informacye:
„Wv sokie drzewo. Stok Wzgórza Lunety aż do pun­

ktu N, poczynając od punktu N. N. G.“
„Wyspa Szkieletów. G. S. G. przez GL“4
„Dziesięć stóp.“
„Srebro w sztabach znajduje się w północnej kryjów­

ka. Można ją odkryć, przebiegfezy dolina zachodnią dzieh
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aóęć sążni ku południowi od Czarnej Skały.“
„Broń łatwo znaleźć w piasku na wzgórzu, punkt N. 

przylądku północnego, w miejscu N. i ćwierć G."
J. F.

To było wszystko. Ale pomimo całej swej lakonicz­
ności i jakkolwiek zgoła niezrozumiałe dla mnie, informaeye 
te wprawiły Esquire'a i doktora Livesey w prawdiziwy za­
chwyt.

— Livesey. — mówił Esquire — porzucisz natych­
miast swoję nędzną lekarską praktykę. Zaraz jutro jadę 
do Briśtolus Za trzy tygodnie, eo ja mówię irzy tygodnie, 
za dwa tygodnie, w dziesięć dni, będziemy mieć najlepszy 
okręt, sir, i najdobrańszą załogę w całej Anglii. Hawkins 
pojedzie z nami jako chłopiec okrętowy. Pyszny z ciebie 
będzie chłopiec okrętowy, Hawkins! Ty, Livesey, w cha­
rakterze doktora okrętowego, a ja, jako admirał. Weźmie- 
my z sobą. Tedrutha, Joyce'a i Hunter'a. Pomyślne wia­
try nie zrobią nam zawodu i po szczęśliwej i krótkiej podró­
ży bez najmniejszej trudności Znajdziemy wyspę i pienią­
dze. Pieniędzy będzie w bród, będziemy się w nich tarzać, 
jak w piasku, poprosi u wyrzucać „za okno !"

— Trelawney — odezwał się poważnie doktor. — 
Pojadę z tobą i będę służył rękojmią całemu przedsięwzię­
ciu i Jim także. Jednego tylko człowieka się obawiam.

— A któż to taki 1 — zawołał Esquire. — Nazwij te­
go huncwota, sir.

— Ciebie — odparł doktor — gdyż nie potrafisz u- 
trzymać języka za zębami. Nie my jedni tylko wiemy o 
tym papierze. Ci hultaje, którzy popadli tej nocy na go- 
»podę, śmiałe i gotowe na wszystko zuchy, jak można przy­
puszczać, ich godni kamraci z lodzi i ci, którzy niechybnie 
włóczą się tu niedaleko, wszyscy oni, od pierwszego do osta­
tniego, przysięgli sobie, choćby za cenę życia wydostać te 
skarby. Dlatego nie powinniśmy nigdzie wychodzić sami, 
póki nie wypłyniemy na pełne morze. Jim i ja będziemy 
się trzymać razem tymczasem. Ty, jadąc do Bristolu, weź 
ze sobą Joyce* a i Huntera a przedewszystkiem, ani pary z 
ust o tern, cośmy znaleźli.

— Livesey — odiparl Esquire. — Ty masz zawsze 
słuszność! Będę milczał jak grób.

CZĘSC DRUGA.
Kucharz okrętowy.

Rozdział VII.
'Jadą do Bristolu.

Przygotowania do podróży zajęły znacznie więcej cza­
su, aniżeli Esquire przypuszczał, ani też żaden z naszych 
pierwotnych planów, nawet zamiar doktora Livesey zatrzy­
mania mię przy sobie, nie mógł zostać wykonanym, jak li­
czyliśmy. Doktór rnusiał jechać do Londynu, aby wynaleźć 
lekarza, któremu by mógł polecić swoją praktykę przez 
czas swej nieobecności. Esquire zajęty był w Bristolu, a ja 
pozostałem sam w Hall pod opieką starego dojeżdża cza, 
Tndreth'a, prawie więzień, ale pełen rozkosznych marzeń 
o dziwnej wyspie i dziwniejszych jeszcze przygodach na 
lądzie i na morzu. Godzinami całemi rozważałem w my­
śli tę mapę, której najdrobniejszy szczegół doskonale pa­
miętałem. Siedząc przy kominku w pokoju gospodyni, 
przybijałem do tej wyspy w wyobraźni z każdej możliwej 
strony. Badałem każdy akr jej powierzchni. Wdrapywa­
łem się tysiąc razy na wysokie wzgórze, które oni nazwali 
Wzgórzem Limety, i z którego szczytu napawałem się całą 
panoramą najcudowniejszych i najbardziej urozmaiconych 
widoków. Czasem vyq a roiła się od dzikich, z którymi 

walczyliśmy; czasem pełną była drapieżnych zwierząt, któ­
re rzucały się na nas z rykiem, Ale cała potęga mojej wyo­
braźni niezdolną była wymyślić przygód tak niezwykłych 
i tragicznych, jakie nas rzeczywiście spotkały.

Tak mijały tygodnie, gdy pewnego pięknego poranku 
nadszedł list, zaadresowany na imię doktora Livesey*a, aid 
z tym dopiskiem: „Niech otworzy — w razie nieobecności 
doktora — Tom Tedruth albo młody Hawkins". Usłu­
chawszy tegc polecenia, znaleźliśmy albo raczej, ja znalaz­
łem, gdyż Tedruth czytał tylko pismo drukowane, następu­
jące ważne wiadomoścśi: !

„Gospoda pod kotwicą. 1 marca 17... Kochany Li­
vesey'u! Ponieważ nie wiem, gdzie się obecnie znajdujesz, 
w Hal], czy w Londynie, wysyłam ten list w dwóch egzem­
plarzach i w oba miejsca.

Okręt nabyty i wyekwipowany. Stoi na kotwicy, 
gotów do drogi. Trudno sobie wyobrazić piękniejszy sta­
tek, daiecko mogłoby nim sterować. Dwieście tona objętoś- 
ści. Imię: Hispaniola'.

„Wyszukałem go z pomocą mego starego druha, Blan­
dly'ego, który okazał się w tej sprawie prawdziwi© nieoce­
nionym. Kochany chłopiec literalnie oddał się cały na mo­
je usługi, podobnie, jak zresztą, wszyscy tu w Bristol», 
gdy dowiedzieli się, w jakim celu jedzieroy, to jest po 
skarby." 1

— Tedruth — rzeklem, przerywając czytelne listu.
— Doktor Livesey będzie z pewnością bardzo niezadowo­
lony. — Esquire wypaplał się w końcu, mimo obietnicy mil­
czenia.

— Ciekaw jestem, ktoby mu zabronił? — mruknął 
dojeźdżacz.

— Ładnieby było, gdyby Esquire nie śmiał ust otwo­
rzyć dlatego, że to się nie podoba doktorowiLivesey.

Widząc, że nie przekonam starego, dałem pokój wszel­
kim komentarzom i czytałem dalej:

— „Blandly sam wyszuka! Hispaniclę i dzięki swej 
przedziwnej zręczności nabył ją za bezcen. A jednak są 
ludzie w Bristolu, którzy mi zarzucają potworne rzeczy; 
Mówią, że ten poczciwiec sprzedałby rodzonego ojca za pie­
niądze, że Hispaniola była jego własnością i że odprzedając 
mi ją, zdarł mię haniebnie. Ma się rozumieć, są to najjaw- 
niejsze kalumnie. Ale żaden z tych potwarców nie śmie 
zaprzeczać wysokich zalet okrętu.

• *
„Jak dotąd wszystko idzie jak po maśle. Rzemieślni­

cy, co prawda, cieśle i jak ich tam — marudzili trochę w. 
robocie, ale czas temu zaradził. O co się niepokoiłem, to 
o załogę. f,

„CSiciałem mieć przynajmniej ze dwa dziesiątki tę­
gich zuchów na wypadók spotkania » dzikimi na wyspie, 
lub z korsarzami, albo tymi przeklętymi Erancuaami na 
morzu. Namordowałem &ię wszakże jak potępieniec, zanim 
zebrałem ich z pół tuzina, póki niezwykle szczęśliwy traf 
nie zetknął mię z człowiekiem, którego właśnie potrzebo, 
wałem. i’

„Stałem na pokładzie, gdy — zupełnie przypadkowo
— zawiązałem z nim rozmowę. Powiedział mi, że był sta­
rym żeglarzem, trzymał obecnie oberżę dla majtków w por­
cie, znał wszystkich marynarzy w Bristolu, a poniewra® dłu­
gi pobyt na lądzie szkodzi jego zdrowiu, chciałby dostać ja­
ką dobrą posadę kucharza na którym statku, aby się żarową 
znaleźć na morzu. Ot, i teraz przywlókł się tuka|, aby tyt­
ko odetchnąć ełonem powietrzem morskiem

4<Xąg dalszy nastąpi.)]



Z bieżącej obwili.

XV.
Proces księdza proboszcza Jana 

Olszewskiego z Osieka 
toczył się w piątek, dnia 20-go b. m>. 
przied izbą karną w Starogardzie. Na 
lawie oskarżonych zasiedli również,: 
organista p. Dominik Czapiewski z 0- 
stęka, żona posiedziciela p. Teofila 
Radzimska z Brzeźna i żona deputat- 
nika p. Anna Schonsćhor z Brzeżna. 
Wszyscy są oskarżeni o nawoływanie 
do strejku szkolnego, ks. prób. Ol­
szewski oskarżony nadto o to, że na 
ambonie odczytał kilka ustępów z o- 
kólnika księży dekanatu, lubawskiego 
i w kilku słowach zachęcił parafiain 
do wychowywania dzieci w duchu re- 
ligijtyo^katołickim. Na termin zawe­
zwano cąly szereg świadków, a mia> 
nowinie landrata Hagen’a, i powiato­
wego1 inspektora szkolnego, obydwóch 
ze Starogardu, 4 nauczycieli, wójta, 
gospodynią, Basendowiską i 15-letnie 
dziewczę Steiner z Osieka i świadków 
ze wsi okolicznych.

Akt oskarżenia zarzuca oskarżo­
nym,, że w listopadzie r. z,., gdy strejk 
szkólmy miał swój początek, rozdawali 
rodzicom i dzieciom szkolnym kar­
teczki strejkowe wystosowane do nau­
czycieli i tym sposobem przyczyniali 
się do szerzenia strejku szkolnego, 
który jak powiadla oskarżenie, dopro- 
wadził nawet do rozruchów i gwałtów 
publicznych. Księdza proboszcza Ol­
szewskiego nazywa prokurator naj­
niebezpieczniejszym agitatorem wiel­
kopolskim i pomawia go o to, że on 
zorganizował cały, strejk szkolny w 
Swojej parafii.

-Jako dowód swych twierdzeń przy 
tacza prokurator, że za staraniem kte. 
proboszcza Olszewskiego założono w 
Osieku polski Bank Ludowy, dalej in­
teres konsumowy i towarzystwo flisa­

ków (?). Również i żywą działalność 
tamtejszego Towarzystwa. Ludowego 
przypisać należy ks. prób. Olszewskie­
mu. Wszystko to ma być niby dowo-

Ks. proboszcz Jan Olszewski z Osieka. 
(Klisza sporządzona według fotografii z lat 

młodszych).

dem, że ks. Olszewski jest jednym z 
najczynmiejszych pracowników pol­
skich i, uważany jako największy dzia­
łacz polskiej pracy narodowej w Osie-

Dominik Czapiewski, organista z Osieka.

ku i okolicy, z tego* powodu też, powia 
da prokurator, powstanie i rozszerze­
nie strejku szkolnego w Osieku i oko­
licy należy przypisać ks. proboszczowi 
Olszewskiemu.

Ks. prób. O. przyznaję, że organi­

ście swemu polecił napisać karteczki 
strejkowe i że kilka z nich rozdał po­
między rodziców. Stwierdził jednak 
że, że rodzice sami go1 o to prosili, u- 
ezynil zatem tylko; zadość ich żądaniu. 
Wyraża przytem zdziwienie, co za 
związek mogą mieć sprawy zarobko­
we, jak Bank Ludoicy i Tow', flisaków 
ze strejkiem szkólnym.

Oskarżenie zarzuca dalej ks. 01- 
ezewskiemu, że z; kazalnicy wzywał 
rodziców do popierania strejku szkol­
nego. Oskarżony zaprzecza, jakoby 
mówił o strejku szkolnym, wzywał je­
dynie rodziców do wychowania 
dzieci w duchu religijnym i zaznaczył 
przytem, że dziecko, mające przejąć 
się zasadami wiary świętej, winno ’po­
bierać naukę: relligii w języku ojczy­
stym. Uczynił zatem tylko toi, ico mu 
jego obowiązek jako duszpasterzowi 
nakazywał.

Następują przesłuchy świadków, 
których zaprzysiężone.

Landlnat Hagen ze Starogardu ze 
zniaje, że ksiądz prób. Olszewski stoi 
na czele całego ruchu polskiego, w 0- 
isieku i okolicy i dla tego uważać go 
musi jalfy' niebezpiecznego działacz^ 
„ wi el koj ucil sk i ej a gi-tacy i‘

Ks. prób. Olszewski zapytuje się 
świadka, co on uważa za „wielkopolską 
agitacyę/ ‘

Na, to odpowiada przewodniczący 
sadu, p. dr. Hartwig z Gdańska, że 
świadek na to pytanie odpowiadać nie 
potrzebuje, bo każde dziecko wie, co 
oznacza „wielkopolska agitacya.“

Wójt z Wildungen (?) zeiżnaje, że 
księdza proboszcza. Olszewskiego jaklo 
agitatora polskiego uznawać nie może, 
ale przypuszcza, iż on nim jest, po­
nieważ w jego całej parafii wybuchł 
strejk szkolny. Sam nic nie wie, ja­
koby ks. O. nawoływał z amboiny do 
popierania, strejku szkólnego, ale mu 
o tern różni ludzie opowiadali.
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Nauczyciel Dziarnowski z Korji- 
fełde (?) zeznaje, że ks. prob. 0. wzy­
wa! z kazalnicy do żądania polskiej 
nauki ileligii a mianowicie powiedział, 
iż dla Niemców ma być niemiecka, a 
dla Pbłaków polska nauka religii. Na 
pytanie . przewodnicząeegio odpowiadla 
D., że po polsku nie mówi, ale rozu­
mie. Karteczki strejkowe przysłali 
mu rodzice poczta.. W jego klasie 
strajkowało około 150 dzieci.

W tym mniej więcej samym settń 
sie zeznają nauczyciele Windorpski z 
Brzeźna i Pauly z Wycinków.

Nauczyciel Jeschke z Augustowa 
zeznaje, że po polsku mówić nie urnie, 
ale mniej więcej rozumie. Powiada, on, 
że nie widział, jak ks. prob. 0. odczy­
tywał z ambony odezwę księży deka­
natu lubawskiego, islyszal wsizakżja, 
gdy wzywał do wychowywania dzieci 
w duchu katolickim i pielęgnowania 
polskiej nlauki religii.

Niektórzy nauczyciele zeznali, że 
ks. prob. O. odczytał z ambony kilka 
ustępów odezwy księży dekanatu lu­
bawskiego, czemu ks. prób. 0 wcale 
nie przeczył, oświadczając, że prze­
czyta! tylko te ustępy, które dotyczyły 
wychowania religijnego- dzieci. Jak 
wiadomo, księży, dekanatu lubawskie­
go skazano1 za. odczytanie tej odezwy 
każdego na miesiąc więzienia,).

Gospodyni Basendówska, zteznaje, 
żs ks. prob. 0. wzywał z ambony ro­
dziców1 dó żądhnia. polskiej nauki re­
ligii.

Walburga Steiner z Osieka,, mie- 
slzkająea u nauczyciela. Nelkęgo, 14- 
letn.ia dziewczynka, niezaprzysiężonla, 
zeznaje, że słyszała, gdy ks. prob. 0. 
mów,il z ambony, co następuje: „Du­
żo ludzi występuje przeciwko mowie 
polskiej, na tych nie zważajcie, ale 
słuchajcie swyćli rodziców.“

Ks. prob. Olszewski przeczy sta­
nowczo, jakoby słów tych użył i 
stwierdza, że Steinerówna nie zna 
wcale języka polskiego.

Mimo to sąd uznał zeznanie St. 
jako1 prawdziwe.

Jako rzeczoznawcę i świadka słu­
chano również powiatowego inspek­
tora szkolnego Hieve’go ze Staro­
gardu.

Zabiera glos pilokurator i w dłuż­
szej przemowie stara się wykaiziać wi­
nę wszystkich oskarżonych, szczegól­
nie ks. proboszcza Olszewskiego. W 
końcu wnosi dla ks. prob. Olszewskie­
go o 6 miesięcy więzienia za popiera­
nie isitrejiku szkolnego i 6 miesięcy za 
nadużycie ambony, dla organisty 
Czapiewskiego, który rozdawał karte­
czki strajkowe, o 4 tygodnie a dla, Ra 
dzimskiej i Sclionischorowej, dla ka­
żdej o tydzień więzienia.

Ksiądz proboszcz. Olszewski w od- 

powiedżi zaznaczył, że karteczki strej- 
kcwe wypisał, i rozdał na wyraźne 
życzenie i żądanie rodziców' i że kaza­
nia. jego odnosiły się jedynie do wy­
chowania religijnego dzieci, do czego 
jako- duszpasterz był zobowiązany

Sąd udaje się na naradę i po go­
dzinie przeszło wraca. Przewodniczą­
cy ogłasza wyrok następujący :

Sąd uznaje księdza proboszcza Ol­
szewskiego z O sieka jako nadzwyczaj 
niebezpiecznego dla państwa pruskie­
go, który czynny bierze udział w ży­
ciu polsko-narodowem, dążącym do 
odbudowania Polski i, dla tegp ska­
zuje go na rok więzienia za to, że z 
ambony wzywał rodziców do żądania 
polskiej nauki religii i na 9 miesięcy 
więzienia za to, że popierał strejk 
szkolny razem, po złączeniu obudwóch 
kar w jedną,

na półtora roku więzienia.
Cąd uchwała przytem natychmia­

stowe uwięzienie księdza proboszcza 
Olszewskiego, ażeby nie uciekl.

Organistę p. Czapiewskiego ska­
zano na 6 tygodni więzienia.

P!p. Raidizimską i Schonschorową 
uwolniono od winy i kąty.

Po ogłoszeniu wyroku przybył do­
zorca więzienny,, który księdza prju- 
bcszciza Olszewskiego tylnemi dlrzwia- 
mi wychodizącemi ze sali sądowej za­
prowadził natychmiast do więzienia.

Był to widok rozrzewniający; lizly 
cisnęły się słuchaczom do ócz...

Najsurowszy to wypok z. powodtu 
tak zwanego „strajku szkolnego“. Nie­
stety ! wyroków sądowych krytykować 
nie wolno, ale wolno nam wyrazić naj­
głębsze współczucie z. powodu tak su­
rowego wyroku, a zarazem nadzieję, 
że wyższy sąd, do którego niewątpli­
wie odwoła się ksiądz Olszewski, zmie­
ni wyrok sądu w Starogardzie.

Uroczysta konsekracya 
Kanonika Ks Dra. Klundra 

na biskupa sufragana dyecezyi cheł­
mińskiej odbyła się w Pelplinie w nie­
dzielę 15-go b. mi.

O godzinie 9 z rana przy uroczy- 
stem dzwonieniu we wszystkie dzwony 
przybyli w powozach przed katedrę 
najprzód ks. biskup dr. Augustyn Ro- 
sentreter w towarzystwie księdza bi­
skupa sufragana dr. Hermanna z 
Fromborka, w drugim powozie nowo 
mianowany biskup-sufragan ks. dr. 
Klunder z ks. biskupem dr. Likow- 
skim z Poznania. Po' krótkiem powi­
taniu wstąpili przez główną bramę do 
tumu, gdzie ich przyjęło cale ducho­
wieństwo i w procesyi wprowadziło do 
cliólru t. j. przed wielki ołtarz. W pro-

cesyi tej brali udział wszyscy kanoni­
cy., księżai miejscowi i kilku zamiejsco­
wych.

Po procesyi nastąpiło przywdzie­
wanie szat pontyfikałnych przez kon­
sekrującego ks. biskupa, a przed! ołta­
rzem przyrządzonym po stronie Epi­
stoły, ubierał się nowy biskup sufra­
gan i przystąpił potem- z asystującymi 
biskupami, przybranymi w uroczysto­
ściowe kapy i infuły do konsekrujące­
go arcypasterza, który przed głównym 
ołtarzem zajął miejsce.

Notaryusz papieski ks. kanonik 
Schwanita odczytał pismo apostolskie 
(breve), w którem Ojciec św. Pius X 
potwierdza wybór ks. kan. dr-. Klun­
dra na bi'skupa-sufragana dyecezyi 
chełmińskiej. Po odczytaniu breve 
złożył nowy sufragan przysięgę wier­
ności Papieżowi i Kościołowi i wyzna­
nie wiary katolickiej, do czego, się zo-

-- Ks, Dr. Kiunder,
biskup-sufragan dyecezyi chefmińskiej.

bowiązal w formie pytania i odpowie­
dzi.

Po tym obrzędzie rozpoczęła się 
msza św. Podczas gdy konsekrujący 
biskup przystąpił dó głównego oł­
tarza i go okadzał, wrócił wybrany z 
asystą swoją do swego ołtarza, zdjął 
kapę i przywdział szaty do msizy 
św.- Po odmówieniu modlitw mszal­
nych usiadł biskup konsekrujący na 
siedzeniu, postowionem na najwyż­
szym stopniu ołtarza, przemówił dó 
wybrańca, który przed nim stanął, 
wezwał obecnych do modlitwy, ukląkł 
potem sam do modlitwy, podczas gdy 
biskup-nominat po jego stronie padł 
twarzą na ziemię i podczas odśpiewa­
nia litanii do wszystkich Świętych 
krzyżem leżał. Po udzieleniu szczegól­
nego błogosławieństwa wybrańcowi 
nastąpił właściwy akt konisekracyi.

Nowy kls, biskup sufragan ukląkł



przed konsekrującym biskupem ks. 
Augustynem, który położył mu otwalr- 
tą księgę Ewangelii na plecy, a potem 
wspólnie z asystującymi biskupami 
położył na niego ręce, mówiąc: „Weź- 
miij Ducha Świętego“. Podczas śpie­
wu „Veni Creator Spiritus“ namaś­
cił ks. konsekrator głowę pirzed nim 
klęczącego ks. biskupa dr. Klundra 
cliryzmiemi świętem, poczerni nastąpiło 
namaszczanie rąk i podanie pastorału 
i pierścienia, wreszcie ks. sufragan 
wrócił do swego ołtarza. Po odśpiewa­
niu „Credo“ złożył nowy ks. biskup- 
sufragan ks. konsckr a,torowi dany: 
cłwie świece, dwa chleby i dwie barył­
ki wina.

Odtąd odprawiali mszę św. oby­
dwaj, konsekrator i konsekrowany, 
przy tym samym ołtarzu ; pierwszy 
stal w1 środku, nowo konsekrowany po 
stronie Epistoły.

Po mszy św. podał ksiądz konse- 
krant nowemu ks. sufraganowi mitrę 
(infułę) i rękawiczki. Z kolei nastą­
piła intronizacya; nowo wybrany' ks. 
sufragan zasiadł na tronie biskupim. 
Podczas odśpiewania dziękczynnego 
„Te Deum“ i dzwonienia we wszyst­
kie dzwony kroczył ks. biskup sufrai- 
gan Klunder w asystencji ks. ks. bi­
skupów’ dr. Likowsikiego i dr. Herman­
na, przez kościół, udzielając zgroma­
dzonemu ludowi, kornie chylącemu 
swe czoła, błogosławieństwa. Wró­
ciwszy przed ołtarz oddał kis. biskupo­
wi konsekratorowi trzykrotny po­
kłon. Na tern skończyła się wspania­
ła uroczystość konsekracji. Po zdję­
ciu szat uroczystościowych opuścili ks. 
ks. biskupi wielki ołtarz, udając się, 
poprzedzani przez orszak, jak wyżej, 
ku bramie tumskiej. Tu pożegnawszy 
orszak, błogosławili raz jeszcze ludowi 
i opuścili świątynię.

Chór śpiewaków gimnazjalnych, 
dyrygowany przez ks. Lewandowskie­
go śpiewał podczas uroczystości i wy­
wiązał się ze swego zadania znako^ 
micie.

Parafia w Toruniu, w której ks. 
dr. Klunder wypełniał przez długie 
lata obowiązki duszpasterskie, wysłała 
dla złożenia życzeń w tak uroczystym 
dniu swojemu byłemu proboszczowi, 
osobną delegacyę.

Ponieważ pogoda sprzyjała, ludu z 
bliska i dalszych stron zebrało się bar­
dzo dużo. Wielka katedra była po 
brzegi napełniona, a zwłaszcza przed 
głównym ołtarzem panował wielki 
tłok.

* ■ **
Ks. dr. Jakób Klunder urodził się 

dnia 23 lipca. 1849 r. w Koślince pod 

Tucholą. Studya gimnazyalne odby­
wał aż do roku 1871, poczerni wstąpił 
do seminaryum duchownego w Pelpli­
nie. Stąd udał się na dalsze studya do 
Rzymu, gdzie otrzymał tytuł doktora. 
Po powrocie do dyecezyi w r. 1876, 
był około pół roku kapłanem domo­
wym u p. E. Czar lińskiego w Brąch- 
nówiku pod: Chełmżą. Następnie z po­
wodu wałki kulturnej udał się do dye­
cezyi augsburskiej, w Bawaryi, gdzie 
przebywał nieomal 7 lat jako wikary 
i zaskarbił sobie szacunek u parafian. 
Po swym drugim powrocie do dyecezyi 
chełmińskiej został ustanowiony wika­
rym w Pucku, a następnie w Niborku 
na Mazurach. W r. 1889 mianowany 
został proboszczem a potem dziekanem 
przy kościele Panny Maryi w Toruniu. 
Przy końcu r. 1905 przeniósł się jako 
kanonik do Pelplina, obecnie zaś objął 
godność biskupa-sufragana dyecezyi 
chełmińskiej, którą poprzednik jego, 
śp. ks. biskup-sufragan Jan Trepnau, 
tak krótko, gdyż tylko przez pół roku 
dzierżył. (Konsekracja nieboszczyka 
odbyła się dnia 10-go grudnia 1905 r„ 
śmierć zaś nastąpiła dnia 16 czerwca 
1906 r.)

Nowemu księciu Kościoła katolic­
kiego', będącemu zarazem rodakiem na­
szym, zasyłamy życzenia, ażeby mu 
Pan Bóg pozwolił pracować w jak naj­
dłuższe lata nia chwałę Jego, a na poży­
tek wiernych w diyecezyi.

Eksportacya zwłok i pogrzeb

Ks. Biskupa Andrzejewicza.
W starożytnym grodzie Lecha dnia 

18-go1 b. m. odbyła się o godzinie pół 
do 6-tej po południu ekspoirtacya 
zwłok śp. ks. Biskupa Andrzejewicza 
z dworca gnieźnieńskiego do katedry. 
.Już przed godziną 5-tą zalczęły się 
zbierać tłumy wiernych, by oddać o- 
statnią przysługę swemu ukochanemu 
pasterzowi, którego Bóg jak żołnierza 
na posterunku, powołał do swej 
chwały.

W szeregach ustawiły się gnieź­
nieńskie towarzystwa: Bractwo strze­
leckie, Stary i Młody Przemysł, To­
warzystwa Kupców, Samopomocy 
naukowej żeńskie i męskie, Młodzieży 
kupieckiej, Sokół, Kolo śpiewackie, 
Czeladzi katolickiej, Robotników i in­
ne, dalej bractwa i cechy ze swymi 
sztandarami, dzieci ochronki, których 
śp. Biskup Andrzejewicz był specjal­
nym opiekunem.

Pochód ruszył krótko po godzinie 
pół do 6-tej, gdy ciało złożono na kara­
wanie ciągnionym przez 4 konie. Na 

czele kroczyły długie szeregi towa­
rzystw, bractwa i cechy ze świecami 
zapalonemi po bokach, następnie bli­
sko dwustu duchownych z całej archi- 
dyecezyi, z prowadzącym kondukt ża­
łobny Najprzewielebniejszym ks. Bi­
skupem Likowskim w asystencji ks. 
prałata Lukomskiego z Koźmina i 
członków obu kapituł metropolital­
nych, poznańskiej i gnieźnieńskiej na 
czele. Za karawanem, obok którego ja­
ko straż honorowa kroczyła gnieźnień­
ska sodalicja, postępowała w smutku 
pogrążona rodzina zmarłego, dalej tłu­
my wiernych. Ciało starca biskupa 
prowadzono ul. Kolejową, Lipową, 
Fryderykowiską, przez Rynek, Tum­
ską do ukochanej jego katedry, owej 
Macierzy kościołów naszych — z dale­
kiej drogi, w którą się śp. ks. Biskup 
wybrał, by spełnić swe obowiązki. 
Kondukt żałobny tak był długi, że czo­
ło jego dochodziło d!o katedry, a ko­
niec wkraczał dopiero nai Rynek.

Gdy karawan stanął przed bramą 
katedry, Wzięło trumnę metalową oś­
miu księży na swe barki i poniosło 
przed wielki ołtarz, gdzie ją złożono 
nai katafalku. Po odśpiewaniu pieśni 
żałobnych przez zastęp duchowień­
stwa wstąpił na kazalnicę ks. kanonik 
Goebel i przemówił w wzniosłych sło­
wach doi licznie zgromadzonych wier­
nych.

Wspomniawszy o tern, że zmarły 
Biskup' legł, .jak żołnierz waleczny na 
posterunku — jeszcze w sobotę udzie­
lił w Zabartowie 420 osobom sakra­
mentu św. bierzmowania — zwrócił 
się do leżącego w trumnie, witając Go 
w murach katedry, powracającego z 
dalekiej drogi, imieniem kapituły. Na­
stępnie skreślił mówca krótką chara­
kterystykę zmarłego, podkreślając 
bezustanną, cichą jego pracę, której 
oddawał się z zamiłowaniem od ławy 
gimnazjalnej aż do grobu. Wskazy­
wał na to jakie uczucia umiał Zmarły 
sobie zjednać wśród swych uczniów na 
wielce odpowiedzialnem stanowisku 
profesora seminaryum duchownego w 
Gnieźnie i wyraził Mu, jako jeden z 
Jego uczniów po raz ostatni swą 
wdzięczność. Zmarły bowiem potrafił 
przelewać na swych wylchowańców 
swe własne cnoty, z których najważ­
niejszą. było poświęcenie się dla dobra 
ogółu.

Dalej witał mówca Zmarłego w i-
mieniu obywatelstwa grodu Lecha,
które On za życia wspierał na każdym
kroku, pracując gorliwie w towarzy­
stwach tak dobroczynnych jak prze­
mysłowych. Witał Go dalej w imie­
niu ubóstwa gnieźnieńskiego, które ze
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Izą w oku stoi nad trumną, pytając się, 
któż zastąpi śp. Biskupa, któż, obejmie 
po nim spuściznę dbania o los sierót? 
Witał Gó w imieniu (społeczeństwa ca­
łego; wśród którego1 stal jata dąb silny, 
Wreszcie w1 imieniu prastarej katedry, 
którą tak ukochał. Wzniosłą swą prze­
mowę: zakończył prośbą:, by Zmarły 

Bwstaw.il się przed tronem Najwyższe­
go1 za biednym ludem polskim, którego 
był wiernym stróżem, by prosił, aby ta 
świątynia, w której spoczną. zwłoki Je­
go, nigdy nic nie straciła ze swej świet­
ności.

Na odśpiewaniu przez1 duchowień­
stwo i lud pieśni „Witaj Królowo“ za-

Kościół katedralny w Gnieźnie.

kończyły się uroczystości żałobne w 
dniu ekspoitacyi.

* **
Eksperta zwłok śp. ks. Biskupa An- 

drzejewicza z probostwa w Zabartowie 
do tamteszego kościoła odbyta: się 
we wtorek dnia 17-go b. m. o godzinie
6-tej  wieczorem. Eksportował miej­
scowy ks. proboszcz Flach w' towarzy­
stwie siedmiu kapłanów, którzy po u- 
stawieniu trumny na katafalku odpnai- 
wili nieszpory.

Nazajutrz w środę o godz. 7 rano 
rozpoczęły się wigilie, a po- nich odpra­
wił mszę św. ks. prób. Flach. Podczias 
mszy św. śpiewało Tow. śpiewaków 

„Cecyłia“ z Mroczy. Mowę żałobną 
wygłosił ks. Gryglewicz, proboszcz ze 
Ślesin®. Po odprawionym kondukcie 
nastąpiła natychmiast ekśportacya do 
Mroczy na dworzec kolei żelaiznej. 
Przez wieś eksportował ks. dziekan 
Śmigielski z Runowa. Około go'dz. 10 
i pól stanął pochód' żałobny w Mroczy. 
Przez miasto aż na dworzec eksporto­
wa! ks. dziekan Gidaszewski z Mroczy. 
Ulice były przyozdobione girlandami, 
z bardzo wielu domów powiewały ża­
łobne chorągwie, ulice były wysypane 
kwiatami.

O godzinie 12 i pól stanął pociąg 
w Nakle. Przy wagonie, mieszczącym 

w sobie trumnę ze zwłokami śp. ks. Bi­
skupa ustawiła, się straż honorowa aż 
do odejścia pociągu o godz. 2. Na sta- 
cyach w Kcyni, Janowcu, i Łopiennie 
stawiła się liczna publiczność z chorą­
gwiami i odśpiewała' podczas przy­
stanku żałobną pieśń i modliła się za 
duszę dostojnego1 nieboszczyka.

* * *
Na uroczystości pogrzebowej dnia 

20-go b. m, katedra zapełniła się wier­
nymi. W stalach i obok zwłok zajęli 
miejlsce przedstawiciele wszelkich 
warstw obywatelstwa. Z posłów na­
szych przybyli ks. prałat Stychel i 
Leon Grabski.

Uroczystą mszę św. żałobną z wiel­
ką asystą odprawił Najprzewielebniej- 
szy ksiądz administrator biskup dr. 
Liktowski, pirzyezem wygłosił piękną 
mowę żałobną, kaznodzieja katedralny 
ksiądz kanonik i regens seminaryum 
gnieźnieńskiego Kioske. Wspomniał, 
jak ogromną stratę ponosi katedra, ta 
matka wszystkich kościołów dyecezyi 
gnieźnieńskiej; zaznaczył dalej, jak 
wiernym synem był Kościoła; i Obczy­
zny ś. pi. ks. Antoni.

W uroczystości żałobnej wzięta u- 
dzial blisko 200 kapłanów naszych 
dyecezyi; z kapituły poznańskiej byli 
obecni: ks. oficyal i kanonik Echaust, 
ks. kanonik Bał bor i ks. kanonik Wei- 
mann, oraz liczne bractwa i tłumy 
ludu.

Zwłoki ś. p. ks. Biskupia Antoniego 
Andrzejewicza złożono1 do grobów ka­
tedralnych.

J/ad trumną śp. tystypa
Ąn ton togo d\nd r$ejewic^a /

Prastary dzwon,
Ogłasza zgon....

Gdyż śmierć ze życia tego
Do wiecznych bram,
Zabrała nam

Bisk11pa Antoniego!

Jak mężnie biegł,
Tak cicho legi

Pj pracy znojnej, błogiej -
Którą swe dni,
W kościoła czci,

Łożył — ojczyzny drogiej!

On wielki mąż,
Pracoi cal wciąż

Dla ludu oddanego —
Strzegł Pańskich dróg;
Dla tego Bóg,

Nagrodzi Duszę Jego!

On Pasterz był,
Co zdrowia, sil

Nie szczędził wiernym Twoim — 
Więc próśb tych glos, 
O szczęsny loS;

Wznosim za Ojcem Swoim!

Wznieś Bożą dłoń,
Uwieńcz Mu skroń;

Niech wejdzie w nieba blaski...
A dziatkom tu,
Do końca tchu;

Dodaj sil, męstwa, łaski!

B. Laurentowski, 
organista.

Poniec, 20. IX. 07.

Bwstaw.il


cyacli, lecz, oparłszy się o muzyczną
kulturę europejską, przetwarzał je w
charakterze ich, w ich nastroju, który
tylko prawdziwy artysta umie odczuć
intuicyą.

Nowe dzieło
Ks. Wawrzyńca Perosiego.

Słynny kompozytor włoski, ksiądz 
Wawrzyniec Porosi z Rzymu, dyrek­
tor kapeli sykstyńskiej, zajęty jest o- 
becnie kompozycyą, którą nazwał 
„Kantatą, duszy.“ Składa się oma z 
jednej części, a słowa tekstu ułożył 
sam z. wierszy Pisma św. pod glos mez­
zosopranowy i chóry, z towarzysze 
niem orkiestry. Mistyczny pomysł 
„Kantaty“ zaleca się poazyą. Dusza, 
ezując zbliżającą się chwilę wyzwole­
nia z więzów cielesnych, zwraca się do 
Boga z modlitwą. Chór intonuje Mi­
serere, poleicająy duosę Bogu. Ta zaś 
wznosi ku niebu błagalny śpiew: „Li­
bera me Domina (L morte aeterna“

Ks. Wawrzyniec Perosi.

(Uwolnij mnie, Panie, od śmierci wie­
cznej), poczem orkiestra maluje kona­
nie ciała,. Następujący chór śpiewa 
Litanię do wszystkich świętych. Glos 
duszy gaśnie powoli, kończąc się z, o- 
stateczną chwilą śmierci, jaką, się koń- 
iczy ustęp crkiesstralny. „Kantataf* 
m,a. być wykonaną po raz. pierwszy w 
Rzymie przez śpiewaków kaplicy syk- 
styńskiej.

f Edward Grieg.

Umarł jeden z najoryginalniej­
szych kompożytorów współczesnych, 
człowiek’, którego twórczość płynęła 
wprost z duszy i do duszy mówiła. — 
Edward Grieg.

Z pośród muzyków norweskich ża­
den nie doczekał się tale wielkiej po­
pularności, jak on. Bo żaden z nich 
nie zdołał stworzyć muzyki tak odręb­
nie narodowej. Nie znaczy to, by on 
pierwszy czerpać zaczął z motywów 
swego ludu. Ale on pierwszy odgadł 
motywów tych duszę, nie obrabiał ich 
sucho w kontrapuntycznych koinbina-

t Edward Grieg.

I stąd lud norweski, przynajmniej 
w bardziej wykształconych swych 
przedstawicielach, stąd też. inne ludy 
świata odczuwają, iż z muzyki zmarłe­
go kompozytora, wieje na nie jakiś 
czar odrębny., świeża, wielka poezya, 
odgłos, bezbrzeżnych tęsknot skandy­
nawskich, wspomnienie dzikich! kraj­
obrazów, wściekłych burz morskich, 
rozbijających spienione fale o. fiordy 
nadbrzeżne, to znowu cisz wielkich i 
przedświtowych zamyśleń, jak np. w 
znanej bardzo. suicie, „Peer-Gynt.“

Edward Hageruf Grieg urodził 
sie 15-go czerwicą: 1843 roku w Bergen 
Kształcił się w konlserwatoryuim w 
Lipsku, potem w Kopenhadze (u Ga- 
dego), później we Włoszech. Szybko 
zyskał sobie rozgłos już pierwszemi 
większemi kompozycyąmi swemi (zna­
no sonaty skrzypcowe). Następne u- 
twory powiększały sławę. Dziś dzie 
la Griega, weszły do programu wszyst­
kich instytulcyi muzycznych w Euro­
pie. Popularność jego jest tak wiel­
ka, iż niektórzy nazywają go „Chopi­
nem Północy.“ W tytule tym tkwi 
widoczna przesada, ale pewne pokre­
wieństwo nastrojów Griegowlskich z 
niektóremi kompozycyaimi Chopina 
zaprzeczyć się nie da.

IV osobie Mulej-Hafida, świeżo 
ogłoszonego w Marakeszn sułtanem, 
Maroko zyskało jeszcze jednego 
wladzicę. Pierwszym jest uznany przez 
mocarstwa syn i następca byłego • suł­
tana Mulej-Hasana, Abd-el-Azis, 
przy którym jednak od pewnego cza­
su pozostał tylko cień władzy. Dru­
gim — rodzony brat sjułtana Mulej- 
Mohanied, pretendent do korony a

faktyczny władzca zachodnich pro-
wincyi Maroka.. Trzecim wr'eszcie —
obwołany świeżo przez kaidów połu­
dniowych sułtanem przyrodni brat
Abd-el-Aziisia, Mulej-Halfid.

Qp rócz tych trzech właidzców, o- 
pierających siwe prawa do władzy na 
płynącej w ich żyłach krwi królew­
skiej, istnieje jeszcze kilku potężnych 
szejków, których władza opiera się 
już tylko na prawie pięści. Do- tych 
należą: Ma-el-Ajmin, znany wódz 
„niebieskich“ koczowników Sahary, 
Bu-Am)ara, grasujący w piówincyi 
Mulujiai, oraz głośny Rajsuli — kolej­
no to herszt zbójców, to przestrzega 
jący, bezpieczeństwa publicznego stróż 
prawa.

Świeżo kreowany sułtan Mulej

Hafid liczy lat 32. Jego smagła twarz
o. wyrazistych rysach robi nienajgor­
sze wrażenie: maluje się na, niej sta­
nowczość i energia. Jego matką by­
ła. mulatka, pochodząca Ze szczepu 
Szanja. Za życia, ojca, sułtana Mulej- 
Hasana, Hafid nie sprawował żad­

nych urzędów publicznych. Do 25-go 
noku swego życia oddawał się on je­
dynie studyom mądrości muzułmań­
skiej, Hafid jest najbardziej wy­
kształcony ze wszystkich książąt krwi 
królewskiej, co zyskało mu wielkie u- 
znanie duchownych arabskich — „ule­
mów.“ Dzięki owym studyom'nau­
kowym i unikaniu polityki Hafid w r. 
1894 pizy wstąpieniu na tron brata 
Abd-el-Azisa nie był uwięziony, jak 
inni bracia sułtana..
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Dopiero w roku 1902 Hafid został 
mianowany kalifem prowincyi Huz i 
osiadł w Marakesz. Ale władza jego 
była przez czas dłuższy tylko nomi­
nalna, gdyż w osobie gubernatora El 
Hadż Abdes Halama natrafił on na 
sprytnego przeciwnika, który umilał 
zręcznie wyzyskać podejrzliwość suł­
tana Abd-el-Azisa i pozbawił Hafida 
wszelkiego wpływu na przebieg spraw 
w prowincyi.

^Generał francuski Drude.

Usunięty w ten sposób od władzy 
faktycznej, llafid zajął się kaiptowa- 
niem sobie stronników w szczepach 
Glauja, Gondofja i wśród Berberów 
południowego Atlasu. Ta praca po­
wiodła się mu najzupełniej i jej za­
wdzięcza on obecnie swoje wywyż­
szenie.

Ogólne zdanie nielicznych Euro 
pejeżyków, którzy mieli sposobność 
poznania Hafida,, jest dość przychyl 
ne dila niego. Nie jest on wrogo u- 
spoisobiony dla Europejczyków. Po 
rozruchach w Marakeszu, które skoń­
czyły się zamordowaniem francuskie­
go lekarza Mauchampa, Hafid suro- 
w'o skarcił gubernatora miasta i roz­
kazał przedsięwziąć środki, zabezpie­
czające bezpieczeństwo Europejczy­
ków.

Ale nie występując wrogo przeciw 
Europejczykom, Hafid jednocześnjile 
nie obiecuje zbytniej uległości wyma­
ganiom! państw europejskich. Cyto­
wane są powszechnie teilaz słowa jego 
powiedziane w rozmowie z pewnym 
dziennikarzem angielskim. „Co mlr|ie 
może obchodzić umowa w Algecirasie? 
Nie zapytywano nas wtenczas, a wy 
nie możecie rozporządzać losem sied­
miu milionów muzułmanów, nie ra­
chując się z właściwościami ich po­
chodzenia i religii.“ Te słowa dowo­
dzą, że Hafid nie chce być sułtanem 
malowanym, a myśli rządzić u siebie 
w kraju, nie bardzo oglądając się na 
gabinety europejskie.

Jeżeli więc uda się Hafidowi po­

konać wszystkie stojące jeszcze na 
drodze do tronu trudności (a jest ich 
mnóstwo), będą miały rządy europej­
skie w Maroku jeszcze jeden twardy 
orzech do zgryzienia.

Do powyższych dwóch najsilniej­
szych potęg w Maroku przybywa trze­
cia — faktyczna: francuski generał 
Drude, ze swoją armią, wzrastającą 
coraz nowemi posiłkami. Generał Dru­
de jest człowiekiem energicznym i bar­
dzo wojowniczymi, to też według naj­
nowszych wiadomości zerwał z Maro­
kańczykami układy i rozpoczął akcyę 
wojenną. Generał Drude wyruszył dn. 
21 -go b. m. rychło rano w kierunku 
Sidi-Brahim, uderzył na znajdują­
cych się tam Marokańczyków i roz­
proszył ich po krótkiej walce.

(Diody Chińczyk id Polsce.

Ksiądz St. Muznerowski z Lu­
bią ńicia, w Królestwie Boiskiem, 
przy wiózł ze sobą z Dalekiego Wscho­
du zdobycz niezwykłą: młodego Chiń­
czyka, który tak się do naszego kapła­
na przywiązał, iż go nie chciał opu­
ścić. Chińczyk został oehrzcony i na­
zwany Jankiem. Nazwisko jego rodo­
we est Wan-er-sio.

Mały Chińczyk Janek Wan-er-sio.

Ks. Muznerowski wychowuje go 
w głębokim duchu chrześcijańskim. 
Zamierza piodobno zachęcić go z cza­
sem do szeizenia wiary katolickiej 
wśród rodaków, pragnie, aby był mi- 
syonarzem w Chinach. Wan-er-sio 
umie już po polsku i po rosyjsku. Bę­
dzie też znał inne języki, a mianowi­
cie angielski i francuski.

SZtote listfii.

Ludzie nieużyci samej wymowy tyl­
ko się uczyli, bo ze wszystkiego się wy­
mawiają.

Alojzy Żółkowski.
* *

*

Przed Bogiem nie trzeba wymowy. 
Juliusz Słowacki.

I dziejów mieszczaństwa poznańskiego
w XVI. wieku.

4) Napisał ks. Dr.

(Dokończenie).
Najliczniejsza jednak liczba mie­

szkańców Poznatnia należała do stanu 
mieszczańskiego, a składali się na n|ią 
rzemieślnicy, artyści, kupcy, w mniej­
szej znacznie liczbie urzędnicy grodz­
cy i .ziemscy, wreszcie i rolnicy, zwła­
szcza na przedmieściach. W 13-tyrn i 
14-tym wieku stan mieszczański obda­
rzony był naj większemi swobodami, 
które atoli z biegiem czasu coraiz. bar­
dziej ścieśniano. 1 tak już w r. 1310, 
gdy Przemysław, lniesziczanin poznań­
ski, sprzyjający Niemcom, bna|my mia­
sta książętom głogowskim otworzył, 
Władysław! Łokietek ustaliwszy ’ tron 
swój, ukarał mieszczan poznańskich 
wydając prawo, by żaden z ich potom­
ków do kapituł i .prebend kościelni A 
w (lałem1 Królestwie nie był przypu­
szczony. Znaną jest rzeczą, iż do ka­
pituł katedralnych od czasów Włady­
sława Jagiełły tylko szlachciców do­
puszczano, a kapituła poznańska skru­
pulatniej jeszcze niż inne prawa tego, 
„de non recipiendis plebeis,“ które i 
przez papiery było potwierdzone, 
strzegła. Tylkoi 2 kanonie w XVI. w. 
były przeznaczone dla członków stanu 
mieszczańskiego, musieli oni jednak 
odznaczać się głębszą erudycyą i po­
siadać tytuł doktorów teologii, prawa 
kościelnego lub medycyny, później w 
XVII. w. Andrzej Szoldrski, jeden z 
najiwiększyeh biskupów poznańskich, 
pomnożył ich liczbę na 4. Ale cóż to 
znaczyło na 34 kanoników!

Na końcu X V., a stanowczo już w 
pierwszej połowie XV I. wieku odebra­
no mieszczanom Poznania i kilku in­
nych miast uchwałą sejmową wolność 
nabywania i posiadania dóbr ziem­
skich. Z tem wszystkiern miasto Po­
znań niaileżalo do małej liczby miast 
polskich, których mieszkańcy posiada­
li pewne, równe szlacheckim swobody. 
Tak n. p. mieszczanie poznańscy pod­
pisywali traktaty królewskie, w roku 
1343 traktat aaiwarty między Kazimie­
rzem Wielkim, a Krzyżakami, później 
takiż sam między Władysławem Ja­
giełłą a zakonem krzyżackim.

W czasach później szych wysyłali 
mieszczanie poznańscy posłów swoich 
na sejmy konwokacyjne, elekcyjne i 
koronacyjne, razem więc z szlachtą o- 
bierali królów i podpisywali pacta 
ooricenta.

Po koronacyi posłowie ich przypu­
szczani byli do pocałowania ręki kr.ó-
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lewistkaeg i wynoszeni byli częstokroć 
do staniu szlacheckiego. Od roku 1619 
wskutek rozkazu wydanego przez Zyg­
munta 111. nie mógł być żaden dyssy- 
dent przypuszczony do praw obywa­
tela poznańskiego. Zresztą przyjęcie 
do prawa miejskiego nie było nigdy ui- 
trudniialnem. Rzemieślnik lub kupiec 
wkupiwszy się do bractwa siwego, 
przedstawiony był przez ceehmistrzów 
swoich magistratowi, który mu po zło­
żeniu przysięgi i opłaceniu małego po­
datku zwykle 3 złote polskie wynoszą­
cego, zwanego prochowe, prawa oby­
watelstwa udzielał. Przyjmującemu 
prawo miejskie przedkładane bywały 
artykuły roku 1575 ułożone, na któ­
rych wypełnianie i dotrzymanie skła­
dał przysięgę. Podaję choć kilka z

• ńidi.
1. Cześć, wiarę i posłuszeństwo I.

K. Mości Panu naszemu miłościwemu 
każdego czasu i na każdem miejscu 
powiniieni oddawać i co rozkaże uczy­
nić i wypełnić.

2. Także cześć, wiarę i posłuszeń­
stwo panom burmistrzom, wójtowi o- 
bojej radzie i urzędnikom miasta tego 
Poznia|nia podobnym sposobem i 
rozikażą, albo uchwalą wypełnić. -

3. Przywilejom i wiłkurom miej­
skim, także zwyczajom żadnym! sposo­
bem że się nie sprzeciwi, owszem po­
może, aby je zupełnie każdy mieszcza­
nin trzymał.

5. Gdyby Ido przeciwko J. K. Mo­
ści panu naszemu miłościwemu, albo 
przeciwko urzędowi miasta, tego i jego 
uchwałom! bunty, albo opór lub też. se­
kretne zmowy i schadzki jakiekolwiek 
czynił, takich nie pomoże, albo je za­
raz urzędowi oznajmi.

6. Jeźliby na którego- mieszczanina 
gwałt jiaki, albo- najście przypadało 
lub też ogień (czego Boże uchowaj),

:J tedy takowego sąsiada i jego- dobra swą 
własną osobą i wszelaką, bronią, albo 
naczyniem powinien bronić, albowiem 
też każdy sąsiad w podobnym przypa)- 

j dku toż świadczyć i bronić sąsiada swe- 
' go powinien.

8. Dla, siebi-e posiadłość, to jest do­
bra i posesyą na juryzdykcyi miej­
skiej, tudzież zbroję, rapir albo pałasz, 
muszkiet, kule, proch i wszelki porzą­
dek do obrony miasta i sąsiada swego, 
żeby miał w roku i sześciu niedzielach, 
to znaczy, żeby sobie przedmioty te 
sprawił w przeciągu roku i sześciu ty­
godni.

Rota przysięgi składana przy 
przyjęciu do obywatelstwa była nastę­
pującą: .łai N. N. przysięgam P!anu 
Bogu Wszechmogącemu, w Trójcy 
Świętej Jedynemu, iż te wszystkie ar­

tykuły, które mnie teraz opowiedteiano 
chcę- trzymać, pełnić i wykonać we­
dług największej możności mojej. Tak 
mi Panie Boże dopomóż i isyna Twego 
niewinne umęczenie.

Mieszczaninem tedy poznańskim 
byl tylko ten, który nieruchomość jaką 
w obwodzie juryzdykcyi magistratu 
posiadał. Było atoli wielu ludzi po do­
mach świeckich i duchownych mie­
szkających, któlrzy chociaż wielkie ko­
rzyści z miasta odnosili, do klasy mie­
szczan nie należeli.

Mieszczanie poznańscy, łączyli się 
związkami małżeńskimi z mieszczana­
mi krakowskimi, lwowskimi, warszaw­
skimi i innych większych miast w Ko­
ronie. W XVI. w. spotykamy w Po­
znaniu zamożnych Szyliing,ów pocho­
dzących z Weissenburgai w Alzacyi, 
którzy do nas przybyli z Krakowa, da­
lej rodzinę von Watt, która jednak nie, 
była szlachecką, jak twierdzi Łukasze­
wicz, pochodzącą z St. Gallen1 w 
Szwajcaryi. Członek tej rodziny Joa­
chim Watt czyli Vadianus byl głoś­
nym jako reformator w Szwajcaryi, 
odwiedził on też w roku 1515 członków 
swej rodziny osiadłych w Pbzniainiu i 
Krakowie i zachwycony był kopalnia­
mi soli w Wieliczce.

Należałoby jeszcze poruszyć kwe- 
styą jak się miasto Poznań rządziło, 
bo to najlepiej okazuje swobody i 
przywileje- miasta i mieszczaństwa, 
lecz czas ograniczony zniewala innie, 
by sprawę tę pominąć.

Wiek XVI. jiak z jednej strony jest 
chwilą przełomu i zwycięstwa narodo­
wości polskiej, polskiego języka i pol­
skich trądycyi w Poznaniu nad zbyt­
nio rozrastającymi się po miasta 
szych sąsiadami z Zachodu, tak z dru­
giej jest chwilą największego rozkwi­
tu mieszczaństwa zwłaszcza pod wzglę­
dem materyalneigO' dobrobytu. Han­
del Poznania, stosunki kupieckie 
zwłaszcza z Norymbergią, ale i Gdań­
skiem, Wrocławiem, a nawet Wiocha­
mi i Szkocyą nigdy nie był tak oży­
wiony za czasów Rzeczypospolitej jak 
w wieku XVI. To też dobrobyt ogól­
ny panował w Poznaniu, wzrastało za­
miłowanie dlo nauk, że wspomnę choć 
tylko akademią Lubrańskiego założo­
ną w r. 1520 i sztuk pięknych. W pa­
rze z tern szła chęć używania i zbytek 
w ubiorach i strojach, czego dowodem 
jest rozporządzenie magistratu w r. 
1535 wydane a zakazujące dziewczy­
nom służebnym, mamkom i szynkar­
kom nosizenia jedwabi kosmatych, a- 
damaszkóW i atłasów, strojenia sukien 
w złoto, sretbroi i perły, noszenia pier-

ścieni i łańcuszków złotych i srebr­
nych.

Ale oko, nasze i myśl woli się na­
pawać widokiem i wspomnieniem do­
brobytu, przepychu i wzrostu, niżeli 
nędzy, ubóstwiał i upadku, dla tego 
wiek XVI. jest tak ciekawym i god­
nym' poznania. Pierś też ówczesnych 
naszych współobywateli napełniało i 
rozpierało to poczucie własnej godno­
ści, któremu wyraz daje słalwne dzie­
cko poznańskie, ks. Jan Markiewicz, 
kiedy piszę w obronie zarzutu pocho- 
dlzenia nieszlacheckiego:

Jakaż wina lub wstyd jest być mie­
szczaninem poznańskim? Wszakże 
mieszczanin poznański równy jelst w 
prawach siwych, swobodach i przywi­
lejach każdemu obywatelowi w Polsce!

Mława,
' Miasto powiatowe w gub. płockiej 

w Królestwie Boiskiem, leży przy linii 
kolei nadwiślańskiej. Pamiątek histo­
rycznych niapróżno-byśmy tu szukali, 
a jednak ma ono pewien urok dliai tu­
rysty — jest bardzo schludne i to zar 
chęcai jluiż do zatrzymania się na kilka 
godzin i zwiedzenia dawniejszych bu­
dowli.

Ulice tu szerokie, brukóiwańe, o- 
świetłone w1 porze nocnej lampami na­
ftowemu. Wzdłuż ulic widzimy wiele 
pięknych kamienic piętrowych, nie­
dawno zbudowanych. Czystość nawet 
w zaułkach wzorowa, co rzadko spo­
tyka się w miastach prowincyonal- 
nych.

Chcąc bliżej zapoznać się z mia­
stem, musimy najpierw sięgnąć do je­
go przeszłości. Z akt dawnych dowia­
dujemy się, że w roku 1429 książęta 
mazowieccy wydali przywilej na zalo 
żenie Mławy, która otrzymała, jedno- 
cześnie prawo chełmińskie. W cza­
sach późniejszych, królowie polscy na­
dawali miia|stu różne przywileje, co do­
datnio wpływało na rozwój handlu i 
wzrost samego miasta.

W roku 1564 Mława liczyła już w 
swych granicach 424 dOrny i 225 rze­
mieślników cechowych, prócz szew­
ców, których było około 200. Było ono 
ładnie zbudowane; gdy jedlnak nade­
szły czasy wojen szwedzkich, schludne 
domy padły ofiarą pożarów, ludności 
ubyło, upadł handel i miasto zaczęło 
się chylić do upadku, nie mogąc przez 
czas dłuższy powrócić do' pierwotnego
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stanu. Lustracya z r. 1765 znalazła 
w mieście już tylko . 85 lichyleh do­
mostw.

Nowe przywileje znowu zaczęły 
pomagać miastu do- nowego- -rozwoju, 
gdy nagle powstały pożar w r. 1713 

zniszczony został przez pożar dnia 
23-go listopada roku 1792. Na jego 
miejscu stanął obecny, zbuld-owany 
kosztem- parafian w roku 1884, w' sty­
la staro-i om-ańskim, o trzech nawach. 
Przed kilku laty kościół dokoła okoto- 

kwastami, na plecionce z grubego 
sznura złoconego-. Na suficie jest wy­
malowany obraz św. Trójcy, okolony 
śliczną ornamentaeyą. Sufit nawy 
głównej zdobi piękny ornament, a po­
środku obraz Niepokalanego Poczęcia

Ogóiny widok Mławy.

zniszczył pięć ulic, zamieniając w gru­
zy 83 domy. To znowu zrujnowało 
mieszkańców. Dopiero w r. 1800 za­
częli do- Mławy napływać żydzi, a tru­
dniąc się przemytnictwem, dopomogli 
niecoi do rozwoju handlu. Od r. 1815 
kupcy pruscy zaczęli przez Mławę 
przewozić towary ko-lo-niałne, cukier i 
wyroby bawełniane, a wywozić zboże, 
drzewo i skóry; znacznie to poprawiło 
-stan ogólny miasta, które, zostawszy w 
roku 1840 powiatowem, a następnie a- 
ti zymawszy stacyę kolejową, po zbu­
dowaniu drogi nadwiślańskiej, zaczę­
ło dążyć do zajęcia poważniejszego 
stanowiska między miastami prowin- 
icy onialnemi.

Obecnie liczy już ono b-lizko ' 600 
domów i z górą 13,000 mieszkańców. 
O rozwoju rzemiosł świadczy istnienie 
12 cechów, chociaż poziom -specyalne- 
go wykształcenia rzemieślników pozo­
stawia wiele do życzenia.

Na śroidlku rynku widzimy świąty­
nię parafialną, z zewnątrz niezbyt e- 
fektoWnie prezentującą się. Kościójl 
przy swych rozmiarach jest za nizki, a 
tern samem wysokie wieżyce nie go­
dzą się -z całością.

Pierwszy kościół zbudowany tu był 
około roku 1477, kilkakrotnie po; poża­
rach przebudowywany, ostatecznie 

| n-o pięknemi sztachetami żelaznemi, na 
wysokiem podmurowaniu, a naprze­
ciw głównego wejścia w r. 1901 usta­
wiono n-a pamiątkę -nowego stulecia 
dwie pięknie, rzeźbione z białego pias­
kowca figury Jezusa Chrystusa i Mat­
ki Boskiej.

Wnętrze świątyni przedstawia się

Ogród spacerowy w Mławie.

nierównie lepiej, jako świeżo odrestau­
rowane pod widocznym kierunkiem 
artystycznym. Ściany presbiteryum 
robią wrażenie obitych makatami ko-- 
łoru szkarłatnego z zielonym, w róż­
nych odcieniach, z wiszącemi u dołu

N. Maryi Panny. Niai głównych fila­
rach -rc-zimieszciziono szieść obrazów 
Świętych Pańskich, a u góry ro-ztaoza 
się szlak z liści, obramowany palmeta­
mi z epoki Odrodzenia. Nawy boczne 
grzes-zą nieco jaskrawością.

Pięknie też malowaną jest kaplica 
Matki Boskiej.

Oprócz wyżej opisanego, miasto
posiada drugi jeszcze kościółek — św.
Wawrzyńca, znajdujący się na cmen­
tarzu grzebalnym,.

Zarządzający około roku 1712 ko­
ściołem parafialnym mianfeyonarze wy-
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stawili klasztor miurowapy, w którym 
obecnie mieści się biuro naczelnika 
powiatu.

Ze starszych budynków wymienić 
jeszcze wypada ginach ratuszowy, zbu­
dowany w r. 1545, a odrestaurowany 
w roku 1878.

Z nowszych budowli widzimy w 
mieście cerkiew prawosławną, kościół 
ewangelicki, szpital św. Wojciecha, 
dom schronienia, ochronkę i resursę, 
w’ której koncentruje się życie towa­
rzyskie Mlialwy, naturalnie, przy zielo­
nych stolikach. W resursie mieści się 
sala teatralna.

Z instytucyi społecznych Mława 
posiada towarzystwo dobroczynności, 
towarzystwo śpiewacze, towarzystwo, 

i pożyczkowo* oszczędnościowe, straż o- 
gniową i świeżo zorganizowane towa­
rzystwo myśliwskie.

Kilkanaście młynów, browar, fa­
bryka mydła,, olejarnie, fiajbryka kiroch- 
maliu i kilka innych drobniejszych re­
prezentują, przemysł miasta.

Oto niemal wszystko co powiedzieć 
można, o Mławie po kilkugodzinnej w 
niej bytności. Na odjezdnem jednak 
dowiaduję ,się jeszcze o piapującym tu 
odwiecznym zwyczaju, nieistniejącym 
w żadnej zdaje się z miejscowości Kró­
lestwa Polskiego, a więc skwapliwie 
notuję szczegóły ceremonii zwyczajo­
wej, jaka odbywa się tu corocznie w 
dzień oktawy Bożego CiaH

Duchowieństwo miejscowe w licz­
bie pięciu księży odbywa pochód cere­
monialny na czele parafian na wszyst­
kie cztery granice parafii mławskiej, 
celem zakopania w ziemię Ewangelii 
św., jako ochrony od klęski głodowej, 
pomoru i t. p.

Na czele pochodu, stosownie do 
tradycyi, jedzie wierzchem trzech wi- 

^karyusizów i starsi zgromadzenia rol­
niczego, z chorą,gwiami i krzyżami; za 
nimi posuwa się szpalerami cały za­
stęp pobożnych parafian na wozach. 

TPierwszą Ewangelię św., umieszczoną 
w zakorkowanej butelce, zakopują 
zwykle w stronie Łomży, drugą przy 
granicy Wólki Mławskiej, trzecią w le­
gie rządowym, a czwartą na granicy 
Nowej Wsi. Podczas zakopywania 
butelek lud z kapłanami odśpiewuje 
pieniial religijne. Ceremonia kończy 

' się zwykle późnym wieczorem modła­
mi w kościele. L. V. J.

Poranek rolnika.
Śpiewu rolnik na swej niwie 
Praca idzie mu szczęśliwie, 
Bo przy pracy przyśpiewuje, 
A. rąk swoich nie żałuje.

Rolnik wołki swe pogania, 
Nikt mu wzroku nie zasłania;
Wszędzie ndzięczny widok wkoło, 
W sercu czysto i wesoło!

Myśli sobie: 0 mój Boże,
W pulchną ziemię ziarnko złożę, 
A Pan wielki w Swej dobroci,
Całą niwę mi ozłoci.

1 pracuje, vie spoczywa, 
Wciąż piosenkę sobie śpiewa; 
W c/órę słonko już się wzbija, 
A pogoda pracy sprzyja.

Bo kto pieśnią Boga stawi,
Temu Pan Bóg błogosławi, 
Daje ile potrzeb, chleba,
I wszelakiej laski z nieba.

- zSŁi^ZW;:“

Wydawnictwa 
prof. Karola Kozłowskiego.

Wspominaliśmy niedawno o książ­
ce wydanej przez prof. Karola Koz­
łowskiego, o „Złotych ziarnach.“ Dziś 
możemy podzielić się z czytelnikami

Profesor Karol Kozłowski.

naszymi nową wieścią. Oto prof. Koz­
łowski przygotowuje i wkrótce wyda 
dwie nowe, pożyteczne książki, miano­
wicie: „Powieści i opowiadania sło­
wiańskie“ — oraz „Wojsko Polskie.“

„Powieści“ zebrane są z podań 
wszystkich szczepów słowiańskich, tak 
że czytelnik nabierze z nich wiadomo­
ści o podanialch i w pewnej mierze o 
charakterze i usposobieniu wszystkich 
Słowian. Książka o „Wojsku Pol- 
skiem“ ma podać historyczny rozwój 
wojskowości polskiej. Obie książki 
będą bogato illustrowane, wojsko, pol­
skie w części kolorowo.

Przy, tej okazy i uważamy sobie za 
miły obowiązek poznajomienia czytel­
ników naszych nieco lepiej z prof. Koz­
łowskim i jego wydawnictwami w o- 
góile.

Prof. Kozłowski dźwiga dziś już 
ósmy krzyżyk. Pomimo tego w pra­
cach swoich nie ustaje. Gwiazdą jego 
przewodnią jest: nauka i oświata spo­
łeczeństwa. polskiego, a poszczególnie 
ludu.

Urzędu profesorskiego p. Kozłow- 
sk: nie spełniał w szkołach pruskich. 
Dal bowiem dowód umilcwiainia swego 
do spraw1 ojczystych przez uczestnicze­
nie w powstaniu w i1. 1863/4. Był na­
tomiast cały,cli lat 10 nauczycielem 2 
synów ks. Czar to ryskiego z Rokoisowa, 
ppcizem osiedlił się w Poznaniu. Od 
tego czasu z jednej strony rozpoczął 
prialcę nad wychowywaniem ludu, wy­
dając dlań pożyteczne książki a z dru­
giej strony w dalszym ciągu kontynuo­
wał wychowywanie młodzieży, przyj­
mując do penisyoniatu synów obywa­
tel,skich, odbywających tutaj swoje 
nauki gimnazyialne.

Działalność wydawnicza, prof. Koz­
łowskiego także nie jest jednostronną. 
Nie wydaje on same tylko utwory in­
nych — lecz i sam chwyta, za pióro,, 
piszę i. drukuje włalsne utwory. Oto 
dziełka jego, pióra: „Żywoty prymasów 
i arcybiskupów gnieźnieńskich,“ „Zy­
cie i dzieła Fryderyka Johna,, sławnego 
rytownika polskiego,“ „Tatry i Pod­
halanie,“ „Bolesław Chrobry i Oton 
HI w Gnieźnie,“ „Gry i ziabawy dla 
młodzieży,“ „Wojsko, polskie w r. 
1831,“ „Jak pisać listy! — czyli nowy 
sekretarz polski...“

Z wydanych przez, prof. Kozłow­
skiego utworów innych autorów 
wspomnieć się godzi; „Ostroróg,“ mo­
nografię przez Calliera, „Zarys dzie­
jów Polski porozbiorowej,“ „Wspom­
nienia o życiu i pismach Adamial Mic­
kiewicza“ — J. Chociszewskiego, „Po­
wstanie narodu polskiego z r. 1830/31 
przez L. Mierosławskiego, „Kościusz­
ko, Kiliński, Głowacki,“ „Złota ksią­
żeczka dla młodzieży“ — J. Choci­
szewskiego, „Skarbczyk polski,“ krót­
ka historya polska, ozdobiona wizerun­
kami królów polskich Unickiej, „Ewu­
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nia,“ kartka z życia Mickiewicza S. 
Duchińskiej, „Pamiętniki generała! Le­
wińskiego,“ „Wesoły deklamator“ — 
■J. Chociszewskiego, „Piast i Kościusz­
ko“ - Janka z Grzegorzewie, „Świa­
tła. i kwiaty“ z złotych ziarn—Sienkie­
wicza i „Dzieje Polski,“ illustrowane 
Baczyńskiego. Ostatni autor -znany 
.jest dobrze także czytelnikom naszym, 
gdyż piszę w „Pracy“ — „Naróldl pol­
ski pod obcem panowaniem.“

Próicz wydawnictw książkowych 
starał się prof. Kozłowski o szerzenie 
wśród społeczeństwa także obrazów, 
mających za treść już to przeszłość 
Polski, już to specyalne momenty, 
zdolne przyspożyć chwały imieniowi 
polskiemu i poza granicami Polski. 
Talk n. p. zebrał p. Kozłowski wize- 
luinki różnych dzielnych królów i in­
nych mężów polskich i wydał je na 
wspólnym obrazie, któremu nadał naz­
wę „Chwała Polski.“ Sławnemu arty­
ści e-malarziowi p. H. Siemiradzkiemu 
podsunął myśl i dostarczył materyalu 
do obrazu „Chopin u ks. Antoniego 
Radzi willa.“ Obraz ten rozchodzi się 
po wszystkich stronach świata, gdzie­
kolwiek dotarto głośne imię Szopena 
(spolszczone z Chopin) i jego przecu­
dne utwory muzyczne, do których me,- 
]o.dlye czerpał z piosnek ludowych, ma­
zurków7, krakowiaków i t. d.

Na osobną wzmiankę zasługuje 
książka: „Wizerunki! klrlólów pol­
skich,“ do których dośpiewała; S. Du- 
chińska w pięknych pieśniach chwałę 
ich czynów i żyćia. Nie należy także 
pominąć obrazów wojska polskiego z 
r. 1830/31.

Same tytuły przytoczonych przez 
nas książek świadczą o tern1, że wydaw­
cy ich chodziło o uczciwą, dobrą stra­
wę duchową dla społeczeństwa naszego.

Dziś p>. Kozłowski już wiekiem 
nieco strudzony. A jedniak w pracy 
nie usta je. Zniewolony był atoli wyco­
fać się z prac społecznych, w których 
brał udział. N. p. był 10 lat sekreta­
rzem wydziału historycznego Tow. 
Przyjaciół Nauk, tak sairno lat kilka 
sekretarzem Tow. „Oświaty Ludowej,“ 
aż do rozwiązania, był nadto kierowni­
kiem wydawnictwa ks. Bażyńskiego 
aż do jego rozwiązania.

Pędzi więc prof. Kozłowski żywot 
swój rzetelnie dla służby na niwie spo­
łecznej i narodowej pracy. Toż godzi 
się przypomnieć nazwisko' i pracę jego 
tym, którzy o nim wiedzą, i ząpoznać 
go z tymi, którzyby o nim nie wiedzieli.

I. Sw.

Pruski minister skairbu wydał roz­
porządzenie, zawierające przepisy co 
do tego, w jaki sposób dowiedzieć się 
o« dochodzie robotników, aby ich po­
ciągnąć do podatku dochodowego.

1. Gdzie spis- ludności w celach po­
datkowych się odbywa na formula­
rza li, należy od przyszłego roku po­
datkowego, wpisać także najzwisko i 
miejisce zamieszkania pracodawcy. Za­
rządy gminne (burmistrze i sołtysi) 
powinni potem uporządkować te listy 
podług fabryk i sporządzić listę praco­
dawców, którzy mają dać o robotni­
kach wywiad.

Bulwar w Algierze.
Najważniejszem miastem handlowem i portowem z miast kolonialnych francuskich w Algierze 
(w północnej Afryce) jest Algier, któremu się Słusznie należy tytuł „miasta(stołecznego“. Na bul­
warze, jak unaocznia rycina, uderzają nas olbrzymie gmachy. Wspaniałe to gmachy, których by 

się nie powstydził ani Paryż ani Wiedeń.

Jednakże wolno także żądać od 
pracodawcy .spisu wszystkich robotni­
ków u niego zatrudnionych, ile możno­
ści z miejscem zamieszkania, co do 
których wywiad podatkowy jest po­
trzebny.

2. Pracodawca jest obowiązany d'ać 
odpowiedź na zapytanie, ile dochód ro­
botnika wynosi i to dochód za czas od 
1 stycznia lub od dnia przyjęcia robo­
tnika do pracy aż do końca września. 
Jako dochód rozumie się gotówkowa 
zaplata oraz naturalia (n. p. drzewo, 
węgle, grunt do użytku i t. p.). Pra­
codawca może podlać, jeśli chce, do­
chód całoroczny robotnika.

3. Pracodawca jest obowiązany dać 

wywiad tylko co do tego dochodu, o 
którym dokładnie wie. Jeśli kilku ro­
botników podejmie się jakiej nipę akor­
dowej pracy, za którą pracodawca w 
całości zapłat'i, lecz nie wie, jak robo­
tnicy między sobą zapłatą, się podzie­
lili', wtedy nie ma. obowiązku ani nie 
może pódac- dokładnych wiadomości o 
dochodzie każdego z tyrti robotni­
ków.

4. Na,tui raiia, a w szczególności woL 
ne mieszkanie lub1 utrzymanie należy 
podawać bez oznaczenia, wartości. 0- 
szacowania tego pod żadnym warun­
kiem od pracodawcy żądać nie wolna

5. Władze podatkowe nie powinny 
przeoczyć, że od podanego -przez pra­
codawcę dochodu należy odciągnąć to 
wszystko, na co ustawa pozwala. A 
więc nie tylko- składki do kasy cho­
rych, inwalidzkich i t. p., lecz, także 
wydatki na narzędzia, surowe materya- 

ly, na jazdy do pracy oraiz; pewien 
procent na zużycie narzędzi i zniszcze­
nie odzieży robotnika.

6. Niekoniecznie co: rok trzeba żą­
dać wywiadów od pracodawcy. Jeśli 
podane w jednym roku wiadomości za­
trzymają swoją ważność i na dalszy 
сааз, wywiadu nie potrzeba. W ka­
żdym jednak razie, gdy bez wywiadu 
pracodawcy dochodu robotnika nie mo­
żna dobrze opodatkować, należy żądać 
wywiadu i to na mocy paragrafu 23 
ustawy o podatku dochodowym.

7. Pytać należy pracodawców grze­
cznie, nie robić im wiele kłopotu i pra­
cy, godzić się na sposoby, jakie sami 
podadzą, o ile takowe doprowadzają
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do celu. W niektórych kopalniach 
każdy robotnik ma osobną kartę, na 
której co wypłatę wypisują jego1 za­
robek. Pracodawcy w różnych stro­
nach podają te karty (listy zarobko­
we) władzom podatkowym.

8. Pracodawcom trzeba też udzielić 
dostatecznego czasu do przygotowania 
wykazóiw. Dwa tygodnie wystarczą 
może dla niniejszych zakładów; przy 
większych należy się zgodzić na dłuż­
szy termin.

9. Sołtys, otrzymawszy wywiad od 
pracodawcy, co do robotników,, pracu­
jących w jego gminie, lecz zamieszka­
łych w innej, ma, obowiązek podać go 
do wiadomości gminy, gdzie robotnik 
mieszka.

Oto główne przepisy rozporządze­
nia ministra. Rzecz oczywista, że przy 
takiej kontroli każdy fenyg zarobiony 
zostanie opodatkowany.

Przepisy te nie tyczą się tylko ro­
botników fabrycznych, lecz, także 
wszystkich innych, a dailej nie samych 
robotników, lecz każdego człowieka, 
w iakimbądź zawodzie, który ma pra­
codawcę.

i Dział kobiecy. I

Naparstek.
Babki i matki nasze szukały często 

dwóch przedmiotów, to jest kluczy i 
naparstka. Miały je ciągle w używa­
niu, więc też zarzucały je łatwo1 i wte­
dy kto żył, rnusiał ich szukać. Dziś 
nie gubią ich nasze panie tak prędko, 
dlatego, że — używają ich mniej. Klu­
cze, to jeszcze, ale naparstek rzadką 
bywa ozdobą paluszka kobiecego. 
Wszakże maszyną szyć łatwiej i prę­
dzej,, więc chyba, używa go się tylko 
albo do robótek ręcznych, do haftów, 
lub do żmudnego cerowania, pończoch 
i sporządzania bielizny. A jedno i 
drugie można za tanie pieniądze dać 
„z domu,“ lub wziąć kogoś „do łata­
nia,“. Dziś mają kobiety inne zajęcia, 
walka o byt zmusza je do zarzucania 
naparstka,' — dziś miejsce jego zajęło 
pióro i książka, które kobietom lepszą 
zapewniają przyszłość.

A jednak są mężczyźni, którzy 
twierdzą, że naparstek, owe godło pil­
ności i zręczności, piękniejszą jest o- 
zdobą ręki kobiecej, niż najkosztow­
niejsze pierścienie. Tego zdania był 
także pewien młody Anglik, który swej 
narzeczonej przyniósł raiz śliczny zło­
ty naparstek.

— Jakie śliczne cacko — zawołała 

uradowana lady (łady — panna) — 
jaka misterna robota ! Ale powiedz 
mi, co to właściwie jest?

— Naparstek!
— Naparstek? Nigdy jeszcze cze­

goś podobnego nie widziałam! Do cze­
go, się to używa?

Młody lord milczał i nazajutrz o- 
desłał pierścionek.

Możeby to sobie nasze młode pa­
nienki spamiętały! Anglik wpraw­
dzie nie znal się na galanteryi — za,- 
miast ucałować rączki narzeczonej i 
cieszyć się, że białe paluszki nigdy i- 
głą, pokłute nie będą, zwrócił jej pier­
ścionek, ale nużby się i pomiędzy na­
szą młodzieżą znalazł tak źle wycho­
wany człowiek!

Ozemprędzej jednak dodać muszę, 
że nasze panienki znają naparstki, że 
haftują pilnie i że nie potrzebują się 
niezegot obawiać.

Marokańczyk.

Naparstek ma naturalnie także swo­
ją historyą.

Pierwszą wzmiankę o nim znajdu­
jemy w dziele św. Hildegardy w po­
czątkach 12 wieku. Jest on tarn przy­
toczony bez oznaczenia użyteczności, 
ale widocznie znano go już wówczas. 
W Dainnsztacie znajduje się w tamtej- 
szein muzeum naparstek z 14 stulecia. 
Znaleziono go głęboko w ziemi, przy 
budowaniu jakiegoś domu — napar­
stek ten jest z bronzu i formą zupeł­
nie podobny do dzisiejszych.

W Norypiiberdze wyrabiano na­
parstki z srebra i złota i zdobiono je 
gwiazdkami, kwiatami, oraz ryto na 
nich rozmaite słowa i przysłowia. We 
Francy i dawał każdy młodzieniec wy­
branej swego, serca naparstek z roz- 
maitemi napisami, n. p. „ „la piussan- 
ce d ’amour,1 ‘ „a ma bien aimee,‘ ‘ „ne 
m’oublie pas“ i t. p. I pewnie my- 
ślala dziewczyna o lubym, szyjąc swo­
ją wyprawę, i patrząc na błyszczący 
naparstek, na dar ukochanego!

Dziś nie ma tak poetycznych napi­
sów na naparstkach z stali lub blachy, 

a srebrne ozdobione są u góry koloro­
wym ■ kamyszkiem — ot wszystko! 
Najpiękniejsze naparstki mają podo­
bno królowa 'włoska Helena i Wilhel­
mina holenderska, królowa Helena do­
stała swój od męża, Wilhelmina zaś od 
„wuja Krugera“. Obydwa są złote, 
ozdobione drogiemi kamieniami.

Ale czy ich używają? Czy1 zarzueą 
je tak jak nasze babki i matki?

Empa.

<31ajnowsza 

naóer oiefia^a History a.

Istnieją w świecie rozmaite wozy: 
Kryte, niekryte, bryczki i powozy, 
Lecz jeden nabył dziś największej 

chwały —- 
To wóz Drzymały!

Od dawien dawna koczownicze plemię 
Cyganów, nasze nawiedzało ziemie, 
A że niejedną rzecz „anwektowali“ — 

Im się nie chwali.

Om -wskazani tułać się po świecie:
Tu kradną pieniądz owdzie ładne 

dziecię,
Więc mają wprawę w ciężkiej o byt 

walce —
I „długie palce!“

W miejscu rodzinnem, wśród węgier­
skiej puszty

Im wystarczały i derki i chusty,
Tam bowiem człowiek; gdy ciepło pa­

nuje — 
Zimna nie czuje.

W ciągłych podróżach było im po­
trzeba

Obok codziennie żebra/nego chleba,
Miejsca schronienia, zawsze gotowego, 

Wozu krytego!

Więc, kiedy weszli w kraj „Bojaźm 
Bożej,1 ‘

Gdzie się i zimno i „porządek“ sroży, 
Różnym sposobem pieniędzy nabyli — 

1 wóz kupili.

Długo jeździli nim po całym kraju,
Nocy spędzając w lasach — ze zwy­

czaju
— Aż się wozisko w ścianach popę­

kało —
I potrzaskało.

Nastała potem u nich wielka bieda;
Na co nam taki wehikuł się przyda? 
Może innego sobie wyszukamy?

A ten sprzedamy.

I traf nadarzył im chłopa polskiego,
Który pod grozą kodeksu karnego
Nie mógł na ziemi swej domu bu­

dować — *
By się w nim schować.
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Kupił — zamieszkał — a że było w 
lecie,

Przeto o zimno troska go nie gniecie.
Nieraz prąd wiatru ciśnie się przez 

szpary —
Że wóz był stary.

Gorzej z ogniskiem — trudna była 
rada

M leć je na dworze, gdy deszcz ciągle 
pada

Powstańcy marokańscy.

— Więc je niebawem urządził przy
wozie —

Za to jest w „kozie!“

Według „porządku1 ‘ hakatystycznego 
Nic wolno tworzyć ognisko nowego, 
Wolno urządzić każdemu Niemcowi —■ 

Nie Polakowi.

Kiedy mąż w „kozie“ żona z dziećmi 
żyje

W wozie pod dachem, przed deszczem 
się kryje,

Licz ma obawę, czy mrozy przetrzy­
ma —

Gdy przyjdzie zima?

Jest nauczona nadziei nie tracić, 
Przecież mąż zdoła wozisko ogacić
— Lecz nowa, troska ciśnie ją i boli! —

Czy rząd pozwoli?

1 na to rada, a. z dobrym wynikiem, 
Wykopie jamę i będzie „królikiem“. 
A w tern mu żaden nie przeszkodzi 

„zając“ —
Zł ością pałając.

Choć rząd ogniska 'w jamie mu za­
broni,

— To ciepło ziemi w głębi go uchroni. 
Tak zimę przetrwa, aż znów ciepło

wróci — 
On się nie smuci.

■Choć -zjadą tacy, co kują ustawy,
On mieć nie będzie przed nimi obawy, 
Ni mu hakaty cnej zaszkodzi wrze­

nie —
Ni wywłaszczenie!

Na to zjawisko ze świata zjechali
Z Włoch, Anglii, Francyi, brak tylko 

Moskali
— Bo u nich także szerokie sumienie, 

1 uciemiężenie!

Moc fotografów wozisko fiksuje
1 trafny pomysł chłopa admiruje.
Każdy się cieszy, że wóz „odebrany“, 

1 skopiowany.

Poszła rycina we wszystkie gazety 
Obcych narodów. O rety! o rety! 
Już w całym świecie rozgłos zyskał 

śmiały — 
Pomysł Drzymały.

Z tego praktyczna snuje się nauka: 
Kto ma parcelę, a mieszkania szuka, 
Niechaj „porządki“ hakaty wygłupi. 

Wóz sobie kupi!
Józef S. 
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Kalend rzvk hhtorjzn .

Dnia 29 września 1436 naffiady w 
Lublinie nad połączeniem Litwy z Ko­
roną. — 1436 hołd Muiltan i Wołosfe- 
ezyzny. — 1812 Polaicy w bitwie pod 
Czeryichowem.

Dnia 30 września 1410 Krzyżacy 
zdobywają Tucholę. — 1658 przymie­
rz»' Zi Danią przeciw Szwedom. — 
1796 Dąbrowski u rządu rzeczy pospo­
litej francuskiej.

Dnia 1 października 1459 odparcie 
Czechów od Wrocławia. — 1648 sejm 
elekcyjny.

Dnia. 2 października 1413 sejm w 
Horodle zatwierdza zjednoczenie Li­
twy z Koroną. — Śmierć Barbary, 
pierwszej żony Zygmunta 1. — 1587 
przybycie Zygmunta 111 do Gdańska.

Dnia 3-go października 1609 pobi­
cie Szwedów pod łłewlem. — 1654
Moskale wchodzą do Smoleńska. — 
1671 Turcy podnoszą wojnę. — 1705 
Stanisław) Leszczyński zaprzysięgła 
pacta cłonventa.

Dnia 4 października 1509 bitwa z 
Wołochami na, Pokuciu. — 1576 sejm 
w Toruniu. — 1582 sejm w Warsza­
wie. — 1705 koron,aoya Stanisława 
Leszczyńskiego. — 1831 wojska, pol­
skie wchodzą w kordon pruski.

Dnia 5 października 1356 prawo 
teutońskie wprowadzone do Krakowa.

1465 wiedzenie króla. Aleksandra.
1763 śmierć Augusta, III. - 1707 

sOjni konfeide: acvi dyiswdenekiej.

w
Humor i satyra.

W szkole.
Profesor.

Jak się zowie stworzenie,
Co go w świecie są masy —

Często nawet w pokoju
Itobi gwary, hałasy...

Cio ma nogi.., i warczy, 
Gdy jest ręką zaczepiani,

Spać nie daje swym głosem,
No... no... jakże?...

Uczeń.
...Fortepian...

*♦ *
Wierne słowo.

Czy wśród zabaw, rozrywek i balów, 
Czy pośród głuchej, zakątkowej ciszy, 
Czy wśród radości, ozy to pośród 

żalów,
Kobiecie słowo „kochać'7 towarzyszy. 

Ma lat szesnaście, istny typ podlotka, 
A choć na, pozór i dzika i płocha,, 
Opanowała, jej seuduiśzko zwrotka 
Pragnień, kończąca się słówkiem: 

„pokocha,?“

Kobietą, w pełni jest życia i siły ;
Dala natura — matka... nie macocha, 
Jej dźwięk uroczy, powabny, a miły, 
Dzięki któremu szepce ciągle: „ko­

cha !‘ ‘

Już włos srebrzysty gęsto głowę
piroszy,

(Wiek szybko pędzi po życiowej fali!)
Staruszka wspomnień moc dobywa z

duszy,
Ozdobnych słowem, czarownem: „ko­

chali 1“
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U malarza.
(Dobroduszna, ale nie grzesząca ro­

zumem kobiecina zamawia u malarza 
portret swego nieboszczyka męża. Po­
nieważ nie posiada fotografii, malarz 
obowiązuje się wykonać podług jej o- 
powiadania. Po miesiącu portret go­
tów) t

— Mój Bóże — (szepce naiwnie 
czuła małżonka, wpatrując się w ro- 
robotę malarza) — jakom biedteaysikb 
po śmierci się zmienił, ani go poznać 
nile mogę.

* **

W pokoju.
— Cóż u Boga, spaliłeś już ze sto 

zapałek, iczegóż tami szukasz pod 
szafą?

— A jednej zapałki, proszę ojca, 
która; mii tana wpadki...

*
Ostateczna przemiana. 

Gdym się starał oi jej rękę, 
Panieueczłsa owa miła, 
IIni kala, blajsku wrzawy, 
Fijołeezkiem skroiiinyim była.

Gdy za, żonę ją, pojąitem^ 
Czując w sercu radość dużą, 
itoizwinąwszy się w miodowych 
Dniach, piękną się stała, różą.

Dziś, gdy dążę osowiały 
Z biulrai do domowej mety, 
Miast fiołka albo róży. 
Oset widizę tam, niestety!

* ** 
Heraldyk.

— Tatę, co to jest drzewo genealo­
giczne i

- To jest, mój Kubusz. takie drze­
wo, co zai cały sąg tego drzewa,, to ża­
den kupiec nie da ani grosza, a jak 
nim podpalisz w piec to tobie i tak 
będzie żymno...

Łamigłówka rombusowa.
Ułożyła czytelniczka „Pracy“, Wanda Plucińska 

z Poznania.
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Linie przekątne utworzą imię i nazwisko 
znanego magnata wielkopolskiego, członka 
izby panów i literata.

ZNACZENIE WYRAZÓW:
1. Spółgłoska»
2. Walka»
3. Minister w Turcyij
4. Nabożeństwo,
5. Rodzaj żywicy,
6. Owoc,
7. Zmiana miejca,
8. Imię i nazwisko z łamigłówki,
9. Wyznawcy wiary Chrystusa,

10. Nazwa młodego człowieka,
11. Instrument muzyczny,
12. Kolumna kamienna z daw. czasów,
13. Kraj,
14. Rodzaj łyżew,
15. Samogłoska.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do 
dnia y-go października włącznie.

Różniej nadesłanych rozwiązań nie
uwzględnimy,

Rozwiązanie logogryfu z nr. 37-go:
1. Wojewoda.
2. Orka.
3. Zofia;
4. Dąbrowski.
5. Rejtan.
6. Żółte Wedy.
7. Yamagata.
8. Malina.
9. Agat

10. Łokieć.
11. York.

Wóz Drzymały.

Dobre rozwiązanie nadesłali: z Pozna­
nia t pp. M. Buczkowski, H. Adamczewski,' 
Janek z pod góry Przemysława; L. Lud- 
kowski, W. Krzywiński; z prowincyi: pp. 
St. Mikołajczak ze Śremu, H. Palczewska 
i F. Spychalski ze Środy, A. Grątkowska, 
K Kamińska, I. Prusinkiewicz z Kościana, 
Fr. Matuszewski i M. Urbanowicz z Kro­
toszyna, Fr. Chytry z Kobylina, H. Kaf- 
mierska z Śmigla, K. Jankowski z Obornik, 
Jan Szymański (syn) z Ostrzeszowa, Marya 
Adamkiewicz z Gostynia, A. Szymanowski 
z Kostrzyna, S. Grzepiński z Wronek, Helcia 
Jęsiek z Koźmina w następującym wier­
szyku :

Łamałam wczoraj głowę dzień cały — 
I wreszcie odgadłam, że to „wóz 

Drzymały“!
M. Krzymińska z Węgierskiego w następu­
jącym wierszyku:

Gdy zagadkę w „Pracy“ ujrzałam, 
Zaraz ją odgadnąć myślałam 
A, że istnieje wóz, co nabył chwały, 
To „wóz Drzymały“!

F. Nawrocka z Żabiczyna w następującym 
wierszyku:

W górę serca!
Bo nad hakatystyczne zapały,
Wyżej stoi chłopski rozum: „wóz 

Drzymały“!
W. Hunt z Podzamcza, B. Rugę z Kruszewa, 
W- Wujek z Domachowa, S. Pietrzak 

z Strzyżewa kość.; J. Spychalska z Roska, 
Teofila Wrembel z Rudek, Józefa Kolańczyk 
z Kowalewa; z Prus Zachodnich: pan 
W Reza z Grudziądza; zGurnego kląska: 
p. Jan Kędzior z Pszczyny w następującym 
wierszyku i

Znów przysyłam, droga „Praco“; rozwiązanie 
[moje.

Jeśli dobre — rdcz umieścić je na łariiy 
[Twoje,

Bo ja Ciebie zdawńa lubię i Twoje zagadki; 
Gdy chłopakiem jeszcze byłem w domu 

[ojca - matki.
O jakże to wtenczas serce me z radości 

[drgało,
Gdy mi różne się zagadki rozwiązać udało! 
Ale dzisiaj choć zagadkę prędko rozwią­

załem,
Jednakowoż z rozwiązania cieszyć się nie 

[śmiałem,
Wszakże ono przypomina słynny „wóz 

[Drzymały“!
O którym to nie tak dawno gazety pisały. 
Przypomniał mi on, jak pewnie i wszystkim 

[przypomni,
Jak my biedni — na swej ziemi tułacze 

[bezdomni;
Coraz srożej, coraz srożej straszny los naS 

[gniecie,
Mimo wszystko stójmy silnie, zmieni Się 

[to przecie!

Z Galicy  i: pp. Marcin Skiba z Jasła, 
H. Wodecki z Ropczyc, W. Priefer z Nie- 
goszowic; z obczyzny: pp. Ludwika Bock, 
A. Rycbter, J. Kowalski, S. Wegner ź 
Berlina, J. Woźniak i 1. Łysiak z Char- 
lottenburga, A. Kapała z Schonnebecku, 
W Bogdanowski z Habinghorstu, M. Graś 
z Marxloh,

Nagrodę otrzymali: pp. H. Adamczewski 
z Poznania, Helcia Jęsiek z Koźmina i 
Marcin Skiba z Jasła.

Nadesłano.

Milion Sokołów 
zawitało w Poznańskie I 

Wybornych papierosów firmy Wulkan 
J. F. J.Komendzińskiego w Dreźnie 
w nader przystępnej cenie detalicznej, 10 sztuk 

15 fen. 337
Warto sprawdzić.

Do nabycia w wszystkich odnośnych handlach

Treść: Z bieżącej chwili: Nowa walka 
kulturna. XV. — Uroczysta konsekracya kanoni­
ka ks. dra Klundra. — Eksportacya zwłok i po­
grzeb ks. biskupa Andrzejewieża. — Nowe dzieło 
k£" Prosiego — f Edward Grieg. — Mulej Ha- 
fid. — Młody Chińczyk w Polsce. — Z dziejów 
mieszczaństwa poznańskiego. (Dokończenie). — 
Z ojczystych stron. Mława. — Poranek rolnika. 
(Wiersz). — Z wydawnictwa Karola Kozłowskie­
go. — Sprawy ekonomiczne. — Dział kobiecy.
— Najnowsza nader ciekawa historya. (Wiersz).
— Kalendarzyk historyczny. — Humor i satyra.
— Łamigłówka.

Illustracye: albumowa: Cyganie. — 
Ks. proboszcz Olszewski z Osieka. — Dominik 
Czaplicki, organista z Osieka. — Ks. biskup-sufra- 
gan dr. Klunder. — Kościół katedralny w Gnie­
źnie. — Ks. Perosi. — f Edward Grieg. — Mulej 
Hafid. — Abd-el Azis. — Generał francuski Drude.
— Mały Chińczyk. — Dwie ryciny do artykułu 
pod tytułem „Mława“. — Profesor Karol Ko­
złowski. — Bulwar w Algierze. — Marokańczyk,
— Powstańcy marokańscy.



MICHAŁ BAŁUCKI.

Ostatnia^jtawka.
(3) (Ciąg dalszy).

— A cóż, są twoje panie? — spytał Maurycy po- 
cichu.

— Trzecia loża od ścen-y.
Maurycy skierował lornetę podług wskazówki i, pąs 

trząc, mówił:
— Rzeczywiście, przypomina. trochę moję blondyn­

kę ; dużo słodyczy i łagodności w twarzy.
Edmund rósł, jak na drożdżach, słysząc te pochwały 

z ust, z których zwykle słyszał tylko uszczypliwe uwagi 
i złośliwą krytykę.

— Panna — mówił dalej Maurycy — wcale dobre 
robi wrażenie. Zobaczmy terazi komentarz do tego poema­
tu — ciocię. Takie dodatki bairdzo wiele objaśniają. Cóż, 
kiedy ciocia poprawia, sobie ciągle włoisy ręką, i zasłoniła 
w ten sposób twarz. Widocznie musi to być kobieta, jesz­
cze w piretensyach — prawda?

— Rzeczywiście, ciocia lubi się stroić. 0! patrz, te- 
laiz będziesz się mógł przypatrzeć, spuściła rękę.

Maurycy podniósł znowu lornetkę do oczu, i zaledwie 
spojrzał, zawołał ze zdziwieniem:

— Pani Solska!
— Ty ją znasz?
— Jakże-byto nie znał — to mój anioł z Neapolu.
— Aniela?
— Tak. Aniela, mój pierwszy kiks w grze mał­

żeńskiej.
— No, to zapewne teraz straciłeś już ochotę przed­

stawić się tym paniom!.
— A to dlaczego? Owszem.
— Więc rozstaliście się zupełnie dobrze?
— Jak najgrzeczniej. Więcej w tern jej zasługa, 

niż moja, bo umiała tę rzecz z wielkim taktem urządzić. 
O mało, że mnie na drużbę nie zaprosiła. Taką mialfa ru­
tynę w zrywaniu miłosnych więzów. Będzie to dlla mnie 
ciekawą rzeczą, zobaczyć ten mój pierwszy ideał, starszy 
o lat piętnaście, cięższy z kilkanaście funtów, otoczony pół 
tuzinem dziatek.

— Nie ma dzieci wcale.
— A mąż żyje?
— Zye. Ale go tu niema.
— Po akcie pójdziemy do loży. Ciekawe będzie to 

spotkanie po latach piętnastu.
Pani Aniela Sol s-kia, byłą to kobieta bbgato uposażo­

na od natury w piękne ciało. Gdyby była miała dzieci, 
można-by o nich było powiedzieć, co Łatka mówii w doży­
wociu o pannaich Lagenach, że mają piękność z matki, 
i Rozumu z ojca niewiełet-by byli odziedziczyli, bo pan 
Solski sam niewiele go posiadał). Być może, że w czasie, 
w którym Maurycy poznał ją w Neapolu, miała w sobie 
coś anielskiego, poetycznego; obecnie to pochodzenie cał­
kiem się zatarło pod obfitością pięknego ciała i przypomi­
nała więcej kobiety z ogrodu miłości Rublensa. Pełność 
jej kształtów doszła już do tej guaniicy, na której dobre 
wyglądanie przechodzić zaczyna w otyłość; ale właśnie to 
nadawało jej powab i sztuczną młodość. Przy skromniej­
szych rozmiarach ciała, może-by, tu i owdzie pokazał się 
Już zmarszczek, zdenuncyowal ludziom tajemnicę lat; gdy 
tymczasem1 tusza wypełniała do równości aksamitną ciele­
sną powlokę, i nikt nie byłby posądził pani Solskiej o lat 
trzydzieści ośm, bo nawet paszport jej wykazywał trzy­
dzieści trzy, —■ tylko ktoś co ją znał od dość dawna, jak 
naprzykład Maurycy. Wprawdzie on, w czasie spotkania 

się z nią w Neapolu, nie był także dopuszczony do sekre­
tu metryki, ale wnosząc z wprawy, jaką wtedy już miała 
panna Aniela w zawiązywaniu i z niecierpliwości, z jaką 
śpieszyła się z pozbyciem swego panieństwa, mógł przy­
puścić, że mogiła mieć co najmniej, lat dwadzieścia, trzy : 
a że to było przed laty piętnastu, nie trudno mu było, za 
pomocą prostego dodawania, odnaleźć niewiadomą niko­
mu cyfrę 38.

Pani Solskiej wnet na myśl przyszło to proste dzia­
łanie arytmetyczne, które się odbywać musialo w głowie 
dawnego jej konkurenta, gdy się przypomniał w loży, po 
drugim akcie, jej pamięci, i niebardzo zaldoiwoloną była 
z tego spotkania. Dopiero kiedy, nazajutrz dowiedziała 
:siię od Edmunda, że Maurycy, oprótz majątku po ciotce, 
odziedziczył jeszcze majątek po stryju, kazała mu oświad­
czyć, że bardzoby jej przyjemnie było widzieć go u siebie 
chociaż przez kilka dni, które jeszcze spędzą, w Krakowie.

— To-by był jak raz mąż dlla ciebie! — rzekła dó 
Julii po odejściu Edmunda.

— Kto? Edmund?
— Ale cóż znowu? Edmund jest miły młody czło­

wiek. przyjemny w towarzystwie, ale nie ma. najmniej­
szych kwalifikacyi na męża panny, mającej jakie takie wy­
magania.. Cóż może dać za stanowisko żonie urzędni­
czek z banku, ze skromną pensyą i do tego nauczyciel mu­
zyki.

— Więc o kimże ciocia, mówi?
— No, o Maurycym. Słyszałaś, że jest majętnym1, 

bardzo, majętnym. A przytem człowiek uczciwy, przynaj­
mniej takim był dawniej, a takim można łatwo pobawić się 
i zrobić z nim co się chce.

— Tak, tylko nie można zrobić z niego młodego choć­
by się najbardziej chciało.

— Moja droga, jeżeli będziesz, tak wybredną, to 
z twojemi lOmąnsowemi pojęciami możesz zostać starą 
panną,. Panienka w twojem położeniu, gdy nie może mieć 
tego, czego-by chciała, powinna brać, co się trafia.

— Czy ciocia już tak zwątpiła o mnie, że mi się już 
nic lepszego nie trafi? — spytała Julia z twarzą, pozornie 
uśmiechniętą, ale w uśmiechu przebijał się bolesny przy­
mus i cierpkość, w jej oczach błysnęła jakby obrażona du­
ma i wyprostowała sztywnie jej gibką postać.

Ciocia musiała spositrzediz to, bo dla złagodzenia 
ostrych słów rzekla:

— Trafić się może, czemu nie? Ale było-by nieroz­
tropnie z twej strony zdradzać się z tein przed takim Mau­
rycym i odstręczać go od siebie. Można zatrzymać go 
w rezerwie. Nie namawiam cię do jakiejś stanowczej de- 
cyzyi; ale nie powinnaś go ostatecznie pozbawić nadziei. 
Niech jedzie za namii do Iwonicza, to ci wcale zaszkodzić 
nie może, że pokażesz się w świecie z gotowym już wielbi­
cielem i aspirantem do ręki. Takie otoczenie nadaje war­
tość kobiecie.

— A gdy potem upomni się o urzeczywistnienie tych 
nadziei?

— Od ciebie zależy postępować z nim tak, aby nigdy 
nie był ich zupełnie pewny i nie miał prawa dó żadnych 
pietenisyi. Są sposoby postępowania z -mężczyznami, któ­
re ujmują a do niczego nie obowiązują.

— Czy i z panem Edmundem -radzi mi ciocia tak sa­
mo postępować? — spytała. Julia filuternie.

— 0 Edmunda nie potrzebujesz się kłopotać. Przy-
rzekl on mi już, że przyjedzie za nami niezawodnie.

— Jako rezerwista?
— Mniejsza o to w jakiej roli! — odrzekła ciocia,

uiażona tern złośliwem zapytaniem. — W każdymi razie,
towarzystwo tego młodego człowieka może nam być bar­
dzo potrzebne. Jako artysta, ma liczne znajomości w świe-
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cie, wstęp wszędzie łatwy. Przez niego 
wszystko wiedzieć, wszystko poznać.

— Ciocia masz talent do strategii, 
ułożony wybornie. Rezerwa i adjutanci 
aliantką, jak ciocia, 
małżeńskiej.

— Tylko bez żartów, moja droga ! Idzie tu o twoję 
przyszłość. Ja robię co mogę dla ciebie. Reszta od ciebie

będzie można

Plan kampanii 
gotowi: z taką 

mogę być pewną zdobycia pozycyi

zależy.
— Ale ja nie myślę całkiem oponować i z góry zga­

dzam się na wojenny plan cioci. Idę do boju ze śilepem po 
sluszeństwem1, wiedząc, że niema, dla mnie odwrotu.

Co przez to chcesz powiedzieć?
— Wszak wiesiz, ciociu, że wuj zakazał mi wracać bez 

męża, czyli, w innej formie, nie kazał wracać mi Wcale.
— Jesteś niewdzięczną!
— To tylko dlatego ,mója. ciotom, że nie mam dotąd 

nic, czem-bym mogła, okazać moję wdzięczność dla. was za 
wasze usilne starania pozbycia się minie z dbimu... eheiałatm 
powiedzieć: wydania mnie za mąż. SkWo mi się to uda, 
nie będzie ciocia miała powodu narzekać na moję nie­
wdzięczność.

Mówiła to wszystko z uśmiechem, z pozorną wesołjo- 
scją. żartobliwie, a jednak przez ten uśmiech i wesołe sło­
wa widać było klujące szyderstwo i bolesne rozdrażnienie.

Ciotka, czy nie zrozumiała, czy też nie chciała zrozu­
mieć tego, i słuldhała dość spokojnie ostrych przycinków 
siostrzenicy, owiniętych w lekkie żarciki.

— Wdzięczność, zaś moję rozpocznie od tego — mówi­
ła dalej Julia — że przy pierwszej wizycie zaeznę, według 
rady cioci1, tego pana Maurycego ostrzeliwać ogniistemi 
spojrzeniami, by sobie zrobić wyłom w jego sercu, na 
p! z\]>adek, gdyby bój w otwarłem polu z innymi nie po­
wiódł się. Czy dobrze?

Na, teraz wystarczy, jeżeli będziesz dla niego 
grzeczną — rziekła pani Solska tonem poważnymi, chcąc 
przez to dać uczuć siostrzenicy, że powinna tę sprawę tra­
ktować więcej seiyo,

W skałek tej narady wzajemnej, pan Maurycy, gdy 
w kilka dni potem, przyszedł wraz z Edmundem; złożyć pa­
niom uszanowanie swoje, został bardzo uprzejmie przyję­
ty przez pannę i przez ciocię.

Wierny przyrzeczeniu, jakie dał Edmundowi, zabrał 
się od razu do bawienia cioci, by mu nastręczyć sposobność 
swobodnego pomówienia z panną. Było to zadanie nie bar­
dzo łatwe, zawiązać obojętną rozmowę z kobietą, której 
się dawniej czułe rzeczy do ucha, szeptało... Rozmowa co 
chwila natrafiała na jakieś przeszkody, od których cofać 
się trzeba było, by nie potrącić o drażliwe kwestye z prze­
szłości. •--- |

Był to taniec wśród szklanek. Maurycy ze zręczno­
ścią gimnastyka kręcił się wśród tych drażliwych kweistyi, 
ale pani Solska, czy to. że nie posiadała podobnej zręczno­
ści i rozmowa z dymisyonowanym koniku ren tern sprawiała 
jej pewne trudności, czy też, że chciała dyplomatycznie 
pomódz, kuzynce do zabrania, blizkiej znajomości z właści 
crnlem znacznej fortuny, wnet tak urządziła sytuacyą, że 
Edmunda pod pozorem poradzenia się go w jakiejś kwe­
sty! toaletowej, przywołała do siebie i odeszła z nim ku 
oknu, a Maurycy został z Julią.

Narada pod oknem trwała dość długo. Pani Solska 
bowiem nie znała ważniejszego zajęcia w życiu nad situ- 
dyowanie dzienników mód, nalrady z modtniarkami, wybór 
nowej toalety i przymierzanie modnych kapeluszy. Nić- 
tylko było jej to potrzebnem do życia, ale to właściwie by­
ło jej życiem, i jestem pewny, że gdyby była zdolną kieu 
dykolwiek modlić się z zastanowieniem, pewnie-by się nie 
naprzykrzała Panu. Bogu o królestwo niebieskie, gdyby 

pomyślała, że tam nie można prenumerować Dziennika 
Mód, Bazaru, Świtu etc., nie można codzień po mszy od­
wiedzać magazynów, podziwiać wystaw jubilerskich 
i sprawiać coraz nowych sukien. W raju nawet znudziła­
by się na. śmierć. Była-by w kłopocie, co począć! Za to na 
ziemi, a specyalnie teraz w Krakowie, na nudy użalać się 
nic mogła. Miała zajęcia dosyć. Trzeba było pifcecież przy­
gotować się do kąpieli. Miejsca kąpielowe dla takich dam 
jak pani' Solska, są rodizajem igrzysk olimpijskich na, któ­
re spieszą z wystawą swoich wdzięków i toalet. To też 
w mieszkaniu pani Solskiej było, jak w magazynie, a praw­
dopodobniej tak samo, jak u niej w głowie: bezładnie po­
rozrzucane' pióra, wstążki, pudełka z kapeluszami, suknie 
przyniesione świeżo z magazynu, tiule, kwiaty, rachunki 
ze sklepów, dzienniki mód; co chwila przychodziły ustne 
depesze od modnianek i kraweowych, zapowiadające, że 
suknia, różowa będzie za godzinę, żei niebieską dano już, do 
roboty, a kapelusz będzie na jutro gotowy. Pani Solska 
tymczasem przymierzała, chwaliła, odrzucała i radziła 
się innych. Do radzących należał pan Edmund. Okazał 
on bowiem kilka razy tyle gustu i znawstwa w rzeczach 
n ody, że pani Solska miogła polegać na jego zdaniu i czę­
ste wzywała go na. konfereneye w sprawie nowej toalety. 
Polecała mu wyszukiwanie po sklepach odpowiednich ma- 
teryii, a nawet doszedł do takiego zaufania, że łaskawa cio­
cia, przymierzając suknie przyniesione z magazynu, spre­
zentowała mu. się w jednej z. nich, balowej celem zaciągnię­
cia jego opinii co do kroju i mody. Rozumie się, że przy 
tej sposobności miał także przyjemność podziwieniia tego, 
co już nie było dziełem sztuki krawieckiej, a co inni śmier­
telnicy mieli dopiero za, parę tygodni oglądać, na balach 
w Iwoniczu. Być może, iż pani Solska była ciekawą wyba­
dać i pod tym względem opinią młodego człowieka, i w tym 
cciii udawała zgorszoną, że zbyt wypięto jej suknią, spo­
dziewając się ze strony jego zaprzeczenia, które-by mogło 
być zarazem, i komplementem; ale Edmund, pomimo, że 
tak dokładnie znal się na strojach, w tym względzie oka­
zywał zupełną ignoraeyą i, zamiast podziwiać rozkosznie 
rozlane w formach zielonej sukni kształty cioci, wołał 
ukradkiem spoglądać na jej kuzynkę.

bon brak ciekawości pani Solska uważała za nieśmia­
łość i to ośmieliło ją do młodego człowieka, traktowała go 
po familijnemu i w kilku dniach umiała zrobić z niego 
faktora, powiernika, garderobiany, doradcę, sekretarza 
i przyjaciela-. Liczne te urzędy tak wiele biednemu chłop­
cu czasu zabierały, że bardzo mało mógł go obrócić na usłu­
gi kuzynki, choć te ostatnie z większą spełnialiby przyjem­
nością. Ale niepodobna było okazywać wyraźnie cioci 
chęci swoich i zrażać ją niegrzeeznością. Zasługiwał się 
b dy jak mógł, i cierpliwie z nią studylował dzienniki mód. 
Dzisiaj robił to tern chętniej, że przez to dał Maunycemu 
lepszą sposobność poznania, panny Julii i ciekawy był 
jego sądu.

To też ledwo wyszli z betelu, ożywiony, zadowolony 
Edmund wziął pod rękę Maurycego i patrząc mu w oczy, 
spytał:

— No, i cóż?
— Z cizemże?
— No z tern, co widziałeś. Miałeś sposobność osobi 

scie poznać te panie, wytmiarkować ich stosunek do mnie, 
a teraz, powiedz mi szczerze twoje zdanie.

— Niby w jakim względzie?
— No, czy się łudzę, czy nie. Czy ona. mnie kochia.
— Ciocia?
— Ależ, mój drogi ,któż tu mówi o toioei?
— Ja znowu nie pojmuję, jak można mówić o kim

innym. Wszakżeż tylko z ciocią szeptaliście cały czas pod
oknem.
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__ Przepraszam, nie mieliśmy powodu szeptać, mó­
wiąc tylko o strojach.

—Przypuśćmy, że tak. I jakże chceisz, abym z te.go, 
coś ty rOzłnawial z ciocią o strojach, mógł wymiarklować 
stosunek twój do panny. Chyba, że to uważasz za najlep­
szy sposób dostania, się do serca paniny.

— Nie chciał-bym sobie znażać starej; robię, co mogę, 
aby ją ująć sobie.

■-— I, zdaje mi się, że ująłeś. Gdyby ciocia była pan­
ną, to mógł-byś mieć wszelką nadzieję.

— l)aj pokój żartom. One do niczego nie pro­
wadzą.

— Tak jak ciebie twoje zabiegi o pozyskanie cioci. 
Uważam to za, czas stracony. Do takich panien, jak Julcia, 
nie dochodzi się przez furtkę, przez protekcyą.

— Ty ją osądziłeś! — odezwał się ożywionym- gło­
sem Edmund, ucieszony tą uwagą Maurycego, którą kładł 
na równi z, pochwalą dla Julii. — Praiwda, oryginalny 
charakter! I cóż sądzisz o niej?

— Muszę ci się przyznać szczerze, że nie umiałbym 
określić dobjrze charakteru tej panny; nie nadaije się ona 
do mojej klasyfikacyi. .Jeist to panna wędrowna,, to nie 
ulega wątpliwości, ale czy podróżuje dla, cioci, czy ciocia 
dla niej, tego wymiairkować nie mogłem. Zagadkowa pan­
na mieni się w oczach, jak kameleon,. Jest niby roztar­
gnioną, wesołą, żywą, a jednak robi wrażenie kobiety po­
ważnej i energicznej, uśmiecha się i żartuje, ale przez, jej 
słowa i uśmiechy przegląda głębia duchowa.

— Prawda, to niezwykła istota. Musi być niezwykłą, 
skoro z ust takiego, jak ty, sceptyka, mogła wydobyć po­
ci) walę dla siebie.

•— Trochę zawiele mi przypisujeisfz. Nie myślalem 
wcale o pochwala,eh.

— Czyż nie powiedziałeś, że przez, jej słowa przeglą­
da głębia duchowa.

— A, więc to nazywasz pochwalą. Mój drogi, głę­
bie są często bardzo niebezpieczne, bo kryją nieraz fatalne 
tajemnice.

-— Jakąż-by tajemnicę mogło kryć serce młodej pa­
nienki?

Maurycy uśmiechnął się złośliwie i nic nie odpo­
wiedział.

Edmunda zaniepokoiło to milczenie i spytał:
— Ty nic nie mówisz?
— Bo nic nie wiem.
- Ale się czegoś domyślasz. Proszę cię, powiedz md.

— Choćbym się nawet czegoś domyślał, nie dowie- 
dzial-byś się ode mnie. Bo, na. podstawie domysłów sa­
mych, oczerniać kobietę jest według mnie zbrodnią. Tu 
jednak mogę cię zapewnie, że nawet domysł żaden przez 
głowę mi nie przeszedł. Panna Julia jest dla mnie dotąd 
całkiem niezrozumiałą.. Wydaje .mi się, jak książka, pisa­
na w obcym języku, którego nie znam. Być może, że. sko­
ro zapoznam się z abecadłem, książka sama nie wiele cie­
kawego mi powie. W każdym jednak rade radbym od­
czytać tę książkę, i dlatego korzystać będę z zaproszenia 
pani Solskiej i z tych kilku dni, przez, które te panie zaba­
wią jelsizcze w Krakowie.

— Jutro te panie urządzają wycieczkę na Bielany 
i mam od ciodi polecenie zabrać cię, jeżeli nie będziesz 
miał nic lepszego do roboty.

— Zgoda. Z przyjemnością dam się zabrać.
Wycieczka nia Bielany miała za główny cel obejrze­

nie księdza przeora. Jedna z sąsiadek pani Solskiej, do- I 
wiedziawszy się, że będą przejeżdżać przez Kraków i na- I 
wet zatrzymają się tam dni kilka dla porobienia niektó- 
. rych sprawunków, poleciła jej najgoręcej, aby pojechała

na Bielany zobaczyć koniecznie księdza przeora;, który ma 
bardzo delikatne, arystokratyczne ręce, piękne oczy, po­
chodzi podobno z jakiegoś panującego domu, i w skutek 
nieszczęśliwej miłości wstąpił do klasztoru. Tyle cieka­
wych rzeczy skłoniło panią. Solską do tej wycieczki.

Hotelowa remiza powiozła nasz kwartet pod górę 
Biełańsiką, gdzie wysiedli i piechotą poszli ku klalsztorowi 
ścieżką przez las. Ciocia znowu Edmundowi ofiarowała 
łaskawie wywindowanie na górę stokiłkadziesiąt funtów 
jej nadobnego ciała,; Maurycemu dostały się pod, rękę po­
wiewne kształty panny, Julii, z czego był rad1 bardzo, bo 
mimo całej przyjaźni dla Edmunda, nie dowierzał sobie, 
aby mógł podołać słodkiemu ciężarowi cioci. Rozmowa 
z nią oi wiele łatwiejszą mu się wydawała,, niż wyprowadzie- 
nic jej na górę. Gdy przeciwnie z Julią, nietylko nie czuł 
zmęczenia, ale było mu tak jakoś lekko iść, jakby panna 
Julia, była skrzydłem przyprawionem do jego ramion, lub 
wiatrem, który go popędzał; a weisółai, ożywiona z nią roz­
mowa działała, jak marszi bojowy, na jego nogi. W skutek 
tego stało się, że ciocię zostawili daleko za sobą i trzeba 
było zaczekać na nią. Zatrzymali się w połowie góry; Ju­
lia usiadła, na mchu pod drzewem i, zwracając zarumienio­
ną zmęczeniem. twarzyczkę w stronię Wisły, zawołała 
7 dziecinną radością f

— Ach, jak tu pięknie! ; i
W glosie jej nie było wcale sentymentalnego zachwy­

tu, chorobliwej poetyoznośei, ale szczery wykrzyk zadowo­
lenia; Maurycy znał się trochę na tern i dla. tego1 wzrok 
jego z przyjemnością zawilsi na Julii i obserwował ją 
w chwili, gdy błękitne jej oczy błądziły po szerokim wido­
ku, który się przed nimi roztaczał.

— To Taitiriy? — ispytala, wskazując tiai krańce hory­
zontu, na których leżało coiś białego ,co równie mogło by]ć 
białymi obłokiem, jak: górami.

— Tak, to Tatry. ą
— To podobno mia być śliczna miejscowość?
— Pani nigdy nie była w górach?
— Nie mogłam cioci namówić do tego. Ciocia boi 

się nudów. Ona woli miejsca kąpielowe, gdzie jest we­
selej.

— A pani lubi samotność?
— Zdaje mi się, że lubitei-bym; ale może tylko zdaje 

mi się. Pożądamy zwykle tego;, czego nie mamy.
— Wszak panie mieiszkiają podobno na wsi,.
- 'Г:ак, ale dlwór w Taborówkacih, to hotel, w którym 

wiecznie goście, zaibawy.
— A pani tego nie lubi? — podchwycił Maurycy.
— Czemu nie? Ale zabawy i słodyczy można tylko 

w miarę używać z przyjemnością, inaczej znudzą.
Maurycemu spodobał się ten szlczery sposób tłuma­

czenia się. Widać było ze słów .Julii, że nie starała się 
okazać w jego oczach ani gorszą, ani lepszą, niż była, i ztąd 
wyprowadził wniosek, żć jeżeli to nie jest osobny rodzaj 
1-okieteryi, to parnia -Julia mia wielką zaletę, na któnlej wę­
drownym pannom zbywa, to jest, że nie pozuje, ale jest 
naturalną i sztizerą. Chciał jeszcze badać ją w tyto ki|e- 
runku .jedynie przez przyjaźń dla Edmunda, gdy ten po­
jawił się z swoim ciężarem. Uprzedził ich przybycie głoś­
ny oddech cioci, który robił wrażenie zbliżającej się loko­
motywy. Potrzeba było jakiegoś musu, zanim ciocia mo 
gła przyjść do głosu. Towarzystwo' z uszanowaniem cze­
kało na tę chwilę.

— Ach. jakże wysoko mieszka ten wasz ksiądz
przeor!

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ж



MT Proszę żądać wszędzie s 335

Pierniki Markiewicza,
meustępująoe w niczem wyrobom oboym. ‘Hm

1

*
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Mozelskie wina

od najtańszych gatunków 
w wielkim wyborze poleca uprzejmie 

Hipolit Brzeziński 
Kościan,

Telefon III.

Szanownem Tcwarzystwcm 
pozwałem scbie zwrócić uwagę es mój najstarszy polski 

Zakład fotograficzny.
Polecając się łaskawym względem Szan. Kodaków 

donoszę niniejszem uprzejmie, iż wykonuję wcrelkie 
odjęcia od najmniejszych dc największych, 
pojedyncze i zbiorowe po cenach najtańszych.

Zarazem zwracam Szsl. Kodekom uwagę, iż wyko­
nuję także śpilkl do krawatów, guziki do zusnŁlet, Bro­
szki itp. z fotografiami czarno i kolcrow o już od t m. 
począwszy. Najstóeowniejszy pedarek dla krewnych i 
iaąjomych! Pcwiękseesia z każdej chociaż najstarszej fo­
tografii po bąjeczzle siakich cenach. Na życzenie przy­
jeżdżam w dom eelem dokonania zdjęć na pemiątkę uro­
czystości weselnej itd. i robię zdjęcia za miejscu. Pole­
cając się łaskawym względom Sran. Członkom Towarzy­
stwa, kreślę się z wysokim szacunkiem

SZCZEPAN PIERSZKAL.SKI, 
zakład fotograliczny i księgarnia polska 

Wattenseheid, Freihcitstraese.

167

KijaBSti Bank parcelacyjny 
w Inowrocławiu 

(Hohensaiza.) 
przyjmuje oszczędności każdego czasu 
i płaci

za ćwierćrocznem wypowiedzeniem 5% 
„ półrocznem „ ^/i0/»
„ całorocznem „ 6%

*

W kraju polskim w zaborze pruskim jedy­
ny specjalny i największy handel

102
dla pp. stolarzy, kołodziej!, piecowników, 

murarzy, cieśli i sztukatorów. 
Hurtownie. Detalicznie.

Najnowsze fasony wiorników (hebli) nowych sty­
lów architektonicznych, zaś wszelkie nowe po­
mysły fasonów wykonuje się podług rysunków 

i szkiców jak najszybciej.
Główny skład: Półwiejska 35.

Filja: św. Marcin (narożnik Wiktoryi.) 
Cenniki darmo. Telefon 1921.

J. CHEŁMIKOWSKI, POZNAN, (Posen,

<3®®a®ee@®
W Wiesbaden

ordynuje 82

Df. Jan Andrjson
Taunusstrasse 41.
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Książki! poleca Książki!
Chociszewski, Dzieje narodu polskiego 
z illustracyami, nowe wydanie. — Jestto znakomicie na­
pisane dzieło dla tych, którzy chcą poznać historyę 
Polski. Cena 1,25 mk. w oprawie z przesyłką 1,45 mk 

Jak pisać listy,
listową również wzory na listy handlowe, kwity, re- 
wersa, świadectwa, plenipotencje. Cena w oprawa 

2,— mk. z przesy łką 2,2) mk.
Q-rvjif listownik miłosny czyli najdokładniejszy 
Kj W dlj poradnik do pisanką listów dla zakochanych 
i narzeczonych. Cena 60 fen., z przesyłką 70 fen.' 
Polak uczący się po niemiecku, praktyczny podręcznik 
do nauczenia się w krótkim czasie czytać, pisać i mó­
wić po niemiecku.— Cena 80 fen., z przesyłką £0 fen. 
Gramatyka języka polskiego z ćwiczeniami, 
niezbędny podręcznik dla każdego Polaka, chcącego 
się nauczyć pisać i mówić poprawnie po polsku. Cena 
w oprawie 2,— mk.. z przes. 2,20 mk. 427

Obozy: Chwała Polski,
lor o wy, przedstawiający naszych boha­
terów. Cena l,E0 mk, z przes. 1,70 mk. 

wielki obraz ko- 
IkUoblUoz.Al) lorowany w stroju 
naczelnika, mai. Krzesz. Cena 1,10 mk. 

*zo wielki cbraz koło-,, mienie W ICZd, rowy Cena 1|50m
Osoba biorąca w szystkie trzy obrazy nie ponosi 

kosztów przesyłki. Powyższe książki i obrazy wysyłam 
( dwrotną pocztą, przez zaliczkę pocztow ą lub za nade­
słaniem pieniędzy także w znaczkach pocztowych, poleca

BOGDAN CHRZANOWSKI,
księgarnia i skład papieru

Fcznań, ulica WilhetniOwEka IT.

»1

J. W. Maciejewski
Poznań,

NowaulicaNr.il
Narożnik Starego Rynku.

Specjalny skład- - - - - -
- - - - - artykułów męzkich.

Poleca w wielkim wyborze: 

Kapelusze męzkie, laski parasole, 
portmonetki męzkie i damskie,

rękawiczki. 104

Bieliznę, krawaty, trykoty, skarpetki 
i wszelkie inne artykuły męzkie. 
Wielki wybór! Nizkie ceny!

»»■

u
i

i

NowaulicaNr.il


Cena 
franco.

M. 1,-

»

»

Polecamy następujące książki: 
(Towarzystwom, które chcą zakupić całą ko- 
lekcyą do swej biblioteki dajemy 15% rabatu.) 
Nim wzejdzie dzień... powieść na 

tle wypadków Królestwa 1905 r. 
Napisał Maryan Jastrzębiec . . . 

Tadeusz Rejtan. Wspomnienie hi­
storyczne z ilustracyami. Napisała 
Jadwiga Strokowa.......................

Franciszkanie i Bernardyni w No­
wem nad Wisłą. Przyczynki do 
historyi południowego Pomorza. 
Nap. Konstanty Kościliski.... 

Jaka siejba — takie żniwo. Obra­
zek ludowy współczesny w 6 od­
słonach ze śpiewami. Nap. Szczęsny 
Ostoja.................. ...........................

Głowa za głowę. Nowelka z za 
kordonu. . . . ..............................

„Pamięci Adama Mickiewicza.“ 
Nap. ks. Leon Fórmanowicz . . . 

Czarna Księga czyli wykaz szkód 
wyrządzonych polskości przez ko- 
misyą kolonizacyjną

na lepszym papierze 
na gorszym papierze 

Noworocznik Tow. Dziennikarzy 
i Literatów polskich na rzeszę nie­
miecką ......................................... ....

0,40

0,40

Pierwsza Poznańska
fabryka ból 182

pędzona si­
łą elektr., 
dostawia 

keia dowo­
zów, powo­
zów rzetel­
nie i pod 

gwarancyą 

J. tak

Poznań

0,40i)

0,15»

0,15«

1,00
0,50

я
»

1,50И

Telefon 1465.

Księgarnia HaRhdcKa „Pracy“ 
Sp. z o. p.

POZNAN
jjW7" Rycerska 38.

Kapelusze
słomkowe męskie i dla dzieci.

Kapelusze Panama
Kapelusze pilśniowe w największym wyborze z pier­
wszorzędnych fabryk światowych: Habiga, Halban 

1 Damask w Wiedniu, Borsalino, angielskie 
włoskie i inne.

Cylindry, szapoklaki oraz czapki sportowe 
i do podróży.

Także poleca

«=== boa ® piór —
w najnowszych fasonach i kolorach.

W. SULICKI,
Skład futer, kapeluszy i fabryka czapek.
POZNAŃ, Plac Wilhelmowski nr. 10.

Telefon 1725. 41

Cremalina 
najlepszy btyszczyk na obuwie 

z fabryki chemicznej 268

Z. Rit ter a 
Poznań, Sw. Marcin 20 

do nabycia we wszystkich składach drogeryjnych 
i kolonialnych.

Kazimierz Ossowski
fer...— 1 = Biuro patentowe e ----- -

PETERSBURG, Woznienskij prosp. 8. 
BERLIN, Potsdamerstrasse 3 26

(Posen, Bu ker str. 15.)

Ma opaleniznę, piegi, ładną płeć 
specyalnie w Francyi używany nigdy nie zawo­
dzący środek
ÿip okowita ogórkowa

• w oryg. butelkach po 1,50 M.
Crème ogórkowy, Crème cosmétique 

przeciwko szkodliwym skutkom pudru oraz i 
maść na piegi 

w oryginalnych opakowaniach po 1.25 i 2,CO M. 
Woda na włosy własnego wyrobu po 1,50 M.

Mćgrosyna
pewny środekprzeciwkobólowi głowy w but.po 75 f.

Woda do ust w but. po 2,00 M. oraz i 
proszek ,w słojeczkaeh po 1,00 M.

przepisu dentysty J. Gryszczyńskiego w Pozna­
niu, znakomite środki antyseptyczne do pielęgno­
wania zębów i dziąseł oraz wszelkie artykuły 
w zakres apteczny wchodzące poleca 240

Apteka na Chwaliszewie w Poznaniu
Tel. 1900. Wallischei-Apotheke,Posen. Tel. 1900.

Umiał się wykręcić.
Żyd handlarz: Co? pan 

gada, że to zły zegarek? 
On już kilka razy z dru­
giego piętra zleciał ze 
schodów, a ciągle chodzi.

Kupujący: A któż go 
rzucał że schodów?

Żyd: Ny, to mnie 
zrzucili, ale ja jego miał 
kieszeni, to on leciał 
razem ze mną.

I Antoni loge
= Poznań, Bazar. =

Telefon 381.

!

Skład papieru
Fabryka rejestrów gospodarczych, 

książek kontowych i tytek.

Wielki wybór 
tapet, 312- 

linoleum i ro®et- 
Drukarnia, Litografia.

Kilka dobrych, większych 
i mniejszych 

hipotek
po wysokim procencie, ma­
my 318

na sprzedaż.

i®.

Kasa eszezędności
Banku Rolniczo-Przemysłowego
J(wii«cki Potocki i Sp.

przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od i marki począwszy, płacąc od 8 do 4*/8 proo< 

wedle umowy.

Drwali & Langner 
Dom Bankowy 

Poznań.

Nauczyciel: Pomyślcie 
sobie, żeby was pięciu 
dostało odemnie 35 gru­
szek, 45 wiśni, 25 jabłek 
i 45 śliwek i mielibyście 
się tern podzielić. Cóż- 
by każdy z was dostał?

Ignaś (pewny siebie):
Bólu brzucha, panie na­
uczycielu!

B. Szulezewski,
ul. Wilhelmowska nr. II.

Skład porcelany, fajansów, szkła.
Lampy naftowe, gazowe.

Ośw ietlenie spirytusowe.
Kompletne wyprawy.

Urządzenia hotelowe.
Abażury — Przedmioty galanteryjne. 

Pająki do kościołów.
Ampułki. 18

Dr. Franciszek Zakrzewski
ul. Rycerska 15

Specjalista w chorobach śołądka i kiszek

powrócił. “



Straszna okropność! Jaka?
1) Udowodnionem przecież, że nadużywanie alkoholi a tem wię­

cej tanich i lichych straszne skutki wywiera, a pomimo tego tak 
wielu kupuje wódki, gdzie dostanie dużo i tanio, a przecież naj­
lepszy i najczystszy towar tanim być nie może.

2) Poprawcie się, pijcie mniej, najlepsze i droższe, a chcecie mieć 
pewność, że to dostaniecie, żądajcie wszędzie sławnych likierów, konia­

ków i bezalkoholowych napoi B. KASPROWICZA.
3) Kupujcie w oryginalnych butelkach, zamkniętych, nalepionych na szyjce bandaro- 

lami na krzyż, bo zachodzą oszukańcze nadużycia i w butelkach odemnie po­
chodzących, choć to karygodnem, sprzedają Wam inne liche naśladownictwa za moje. 
Berlin. H® Criiicziio© Hamburg. |

Hurtowny i detaliczny handel win 
A. MAZURKIEWICZA 

(wlaśc. Jan Piskorski) 
w Toruniu, założony w r. 1864 

poleca swój skład obficie opatrzony w 
wina górno-węgierskie

począwszy od najtańszych stołowych do najszla­
chetniejszych gatunków.

Próby na żądanie gratis i franko.

86

G.

Tow. Akc. w Srudzsądzu
poleca prócz znanych książek do nabożeństwa i . Li­
turgiki katolickiej“ czyli wykładu świąt, obrzędów 
i zwyczajów Kościoła

Wybór powieści igitace^o Krasie» 
kiego, Trzy zyg oty Świętych, Po­
cieszny figlarz, Rfloje przygody w 
Ameryce, Koszyczek kwiatów, Naj­
lepsze dziedzictwo, Słowik, Najcie­
kawsze opowiadania z wojny ro­
syjsko - japońskiej, Poradnik dc 
pisania listów ■ t. p., i t. p. 91

Na życzenie wysełamy cenniki gratis i franko.

Najstarszy, lepszy warsztat i skład 
modnego i trwałem obuwia 

—= JK. May - - - - - - - - -
Poznań, ul. Wilhelmoweka nr. IS 

poleca
po nizkich lecz stałych cenach 193

obuwie wszelkiego rodzaju, 
począwszy od najmniejszych, mianowicie włas­
nego wyrobu. Sudoralll środek na pocące się 
nogi oraz różne eremy na obuwie (Everts) an­
gielskie zawsze na składzie.

Nowe szkockie

codziennie świeże
polecają hurtownie

Maciejewskie Co. 

Szczeciński hurtowny handel 
śledzi I nafty 

Poznań — Pt sen, 
W. Garbary 23.

= Telefon nr. S72. = 
Adres do listów:

Do budoDli:
Wapno Gogo lińskie.

Cement tylko Opolski.

Trzcinę “ •'Tu,,.
Cegłę s““"
Podciągi s,lS.L2“ 
Gwoździe, '"SS?

na plbty.

szybowe w skrzy­
niach i pojedyńczo 

Smołę i papę zwyczajną. 

Smołę i papę „Dach- 
h!uli najtańsze i nai- |JIA trwalsze pokrycie 

na daAiy

poleca

Adr. tollst. KaciejewskiS Co.Joseii, 
Adr. ßö lei: Eeriwossiit, Poren

ten kto używa do czy­
szczenia 2S9
pasty z koniczynką 

w patencie niemieckim 
zastrzeżonej pod nr. 

68 945.
Premiowana złotemi 

medalami. 
Wszędzie do naby cia! 
Przy kupnie proszę zważać 
dokładnie na powyżej po­

dane opakowanie.
Cena za pudełko 20fen.

Małeryały piśmienne, 
wyborowe papiery, pióra, 
atrament i t. d. itd. poleca
J. Wiśniewski 

Księgarnia I skład materya- 
łów piśmiennych.

99 GNIEZNO 
ulica Tumska nr. SI

Kościan w rynku.

Najtańszy
i największy polski 

skład żelaza i artykułów 
budowlanych.

Artykuły
do piecy i kuchni.

Wszelkie okucia do drzwi 
i okien.

Zalład leczniczydkciioryt 

na nerwy i na cierpienia przewodw 
pokarmowego (przełyku, żołądka, kiszek, 
wątroby) włącznie cborćŁ przetwarza« 
nia się materyi (otyłości, choroby cukro­
wej, podagry, bladaczki, etc.) w połączeniu 
z zakładem wodoleczniczym. Kura« 
cye dyetyczne. Kąpiele elektryczne 
z prądem zmiennym i faradycznym. —■ 
Kasat wibracyjny elektr. ! ręczny. 13 

kąpiele elekryczne świetlane.
Kąpiele wszelk. rodzaju. Gimnastyka szwedzka 
Dr. Zakrzewski. Dr. Panieński

SjÄa
Tischler-Rohstoff- u. Absatzverein, 

e. G. m. b. H. 
Poznań 

tylko ul. Jezuicka 5 przy Farze. 
—®------ Telefon 207. ———

poleca meble i całkowite wyprawy
w wielkim wyborze

po przystępnych cenach i na dogo­
dnych warunkach. 676



Przedsiębiorstwo 
miernicze i melioracyjne 

<$an£alla ć G^renz
Poznań, ul. WiMcryi 2. 

wykonuje wszelkie roboty w zakres miernictwa i melio- 
racyi wchodzące po najniższych cenach, a mianowicie:

1. Roboty drenarskie, 
wykonanie projektów do zawiązania spółek dre­
narskich, ulepszenia łąk przez osuszanie i na­
wadnianie, 40

9 M£§BV1* przez mierników za-
Itktloil y przysięźonych jako 

to: parcelowanie większych i mniejszych majątków 
gospodarstw, regulacye granic, pomiary gruntów 
miejskich i podział na place budowlane itd.

Kufry ręczne od 2 do 
CO M.

Kufry drewniane od 12 
do 70 M.

Kufry trzcinowe od 60 
do 110 M.

Torebki ręczne* od 1 do 
15 M.

Torby do podróżj' od 
2 do 36 M.

Torby z neceserem cd 
ód 25 do 230 M.

Torby szkolne, ręczna, 
rob., cd2,50 do9M.

Pudła ruskie do kape­
luszy od 3 do 10 M.

Necesery cd 8 do 50 M. 
Portmonetki, portfele,

szelki, koniki, bicze, obroże poleca 93

JC. Uolnkwlcz, y»zn»ń,
siodlarz-kieszeniarz w Bazarze.

l „Gleba“
Benk rolniczy, Tow. akc.
Poznań, ul. Szkólna 11, — poleca &

» Węgle, X «
& Saletrę chilijską na r. 1907, 
| 1908, 1909, |
K Superfosfaty,
| Żużle Thomasa, „Sternmarke,“ -js i Kainit, , &
6 Wapno do budowli i na nawóz, &
? Rozmaite pasze, &
7 Wszelkie potrzeby gospodarcze g
$ w wyborowych gatunkach po cenach ®
iju ' umiarkowanych. 348 &

®®®®®®
Wszelkie nuty 

na fortepian, skrzypce, or­
gany i orkiestrę poleca

J. Wiśniewski, 90 
Księgarnia i skład nut 
Gniezna, ul. Tumska 2. 

®®®®®®

@@®®@®®

Farby, 
pokosty, lakiery, 
froter, masę woskową 

do odświeżania podłóg, mebli ogrod., pło­
tów etc., jako też potrzebne 482

szczotki i pędzle
do tychże.

C'azbolizxexizxx 
koloru orzechów. — Wszystko znane ze 
swej dobroci poleca po znanych tanich 
cenach hurtownie i detalicznie 

Centralna Drogerya 
J. Czepczyński, 

Poznań, Stary Rynek 8.
—-..... Telefon xr. «88. =====
Hurtownie! Detalicznie!

Nowe ozdobne

serwisy do obiadu 
nadeszły i dla braku miejsca oddaję do 15-go 
sierpnia r. b. 17

IO°|o taniej.
Wielki wybór szklą stołowego.

Lampy
naftowe, okowiciane, gazowe i elektryczne. 

Sprzęty kuchenne. 
Łóżka, umywalki, garnitury do mycia, 

aiaerjl. mastynki do lodói- 
Słojki

do konfitur zaprawiania.W. Janaszek, Poznań,
ul. Wodna 28 narożn. ul. Jezuickiej I.Firmy polskie na prowincyi polecają się względom Sz. Czytelników.

Bydgoszcz.
W. Sowiński

ul. Fryderykowska nr. 29. 
Pracownia eleganskiej gar­
deroby męskiej na miarę. 
Skład sukna, nowości w ma- 
teryach krajowych i zagra­
nicznych. Przewielebnemu 
Duchowieństwu polecam do 
bry krój rewerend i płaszczy.

Kostrzyn.
H. Andruszewski

S
ótel Victoria Tel. 46. 
erwszorzędny hotel, po­
koje świeżo urządzone re- 
stauracya, bilard, kręgielnia. 
Handel towarów kolonial­
nych, delikatesów, win, cy­
gar i destylacya. Skład 
jarb. Ceny niskie, usługa 
skora

Michał Woźny
S:a skład bławatów, płócien, ma­

na suknie, bieliznę, chustek, 
wiznę, trykotarzy, kapeluszy 

1 [ Otowej garderoby męzkiej w wiel­
kim wyborze. Ceny stałe.

MiefskaGórka.
K, Wybieralski.

Hotel. —Handel żelaza dłu­
giego i krótkiego, artykuł, 
budowl. i tow. kolonialnych.

Pobiedziska.
№. KoozorOwioz

w rynku poleca obuwie od najpo- 
jedeńszego do najwykwintniejszego, 
oraz wszelkie reparacye wykonuje 
starannie po cenach umiarkowanych.

Swój <’o swego

Śmigiel.
A. uTojciechowski

Rynek nr. 24.
Księgarnia, skład tow. ga­
lanteryjnych, piśmiennych, 
obrazów, zegar ów,książek 
do naboź., obrączek ślubn., 
wózików, dewocyonalii, za­
bawek itd. Oprawa obrazów, 
książek, reparacye zegarów 
po cenach przystępnych.

Śrem.
TADEUSZ SZRAJBER.

Skład zegarmistrzowski, ma­
szyn do szycia i kołowców 
Poleca się przy zakupnie 
maszyn oo szycia, kołomców, 
tak na spłaty częściowe jako 

też za gotówkę.
Cenniki gratis I tkanko.

Strzałkowo.
Antoni Kalczyński 

poleca swój hurtowny skład 
piwa, fabrykacyę wody 
selterskiej oraz skład 
kolonialny i delikate­
sów łaskawym względom 
Szan. Publiczności.

Jan Bogaczyk 
poleca materye na suknie, 
płótna, wszelkie towary 
łokciowe, krótkie, ubrania 
męzkie i dla chłopców, ka­
pelusze oraz wszelkie inne 
artykuły, prosząc o łaskawe 
poparcie.



I
Najtańszy skład 

garderoby męzkiej i dla chłopców 

J. i S. SKĄPSKI, POZNAŃ 
Wrocławska 13/14 II 2-gi skład

(dawn. K. Kużaj). _ Stary Rynek 44.
ESIV Telefon 259. ^N1 II narożnik ul. Butelskiej naprzeciw Ratusza.

Na sezon wiosenno-latowy
polecamy w olbrzymimjwyborze, z najnowszych materyałów w modnych fasonach 

i po bajecznie nizkich cenach:
Ubrania żakietowe i surdutowe, paltoty, płaszcze pelerynowe 
i nieprzemakalne gumowe, haweloki, szlafroki, litewki, modne 
kamizelki wełniane, jedwabne i pikowe, liberye, spodnie i t. d.

Wielki skład sukna.
Pracownia eleganckiej garderoby podług miary.

Przewielebnemu Duchowieństwu polecamy
rewerendy znakomitego kroju. 40

Przenośna pila okrągła 
nadzwyczaj prostej konstrukcyi, zastępująca ko­
rzystnie tartak i ręczne tarcie drzewa. Użyć jej mo­
żna do przeróbki wszelkiego rodzaju drzewa na potrzeby 
budowlane, jako to belki, deski, łaty etc. i na opał. Wy­
maga siły 6—8 koni parowych. Już nawet przy jednej 
mniejszej budowli wartość piły zupełnie się amorty­
zuje. Cena bardzo przystępna.

w Poznaniu, przy ulicy Rycerskiej nr. 11a.
Adres do listów: A. Bryliński, Poznań-Posen. 

Adres do telegramu: A. Bryliński Posen.
Telefonu liczba 69. 99

Skład machin rolniczych, krajowych i zagranicznych, 
zapasowych części do nich i pracownia do napraw.

Du Szanownych Właścicieli domów!
liowe papowe dachy podwójne, także łupkowe pod długoletnią 

gwarancyą, daję za stare DACHI CYNKOWE

za które jeszcze dopłacam.
Także polecam się do wykonywania wszelkich proc dekarskich, 

dachówką, łupkiem itd. Wszelkie reparacye dachów wykonuję su­
miennie i pod gwarancyą. 121

Kosztorysy i rewizye dachów bezpłatnie każdego czasu. Referencye 
z wykonanych prac na pałacach, kościołach itd. dostarczam każdej chwili.

J. Marciniak, mistrz dekarski.
Biuro Poznań, św. Marcin 14. Telefon Nr. 716.

Karol Rzepecki, Piekary 7.

W pensyonaeie
moim będzie z dniem I-go Października kilka miejsc 
wolnych, dla panienek, kształcących się w zakładach 
naukowych lub prywatnie. Opieka najtroskliwsza, po­
moc w naukach, stół bardzo dobry. 336

Jrowa Jtt. Jfołodziejowa
Poznań, ul. Zielona No. 7 II.

proszę spró­
bować i się 

przekonać, że 
moje tanie i 
ulubione cy­

garo po 14,-
18,- i 25,- marek za 1000 sztuk, ca 9 cm. dłogie i pięknie zapakowane, także praw­
dziwie dobre jest. Ażeby każdego o dobroci i taniej cenie mych wyrobów przeko­
nać, przesyłam 300 cygar Farmer w trzech gatunkach, także 50 innych różnych 
dobrych wyrobów pospołu za tylko 7,50 marek przez zaliczkę. Proszę z tej 
okazyi korzystać i zaraz zamówić. 264

P. POKORA, fabryka cygar, Wejherowo (Neustadt W.-Pr.) No. 240A.

' I
Dr. Pomorskiego # 
dla chorych na cierpienia chirur- S 

giczne i ortopedyczne, a
S dla chorych na cierpienia pęcherza J 
S i dla chorób kobiecych — -

cJilinifta prywatna
e Dr. Pomorskiej
ee

000000000
l 159

Poznan Plac Piotra 4
(Petriplatz.)

TELEFON 893.

♦

wrzody, skrofuły, odziębli- 
znę, hemoroidy, wyrzuty 

skórne, 

stare rany itd. 
usuwa szybko i radykalnie 
prawie w każdym przypadku 

maść gojąca

Jedyna jeneralne agentura
i główny skład

S. Zy chliński. wPesaaata.
Cygara v największym wyborze.

Poszukuje się

wspólnika 
(najchętniej kupca) z kapitałem co najmniej 20 tysięcy 
marek do nowo założyć się mającej fabryki świeżo 
patentowanych wyrobów cementowych (sztucznych 
marmurów i t. p.) na Ks. Poznańskie i Ślązk.

Pwyższy patent można też nabyć w całości.
Zgłoszenia uprasza się pod No. 339. H. M, 

do eksp. „Pracy.“ 339

od wielu lat wypróbowana 
i przez wielu lekarzy bardzo 

polecona.
Bardzo wiele chwale­
bnych uznań nadeszło.

Puszka po 1 mr., za 2,50 mr. 
trzy razy tyle. Części skła­
dowe : Syringaextr. 2%, 

Wollfett 98%
Jedyny skład wysyłkowy 

ma: Aptekarz H. Szmy- 
czyński, Berlin 81. Goer- 

lizerstr. 48, 838
Goerlitzer Apotheke.

Tani skład
z mieszkaniem i warsztatem 
poleca jako dogodny dla] 

krawca, tapicera, 
szewca, stolarza, 
fryzyera, malarza

lub innego przemysłowca, do wyna­
jęcia zaraz lub od 1. 1. także 1. 4. 08.

Karol Rzepecki, Piekary 7.

«w» WWwiJny «Sr tsnif

W kuźni.
Majster do czeladnika.
— Nie wal tak do licha w kowadło... To 

przecież nie fortepian
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> A. PFITZNER 
hurtowny handel win *w 

Mid pod Tokajem
M* Własne winnice. ..
W poleca wprost od producentów za- 
gS kupione tylko ozyste

Wina górno-węgierskiegf (Hegyalskie.)
11 od lekkich stołowych, litr 1,50—2,00
II _ do ciężkich gatunków, „ 4,00—8,00 
llj| Wina czerwone z Bordeaux. 
JgML Konjaki krajowe w beczkach.

NB. Bili. szczeg. w cennikach bezpłat.

Zał. w r. 1849.

65- Poznań.
Najstarsza cukiernia.

Największy interes ebstalunkowy 
poleca na sezon latowy 

Herbaty (Souchong) od 1,00—5,00 
Czekoladę Sucharda od 1,20—3,00 
Czekoladę do gotowania . . 1,20 
Ciasta deserowe na półmiskach.

z karmelową fontanną. 
Torty w 12 rodź, z gust, dekoracyą. 
NB. Zamówienia po za dom wyk. odwrotnie.'

funt, 
funt, 
funt.

g ss
Na półrocze zimowe przyjąć mogę

jeszcze kilka panienek do mego

| pensyonatu
W dla młodzieży żeńskiej, tj. bądź uczennic 

szkolnych, bądź panienek pragnących 
się dokształcić ogólnie lub w jakim kie- 

fel runku praktycznym. Warunki przystępne. 
Bliższe szczegóły na żądanie.

W* „Praca“ 
kosztuje kwartalnie tylko 1,50 mk

gg
o

g

Helena Rzepecka, i
egz. nauczycielka wyższych szkół żeńskich

Poznań, św. Marcin 9 II. IB

SQF* Nie kupujcie żadnego zegarka 141

którzy żadnego pojęcia o zegarku nie mają; a najważniejsze, że o raz drożej odemnie 
Zegarki z 5-letnią piśmienną gwarancyą 

la. pierwszy gatunek.
Niklowe męzkie kluczykowe . 
Posrebrzane z 2 złoć, brzeg. 
Niklowe klucz. 6 kamieni la. 
Nowosrebrne kluczyk, 2 złoć, 

brzeg. 6 kam. prima werk .
Czysto srebrne 2 złoć, brzeg, 

kluczyk, lub remontoarowe 
masyw mocne, najlepsze wer­
ki o 6 kam. znane z dobrego 
chodzenia...............................

Te same o 10 kamieniach . . 
Czysto srebrne kluczyk, lub 

remontoarowe masyw mocne, 
najlepsze werki, 10 kamieni, 
złoć, wskazówki i brzegi, zna­
ne z dobrego chodzenia 
z wizerunkiem Matki Boskiej 
znacznie lepsze zMatką Boską 
a najlepsze z Matką Boską .

Czysto srebrne damskie 
6 kamieni 

dto. lOkam. prima
Czysto złote 8 karat damskie 

10 kemieni prima.................
dto. 10 kamieni la. prima . . 
dto. wspaniałe 10 kam. Ia. Ia.

kapsułka lub etui darmo.

od firm i z ich katalogów,
sprzedają.

Jedyną największą 
znaną i tanią firmą 

jest

M. Danecki
zawodowy zegar­

mistrz w Poznaniu.
Proszę napisz Pan, 
po mój wielki w kil­
ka tysięcy illustra- 
cyi bogaty cennik, 
a przekona się Pan

o prawdziwości 
słów moich.

Za każdy zegarek da- 
ję na 5 lat piśmienną 

gwarancyą.
Są dokładnie obciągane i na

minutę uregulowane.

Adres: DANECKI, Poznań* Po sen, Bismarkstr. 2

3 g

Załusek - Oko - Warszawianka
jako specyalności bez alkoholu *91

J. & J. GORBOKI
Leszno, W. Ks. Poznańskie,

Leszczyńska destylacja hurtom a pod nazw^ „Miasto Warszaw

225

K

5,40
5,90 
6,00

7,75

12,00
14.00
16,00

8,50 
12,00

16,00 
18,00 
22,00

Cenniki wyselam gratis i franko. |
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Leozi S-óxecJsx
I. skład: 

Ostrów, ul. Kaliska.

Pierwszorzędny skład gotowych ubrań
oraz

wszelkich artykułów męskich. 
Pracownia ubiorów na miarę. 

Przykrawacz i warsztat w domu.

II. skład:
Ostrzeszów, ul. Kolejowa

Nowe kursa handlowe 
rozpoczynają się w mojej szkole handlowej dnia 
3-go października. Gruntowna, prakty­
czna nauka przez doświadczone i rutynowane 
siły nauczycielskie.

Osobny kurs uzupełniający w steno­
grafii i pisaniu maszyną dla stenotypistów 
do perfekcyi w pisaniu 100 zgłosek w minucie; 
pisanie w debatach do 150 zgłosek.

Prospekty na żądanie. *9@| 
Praktyczne podręczniki o książkowości i wekslach 
w języku polskim i niemieckim własnego nakładu.

Wysełka za zaliczką. 
Rewizye i regulacye ksiąg handlowych 

i gospodarczych.
TEOFIL PREIS S. 

Dyrektor.
Ul. ów. Marcina 64, II. p.

Zakład założony 1893 r. Telefon 1983.
Zgłoszeni? i prospekty także ul. Nowa 7 

w składzie. . 302

«

226
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000000000000000000
Zakład dentystyczny

Leon Nowicki, Poznań, plac Piotra 2, 
drugi dom od ulicy l^roóławskiei. (20 

00^000000000000000
Nakładem i drukiem „Pracy“ Drukarni Nakładowej Sp. z ogr. p. — Redaktorzy .wieozialni: Za dział polityczny, wiadomości i dział 

Ulustrowany p. Bolesław Rakowski z Poznania, za dział ogłoszeń p Wincenty Szmytkowski, z Poznania.


